
GAZETA NOWA

Zielonogórska E L Ż B IE T Y , G R Z E G O R Z A , 
PR O K O P A

S o len izan to m  i  o b chodzącym  dziś u ro  
d ż in y  życzym y w szy s tk ieg o  n a jłc p sz e -
RO.

S ionce  w zeszło  dz iś o 4.21 , za jd z ie  o 
20.57. Do k o ń c a  ro k u  p o zosta ło  1T6 dn i.

w 1892 reku
« Balcerowicz przed

G o r ą c o  
n a  W i e j s k i e j

W piątek  Sejm  uchw alił p rzedys­
kutow aną dzień wcześniej ustaw ę o 
l>»(latku dochodowym  od osób fizy- 
e*nych — nieznacznie ty lko uiody- 
J‘kująe p ro jek t przedłożony przez 
'l!'fn;sja (przyjęto dwie z 17 ?słoszo- 
nTch przez posłów popraw ek). Izb*

( C i ą g  d a l s z y  n a  s t r .  2 )

genat o nietrzeźwości
Marszałek 
zapomniał o M ław ie

Prow adzący obrady  S en a tu  wice 
friarszałek Józef Siisz pow iedział 
dziennikarzow i PA P, ż e  po prostu  
Wspomniał o spraw ie  mławs-kiej. W 
sobotę Senat te j sp raw y  nie o m a­
wiał.

.N a  zakończenie dwudniowego po­
pędzania, 6 bm. Senat m iał podjąć 
d?oatę ned w ydarzeniam i w M ła­
wie zapoczątkow aną w p ią tek , oś- 
w iadczenij.n  sen. Ilyszarda Juszkic 
"'icza, k tó ry  s tan ą ł w obronie w ięk 
szaści m ieszkańców  M ław y i uznał 
że — skoro n ik t nie został pobity 
s ni zabity  — nia było tam  pogro­
mu. Była n aw et m owa o  podjęciu 
uchw ały określającej stosunek Se­
natu  do tych w ydarzeń. W sobotą 
jodn?k do spraw y Senat n ie po­
wrócił.

Już  ty ik o  na podpis prezydenta 
C zekają-trzy- ustaw y:- now elizacja 
ustaw y o cm entarzach  i chowaniu 
zm arłych, zm iana ustaw y o  p rze ­
ciw działaniu p rak ty k o m  m onopoli­
stycznym  oraz ustaw a likw idu jąca  
N aroaow ą-R adę K u ltu ry  (ta ostatn ia 
stanow i zresztą realizacją  senackiej 
in ic ja tyw y  ustaw odaw czej). Do żad 
n -j z nich § enat n ie  wniósł popra­
wek.

Senat nie podzielił 6 bm . stano­
wiska Sejm u u potrzebie bardziej 

■ r .Vgjry3:y-c::.-.sgo zdefiniow ania W 
.P raw ie  o ru ch u  drogow ym  „stanu  

®» użycia a lkoholu” i „stan u  n ie ­
trzeźwości”. Sejm  proponow ał, aby 
zaw artość alkoholu  w -o rg a n iz m ie  
cisreślać nie tylko stw ierdzonym . 
*1* i jogo oczekiw anym  stężeniem  
we krw i. bądź obecnością w w ydy 
ch?nym  pow ietrzu.

*»—s^OTastasssaaBJsssswa

T a k  z w a n y c h  p o r z ą d n y c h  RBem ców  d r a in i , 
ż e  w  o b o s i e  d l a  a z y  l a n t ó w

h y i l  f u n k c j o n a r i u s z e  S i B  i  S t a s i .
(K O R E S PO N D E N C JA  W Ł A SN A  Z N IE M IE C )

M ie jsco w i n ie n a w id z ą  ich  za to, 
żc p o g a rsz a ją  i ta k  ju ż  t ru d n ą  
sy tu a c ję  n a  ry n k u  p ra cy . U w aża  
ją  ich  w ręcz  za  k ry m in a lis tó w . 
A k c e p tu ją  ich  ty lk o  w te d y , gdy 
w y k o n u ją  b ru d n e  ro b o ty , k tó re  
o d rz u c a ją  tak ż e  b ez ro b o tn i N iem  
cy. T y lk o  n ie licz n i m ie sz k ań c y  
tzw . n o w y c h  la n d ó w  z jed n o czo ­
n y c h  N iem iec  odnoszą  się  o b o ję ­
tn ie  lu b  z sy m p a tią  w o b ec  co raz  
lic zn ie j p o ja w ia ją c y c h  się  azy lan

W i n n i  s ą s i e d z i

tó w  o ra z  p rzesied leń có w . P isza  o 
ty m  o tw a rc ie  n iem iec k a  p rasa ...

R ząd  fe d e ra ln y  w  B onn  p o s ta ­
w ił sp ra w ę  jasn o . Do k o ń ca  tego  
ro k u  B ra n d e n b u rg ia  p rz y jm ie  9 
ty s ięc y  a z y la n tó w  z całego  św ia ­
ta .  I  do  teg o  n ie o k re ś lo n ą  jeszcze 
liczbę  p rz e s ie d le ń c ó w  n ie m ie c k ie ­
go p o ch o d zen ia , g łó w n ie  ze Z w ią  
zk u  R ad zieck ieg o  i R u m u n ii. B ra n  
d e n b u rcz y cy  p ro te s tu ją  w ięc  glo

śno. W iedzą w szak , iż d z ienne  
u trz y m a n ie  każd eg o  a z y la n ta  ko ­
sz tu je  co n a jm n ie j 50 m are k . 
D rażn i ich, d laczego  rząd  n ie  
chce p rzezn aczy ć  ty ch  d u ży ch  p ie  
nie.dzy n a  p o p ra w ę  życia  N iem ­
ców , a le k k ą  rę k ą  o d d a je  je  p rzy  
b yszom  z d a le k a , k tó rzy  zazw y­
cza j n ie  p o tra f ią  sk lec ić  po n ie ­
m ie c k u  a n i jed n eg o  zdan ia .

( C i ą g  . d a l s z y  n a  s t r .  4 )

Ustalono przyczynę 
śnięcia ryb
w Nysie Łużyckiej

N ajpraw dopodobniej przyczyną po 
jaw ien ia  się w Nysie Łużyckiej ła 
wic śn ię tych  ry b  było gw ałtow ne 
w ypuszczenie wody z niem ieckiego 
zbiornika retency jnego  — stw ie r­
dziła K ry s ty n a  Oauczyk, k ierow ni­
czka pracow ni w O środku B adania 
i K ontro li Środow iska w Zielonej 
Górze.

Szerokie o tw arcie  jazu  spowodo­
wało w yp łu k an ie  dużych iiości o:;a 
dów dennych. M uł z a tk a ł p raw do 
podobnie sk rze la  ry b  i spow odował 
ich śnięcie. Prow adzone są dalsze 
badania: O sp raw ie  powiadom iono 
niem iecką dy rek cję  gospodarki wod 
ne j w e F ran k fu rc ie  nad  Odrą.

iroże] za zwleką
Qd dziś wysokość s taw k i odse­

tek  za zw łokę od nieuiszczonych 
w term in ie  podatków  oraz świadz 
czeń pieniężnych, do k tó ry ch  m a­
ją zastosow anie p rzepisy  o zobowią 
san iach  podatkow ych, ulegną zm ia 
nie i będzie wynosić 0.27 proc. kw o 
ty  zaległości za każdy dzień  zwło 
k i — poinform ow ał rzecznik p ra ­
sowy m in istra  finansów , A ndrzej 
Moroz.

Z a b i c i  i r a n n i  w  C h o r w a c j i

S ło w e n ia  p r o p o n u je
« r o z w i q z a n i e  p o ś r e d n i e »

T rzej m inistrow ie  spraw  zagranicznych EWG — Hans vaii der B rcck 
* Holandii, Jacąu es Poos z L uksem burga  i Joao Piu iieiro  z P ortugalii 
zakończyli w niedzielę po południu p ierw szą serię rozm ów na jugosło­
w iańsk iej w yspie Brioni z p rezydentem  Słowenii M ilanem  Kuczanera 
i prezydentem  C horw acji F ran jcm  T udjm anem .
D yskusje  dotyczyły przede w s z y -  rannych  w szeregach nacjonalistów  

stk im  zawieszenia na trzy  m iesiące serbskich.
przez Słowenię w prow adzenia w ży 
cie dek la rac ji niezaw isłości z 2!> 
czerwca. TANJUG podaje — cy tu ­
jąc n ieoficjalne ź ród ła  — że Słowe 
nia zaproponow ała „rozw iązanie 
pośrednie”, p rzew idujące  negocjacje 
polityczne w . sp raw ie  przekazania 
kontro li granic w ładzom  fe d era l­
nym .

Tym czasem  w starciach , k tó re  
rozpoczęły się w niedzielę rano  w 
wiosce Ten ja  w S-lavonii (k raina  we 
w schodniej C horw acji) zginęły co 
n a jm niej 3 osoby — podało radio 
serbskie  i chorw ackie.

W edług R adia Zagrzeb wśród 
o fia r śm ierte lnych  jest podoficer 
a rm ii jugosłow iańskiej, zab ity  po 
w ejściu  arm ii do wioski.'

R adio Belgrad poinform ow ało o 
dwóch ofiarach  śm ierte lnych  i trzech

laml wyborami do parlamentu
R o z ł a m  w ś r ó d  l u d o w c ó w

R ada K rajow a PSL ..Solidarność” 
dok.siała  6 bm.. na posiedzeniu w 
W arszawie oceny dotychczasow ych 
działań ’ stronn ictw a ńa rzecz poro 
'•Umienia o jedności działania. Po 
zapoznaniu się ze stanem  rozmów, 
między, PS L  .,3” , NSZZ P J „S” i 
PSL w dniu  5 bm., rad a  uznała de 
ty z ję  u trzym an ia  porozum ienia wy 
boiCi.eg.-j, podjęta przez delegacje 
PiśL „ a ” i NSziZ RI „S ’ za słuszną.

,.Z n iepokojem  odebrano w ahania 
i niejednoznaczność w postępow aniu 
PSL, k tó re  w kontekście zbliżają­
cych si?  w yborów  osłabiają rodzą­
cą się koalicję  ru ch u  ludowego. Ra 
da K rajow a PSL „S” uznała, że w 
P rzypadku  odejścia PSL od płasz 

. czyzny porozum ienia zaw arte j w de 
k la ra c ji z  17 k w ie in ia  br. podpisa­
nej przez Józefa Slis*a. G abriela 
Janow sk iego  i K om ana Barto»*c*e,

cala Odpowiedzialność za ■ rozbicie 
buuow anej jedności ludow ej spadnie 
na i/S u ” — siw ieriizono w stanow i 
sku  przekazanym  dzlesnlK arzow ł 
PAP.

„W czasie piątkow ego posiedze­
nia K rajow ego K om ite tu  W yborcze 
go R uchu  Ludow ego PSL  nie zawie 
s.ła  swego udzia łu  w p racach  kom i 
te tu ” — poinform ow ał prezes stron 
n ictw a W aldem ar P aw lak . W szel­
kie ośw iadczenia sk ładane  w tej 
sp raw ie  — zaznaczył — „m ijają  się 
z p raw dą i mogą mieć na ceiu roz­
bicie koalicji p a rtii i organizacji 
chłopskich”.

„Rozbieżności, ja-kię w ystąp iły  pod 
czas p iątkow ego spo tkan ia  dotyczy 
ły d rugorzędnych sp raw  zw iąza­
nych z funkcjonow aniem  kom itetów  
w yborczych w  -terenie i w  żadnym  
razie  n ie pow inny  być przyczyną 
z ryw an ia  koalic ji -wyborczej”.

Narodowcy nie chcą 
Balcerowicza

„W ielu ludzi, k tó rzy  podczas w y­
borów prezydenckich  głosowali nu 

j L echa W ałęsę głosowała przede 
w szystkim  przeciw  Balcerow iczow i, 

| będąc niezadow olonym i z realizacji 
zaproponow anego przez niego p ro ­
gram u reform y. I co dostali?  
P rogram  Balcerow icza. P rezyden t 
obiecyw ał ko rek ty  i niew iele z-tego 

( C i ą g  d a l s z y  n a  s t r .  2 )

K U R SY  PO D ST A W O W Y C H  W A ­
L U T  W  N B P:

—  F r . f ra n c u sk i  1826-1900
—  I)M  6190-6442
—  U SD  11374-11838
—  F r .  s z w a jc a rsk i 7177-7460
—  F u n t b ry ty js k i  18248-1SS92

— W szystkie oddziały arm ii jne« 
słow iańskiej rozmieszczone podczas 
k ryzysu  w Słowenii pow róciły do 
koszar — ośw iadczył rzecznik fe ­
deralnego M inisterstw a Obrony płk 
M ilan Gyero

Słow enia zgodziła się uwolnić 
w szystkich jeńców  jugosłow iańskiej 
arm ii, w ziętych do niew oli podczas 
w alk na  teren ie  republik i.

W spólnota E uropejska przeanali­
zuje sw ą dacyzję n ieuznaw ania  Sło 
w enii i C horw acji, jeśli a rm ia ' jugo 
s łow iaska ponow nie w ystąpi prze­
ciwko nim  — napisał niem iecki m i­
n is te r  sp raw  zagranicznych Kans- 
B ietrich  G enscher w kom entarzu  
dla „W elt am  Sonnt&g”.

C z y  S k u b is z e w s k i  

sąim  sekf8tefz@ffl 
get!®r«i!isyifs B I Z ?

P ub licysta  „W ashington T im es” 
Je rem iąh  0 ’L eary  napisał w  p iątek  
w  a r ty k u le  pt. „Tłum  następców ”, 
że spośród 28 osobistości z  całcgo 
św iata, k tó rych  nazw iska w ym ie­
n ia się w- dyskusjach  na  tem at ob­
sady urzędu  sek reta rza  generalnego 
ONZ w  now ej kadencji, rozpoczyna 
jącej się 1 stycznia 1382. n a jw ię ­
ksze szanse „w chw ili obecnej” ma 
szwed P chr G yłlcnharam ar — pre 
zes K oncernu  Volvo i m in iste r spraw  
zagranicznych Polski K rzysztof Sku 
kiszewski.

P rzebyw ający  7. w izy tą  oficjalną 
w Ira n ie  m in iste r K rzysztof Skubi 
szewski ro sia ł p rzy ję ty  w  sobotę 
przez p rezy d en ta  A k b ara  Haszemie 
go Kafsanjłzaniego, k tó rem u  p rze ­
kazał lis t od p rezyden ta  R P  Lecha 
W ałęsy, zaw ierający  zaproszenie do 
złożenia w izyty  w  Polsce. Zaproszę 
n ie  zostało p rzy ję te  i  zadowole­
niem .

J i d  i i  m a c u h  z a  2 0  i u s .  z l  i u  : i c d z i n e . . .

. . . d r u d z y  w y p o c z y w a j ą  s a  1 0 0  t y s .  i w  d o b ę .

P o  s p o t k a n i u  

w  B e l w e d e r z e

Jaka Konstytucja?
V,’ W a rsz a w ie  zak o ń czy ła  się  

d w u d n io w a , z o rg an izo w an a  pod 
p a tro n a te :n  p re z y d e n ta  L ech a  v7a 
łąsy , k o n fe re n c ja  pn . „ K o n s ty tu ­
c ja  I I I  R z ec zy p o sp o lite j”. C elem  
k o n fe re n c ji  b y ło  — ja k  p o w ie ­
dz ia ł p re z y d e n t — „ d o p ro w ad z e ­
n ie  do sp o tk a n ia  trz e c h  c zy n n i­
k ó w  n iez b ęd n y c h  p rz y  tw o rz e n iu  
u s ta w y  zasad n icz e j: p rz e d s ta w i­
c ie li n a u k  o p a ń s tw ie  i p raw ie , 
p rzy w ó d có w  p a r t i i  p o lity czn y ch  
o raz  r e p re z e n ta n tó w  o p in ii p u b łi

( C i ą g  d a l s z y  n a  s t r .  2 )

F o t .  M A R E K  W O Z N I A K

Wałęsa pod Brygidą:
Nie b ę d zie
«grobe| Rreski»

„O d dziś w ażne jes t dobre p rzy­
gotow anie nowego parlam entu , a 
n ie  w alka z przeszłością” — powie 
dział p rezydent Lech W ałęsa 7 bm. 
do zebranych po mszy w kościele 
św. B rygidy w  G dańsku.

Z apytany o  rozliczenia z nom en­
k la tu rą  gospodarczą, p rezyden t po 
raz kolejny zapow iedział, że nie do 
puści do polityki „grubej k re sk i” 
w obec nadużyć i aferzystów . „Jeśli 
ten  Sejm  d a  grubą k resk ę  — pod­
k reślił — to  zrobię wszystko, by n a  
stępny  to odwołał i zrobił jeszcze

( C i ą g  d a l s z y  n a  s t r .  2 )

K ażd y , k to  w  G orzow ie  p rzech o d z ił u lic ą  C h ro b reg o , n ied a le k o  
k a w ia rn i  „M a ra g o ” m u s ia ł  n a tk n ą ć  się  n a  w y s ta w io n y  n a  c h o d n ik  
s to lik , p rz y  k tó ry m  zazw y cza j od  r a n a  do późnego  p o p o łu d n ia  s ie ­
dzi k i lk u  m ło d y c h  m ężczyzn . S łu c h a ją  g ło śn e j m u zy k i, sp rz e d a ją  k a se  
ty  m a g n e to fo n o w e  i w y d a w n ic tw a  —  ja k  to  o k re ś la ją  —  n ieza leżn y ch  
u g ru p o w a ń  p o lity c zn y c h ; czyli P a r t i i  W olności, K lu b u  P o lity czn eg o  
„W olni i  S o lid a rn i” o ra z  S o lid a rn o śc i W alczące j. I lu  cz ło n k ó w  liczą  
ow e n ie z a le ż n e  u g ru p o w a n ia  w  G o rzo w sk iem  —  tru d n o  pow ied zieć . 
Ich  sz sfo w ie  o d m a w ia ją  b o w ie m  u d z ie lan ia  k o n k re tn y c h  in fo rm a*  
c ji d z ie n n ik a rz o m  lo -

( C i ą g  d a l s z y  n a  s t r .  9 )

PISMO C0DZ1€NN€
Z ac h m u rz e n ie  m ałe . T e m p e ra tu ra  m a  

k sy m a łc a  od 28 do 31 s to p n i, te m p e ra  
t u r a  m in im a ln a  od 15 do  17 s to p n i. 
W ia tr  n a  ogół s ła b y , zm ienny .Nr 130 (186) 91
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R z e c z n ik  r z ą d u  o „ T r y b u n ie

„Zycie Ż yrardow a , pow zięta została z przyczyn finansow ych — sio
ośw iadczenie rzecznika rządu , p rzekazane 6 bm. Spółka „Ad No- 

toim zalega od d n ia  31.1.1091 r. z zap ła tą  1,230 m ld zł za wyżej wy­
m ien ione ty tu ły . D odatkow o w inna  je s t kom isji likw idacy jnej po­
nad  poł m iliard a  złotych, n a  co sk ład a ją  się  koszty  rem on tu  siedzi- 
by p rzy  ale i Stanów  Zjednoczonych 53, zaległy czynsz za okres od 
stycznia do czerwca i op łaty  telekom unikacy jne.

S dR P  z a p o w ia d a  tw a r d ą  w a lk ę
SZCZECIN. Sekretarz generalny Socjaldemokracji RP Leszek 

M iller zapow iedział *5 bm . w  Szczecinie u tw orzen ie  sojuszu w ybor­
czego lew icy. S po tk an ie  zain teresow anych stron , n a  k tórym  zostałby 
on powołany ma się odbyć — jak powiedział — w  najbliższy wtorek. 
Nawiązując do przejęcia „Trybuny” przez administrację państwo­
wą — Leszek M iller stwierdził, że „zapowiada” twardą 1 bezwzeled  
ną w alkę wyborczą.

C z w a r t y  t y d z ie ń  s t r a jk u
ŁODZ. Załuga łódzkich zakładów  radiow ych „Fonica” postanow i­

ła 8 bm . kontynuow ać, trw a jący  czw arty  tydzień, s tra jk  okupacy j-

Postanow ien ie  pow zięto po zaznajom ieniu  się  z w yn ikam i roz- 
m ow, jak ie  5 bm . p row adziła  łódzka „Solidarność” z p rzedstaw icie­
lam i rządu  o sy tuacji przem ysłu w regionio.

Z  ew entualnym  zakończeniem  s tra jk u  czekam y do chw ili sio rm u 
łow ania kon k re tn e j decyzji, dotyczącej przyszłości naszej fabryki. 
Rozmowy d a ją  nam  nadzieję, a le  m y dziś po trzebu jem y  ju ż  pew -' 
nosci — pow iedział przedstaw icie l s tra jk u ją ce j załogi, W aldem ar 
K renc.

K o n s e r w a ty ś c i  p r z e c iw  p o d a tk o m
WARSZAWA. „U staw a o powszechnym  p odatku  dochodowym  

je s t szkodliw a d la in teresów  gospodarczych Polski, zarów no d la  lu - 
dzi biznesu, ja k  i każdego obyw atela” — stw ierdza ośw iadczenie 
Rady G łównej P a rtii K onserw atyw no-L iberalnej, p rzy ję te  na sobot­
nim  posiedzeniu.

B rak  u lg  inw estycy jnych  oraz innych m echanizm ów  rozw ojow ych 
u trw ali — recesję  i bezrobocie oraz spow oduje w zrost in flacji.

W edług P a rtii K onserw atyw no-L iberalne j, „dalsze k ierow anie  go 
spodarką RP, w  ram ach d y k ta tu  m iędzynarodow ych insty tuc ji f i­
nansowych — w  pow iązaniu  z p ro jek tam i oddania prywatyzowanego 
m ajątku pod zarząd zagranicznych osób i firm jes t niedopuszczal 
ne”.

K o n g r e s  R z e c z y p o s p o lit e j  S a m o r z ą d n e j
BYDGOSZCZ. W Bydgoszczy odbył się zjazd założycielski K on­

gresu Rzeczypospolitej Sam orządnej — p a rtii, k tó ra  staw ia  sobie 
za cel polityczne w sparcie  sam orządu te ry to ria lnego  jak o  po d sta ­
wowego ogniw a rozw oju dem okracji, in ic jatyw  gospodarczych i 
szansy popraw y w arunków  życia.

U dział wzięło 60 osób z różnych stron k ra ju , w śród nich  in ic ja ­
torzy pow ołania p a r ti i  — radni z Bydgoszczy, W arszaw y i W rocła­
w ia. (PAP)

Gorąco na Wiejskiej
( C i ą g  d a l s z y  z t  i t r .  1 )  

podjęła też uchw alę zobowiązującą 
rząd  od przedstaw ienia Sejm ow i do 
15 grudnia br. in form acji ó stanie 
przygotow ań do w ejścia w  życie te j 
ustaw y.

U staw a o podatku  dochodowym  od’ 
osób fizycznych m a być wprow adzo 
n a  od 1 stycznia 1992 r. dotyczyć bę­
dzie w szystkich osób zatrudnionych 
n a  zasadach um ow y o pracę, działa­
jących na w łasny rachunek, a także 
rencistów  i em erytów .

W  1992 r. p rzew idu je  się, ża docho 
d y  do 64,8 m in  zł będą w  skali ro­
cznej opodatkow ane staw ką 20-proc.; 
do 129,6 m in  zł — staw ką 30-proc.; 
pow yżej te j kw oty  — staw ka opo­
datkow an ia  w ynosić m a 40 proc. Ta 
b ela  staw ek podatkow ych będzie co 
ro k u  waloryzow ana.

Po blisko 4-godzinnej dyskusji, 
p rzyb iera jące j chw ilam i ch arak te r 
sporów  proceduralnych. Sejm  przy­
ją ł do wiadomości informacji? ore- 
te s a  kom ite tu  ds. PR1TV M ariana  
T erleckiego o sy tuacji w rad iu  i te­
lew izji. Zobowiązał rów nież kom isję 
k u ltu ry  i środków  przekazu do przed 
staw ienia  podczas plenarnego posie 
dzenia Sejm u, poświęconego p ro jek ­
tow i now ej ustaw y o radiofonii i te 
lew izji, stanow iska w  te j  kw estii 
o raz  w  spraw ie w niosku o votum  nie 
ufności dla kierow nictw a Radioko­
m ite tu .

P rzedstaw iając  spraw ozdanie korni 
sji nadzw yczajnej, k tó ra  przez rok 
badała  spraw a im portu  alkoholu 
pos. W łodzimierz Cimoszewicz k ilka  
k ro tn ie  podkreślił, że kom isja s ta ra ­
ła się przyjm ow ać ostateczne wnio­
ski w sposób jednom yślny.

Tej jednom yślności nie było jedy­
nie w  trak c ie  głosowania nad wnios 
kam i personalnym i o pociągnięciu 
n iektórych osób do od nrrv ' I r  o - 
ści k o n sty tucy jne j. Jed n ak że  w  przy 
p ad k u  4 osób ponad 2/3 członków ko 
m isji głosowało za postaw ieniem  ich 
przed  T rybunałem  S tanu. Takie wnio 
ski, dotyczące w iceprem iera Leszka 
Balcerow icza, ko lejnych  m in istrów  
sp raw  w ew nętrznych Czesława K i­
szczaka i K rzysztofa Kozłowskiego 
oraz byłego prezesa Głównego Urzę 
du Ceł Jerzeiro Ćwieka, kom isja sfor 
m u łu je  1 przedłoży w raz z uzasa­
dnieniem  prezydium  Sejm u.

Pos. Cimoszewicz, pow ołując się 
na  m ate ria ły  i dokum enty  jakim i 
dysponow ała kom isja, stw ierdził, iż 
n ie  jest m ożliw e sporządzenie pełne­
go rach u n k u  s tra t, jak ie  w w y n ik u  
tzw . a fery  alkoholow ej poniósł bud 
źet państw a. Poseł odniósł się t e i  do 
zarzu tu  o stronniczość kom isji, k tó ra  
jakoby jest zdom inow ana przez po­
słów  o lew icow ym  rodowodzie. P rzy  
pom niał, że 13-osobowy sk ład  kom i- 
t j i  rep rezen tu je  cały  Sejm , a w śród

członków je«t też 3 posłów z  OKP. 
W. Cimoszewicz stw ierdził, ie  komi 
sja  nie dysponow ała dow odam i uza­
sadniającym i sform ułow anie wnios­
ków  o odpowiedzialności k o n sty tu ­
cy jne j wobec osób współodpowie­
dzialnych za tw orzenie w arunków  
sprzy jających  rozwojowi te j  afery .

R aport nie usatysfakcjonow ał po­
słów. W skazyw ano na brak  rachun 
k u  s tra t  jak ie przyniosła ta  afera ; 
m iano też w ątpliw ości czy wnioski o 
odpowiedzialność konsty tucy jną — 
sform ułow ano jedynie wobec J osób 
— rzeczyw iście w yczerpu ją  lis tę  w in 
nych. N iektórzy  posłowie dopatryw a 
li się w  ty m  politycznej gry, chęci 
u ta jn ien ia  p raw dziw ych  autorów  
a fery , a także osób k tó re  się na  n iej 
wzbogaciły. Posłowie W itysław  Dys 
k u lersk i (KPUD), i J a n  Rokita 
(KPUD) skłonni byli nazw ać przed­
staw iony rap o rt polityczną ■ prow o­
kacją, k tó re j celem  jest zdyskredyto  
w anie  w  oczach opinii publicznej p o . 
lityków  — członków rządu  T adeu­
sza M azowieckiego 1 uk ryc ie  p raw  
dziw ych spraw ców  z ek ipy  M ieczy­
sław y R akowskiego.

O skarżenia rzucane przy  okazji 
a fery  alkoholow ej pos. Jacek  K uroń 
(KPUD) porów nał do paranoi. N ie­
k tó rzy  nie lubią Balcerow icza, więc 
czem u nie przyłożyć m u  przy  po­
m ocy sprytnego chw ytu  — m ów ił 
poseł dodając, że jedynym  skutecz­
n ym  sposobem w alk  z k o ru p c ją  jest 
ustanow ienie p raw a  znoszącego do­
wolność in te rp retacy jną. W śród b a r­
d /o  em ocjonalnych w y stn p ^ń  y-oko; 
n ie j zabrzm iała  w ypow iedź pos. J e  
rzega D ynera (OKP) członka kom i­
sji, k tó ry  zgodził się, że rap o rt nie 
odpowiada na wiele nu rtu jący ch  py 
tań . Zaznaczył jednak, że kom isja 
m iała  ogrom ne trudności w  zbiera­
niu m ateria łów ; urzędnicy z opora­
m i u jaw niali pew ne fak ty , dokum en 
ty , a np. p ro k u ra tu ra  do dziś nie 
przedstaw iła  sw ojego ostatecznego 
m ate ria łu  z prow adzonych przesłu­
chań. Poseł p rzyznał także, że sam 
głosował za wnioskam i personalny­
mi (powiedział, że rtos. Cimoszewicz 
w strzym ał się od głosowania), uw a­
żając, że żle by się stało, gdyby oso­
by  w okół k tó ry ch  pow stała atm osfe 
ra  podejrzeń  nie m ia ły  możliwości 
oczyszczenia się z  zarzutów  przed cia 
łem innym  niż kom isje.

P rezydium  Sejm u postanow iło zwo 
łać 67. posiedzenie Sejm u w  dn iu  11 
lipca 1991 r. Początek obrad  o godz. 
10.00.

Porządek  dzienny p rzew iduje  p ier 
waze czytanie przedstaw ionych przez 
p rezydenta  p ro jek tów  ustaw :

1. O śm ian ie  K onsty tucji Rzeczy­
pospolitej Polskiej;

2. O rdynacja  w yborcza do Sejm u 
Rzeczypospolitej Polskiej.

(PAP)

P o  s p o t k a n i u  w  B e l w e d e r z e

Jaka Konstytucja?
( C i ą g  d a l s z y  z e  s t r .  1 )  W t y m  k o n t e k ś c i e  n i e  w i a d o m o

c zn e j” . W  d y sk u s ji  n a d  k s z ta łte m  o d c z y t a ć  a b se n c ję  l i c z ą c y c h

p rz y sz łe j  K o n s ty tu c ji  u d z ia ł w zię  s i ę  d w ó c h  p a r t i i ,  m i a n o w i c i e  U n i i

li te ż  p rz e d s ta w ic ie le  p a r la m e n tu  D e m o k r a t y c z n e j  i  P o l s k i e g o  S t r o n
i rz ąd u , K o ścio ła  o ra z  m n ie jszo  . , " ,  ,
śc i n a ro d o w y ch  w  P o lsce . (P A P ) ~ ? L u d o w e g o ,  -o i e  b y ł o  n a

__ ^  __ k o n f e r e n c j i  t a k  k l u c z o w e j  p o s t a

c i  j a k  p r o f .  B r o n i s ł a w  G e r e m e k ,
K s z t a ł t  K o n s t y t u c j i  d l a  w i z j i  k i ó r y  n o l e n s  v o l e n s  j e s t  p r z e w ó d

p r z y s z ł e j  P o l s k i  m a  k a p i t a l n e  z n a  n i c z ą c y m  p a r l a m e n t a r n e j  k o m i s j i

c z e n i e .  W y d a j e  s i ę ,  ż e  d o  t e g o  n i  k o n s t y t u c y j n e j .  C z y ż b y  e t o s  „ S o l i

K o g o  n i e  t r z e b a  p r z e k o n y w a ć .  J e  d a r n o ś c i ”  n a w e t  w  t a k  f u n d a m e n

d n a k  o k a z u j e  s i ę ,  i z  n i e  d o i ć  p o  t a i n e j  s p r a w i e  b y ł  j u ż  n i e  d o  o d

w t a r z a n i a  b a n a ł ó w .  F u n d a m e n t  t w o r z e n i a .  T a k ż e  n i e o b e c n o ś ć

p r a w a ,  j a k i  s p r a w i ą  n a m  p o l i t y  P S L  w y r a ź n i e  p r z e c i w s t a w i a  w i e ś

c y ,  p r z e z  d ł u g i e  l a t a  b ę d z i e  r o z -  W o b e c  m i a s t a ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  t o  l i

s t r ^ y g a ł  s p o r y  s p o ł e c z n e .  A  t y c h  c z ą c e  s i ę  s t r o n n i c t w o  o d b y ł o  n i e

o s t a t n i c h ,  n i e  ł u d ź m y  s i ę ,  c z e k a  d a w n o  b r z e m i e n n y  w  s k u t k i  k o n
n a s  z  p e w n o ś c i ą  d u ż o .  0reS- 

W B e l w e d e r z e  k a n c e l a r i a  p r e -

B e l w e d . e r s k i e  s e m i n a r i u m  z d o  
m i n o w a n e  z o s t a ł o  d y s k u s j ą  n a d  
s y s t e m e m  s p r a w o w a n i a  w ł a d z y .  
R o z s t r z y g n i ę c i e  r z e c z  j a s n a  n i e  
z a p a d ł o .  A l e  d y l e m a t ,  j a k i  s y ­
s t e m :  p r e z y d e n c k i ,  c z y  p a r l a m e n  
t a r n o - p r e z y d e n c k i ,  w  i n n y m  i w i e  
t l e  u k a z u j e  o s t a t n i  s p ó r  n a d  o r -  

„ h , , / ,  w s z y s c y ,  d y n a c j ą  i c y b o r c z ą .  B y ł a  t o  p r ó -

O h p m i  W ,- . J  o / i  J  - b a  s i ł  w  p r z e d b i e p a c h .  K a  f i n a ł  z a
O b e c n i  b y l i  p r z e d s t a w i c i e l e  l i c z ą  p e w n s  j eSr Cr e p r z y j d z i e  d ł u n o  no 
c y c h  s i ę  p a r t i i ,  p a r l a m e n t a r z y ś c i ,  ‘c t ^ c ć  J s  v r - m a z i e  d ł u g o  p o

p r z e d s t a w i c i e l e  r z ą d u ,  z w i ą z k ó w

z a w o d o w y c h  i  K o ś c i o ł a .  W A L D E M A R  M Y S T K O W S K I

z y d e n c k a  u r z ą d z i ł a  s e m i n a r i u m  

k o n s t y t u c y j n e ,  w i z j a  I I I  R z e c z y ­

p o s p o l i t e j  o s t a t n i o  p r z y h a m o i o a -  

n a  p r z e z  k o n t r a k t o w y  p a r l a m e n t  

z  p o w r o t e m  s t a ł a  s i ę  n o ś n y m  z a  

w o ł a n i e m .

Z a p r o s z e n i  z o s t a l i

Narodowcy nie chcą Balcerowicza
( C i ą g  d a l s z y  z e  s i r .  1 ) je s t tak  w iele  p roblem ów  geopoli*

pozostało...” — stw ierdził w  sobotę tyk i, n ie  stać  n a s  n a  to byśm y zd»
(8 bm.) w  G orzow ie prof. d r hab. n i *>yli n a  im port. Sam ow ystarczal
M aciej G iertych  — przew odniczący n °ść spożywcza je s t  podstaw ow ą c#
R ady N aczelnej S tronn ictw a N aro - chą n iezależności politycznej p ań st-
do wego, odpow iadaj ac n a  ty tu łow e w ®” _
p y tan ie  spo tkan ia : „czy B alcsro - M - G iertych  stw ierdził, że n ie  jesł
wicz m a  ra c je? ” '  w  naszym  in te resie  przy łączen ie  s i ł

do w spólnego rynku , w  k tó rym  czo
S tronnictw o N arodow e — zazna- łową ro le odgryw ać będą potężna

czył M. G iertych  — nie  godzi się  z Niemcy. C złonkostw o je s t bowiem
pow tarzanym  ciągle tw ierdzeniem , rezygnacją  z części suw erenności
że inn e j drogi n ie  m a. W rezu ltac ie  pań stw a  na rzecz W spólnoty. Skr^
realizacja  tego program u pozbaw io tykow ai rów nież polska polityku
n a  jes t p rak tyczn ie  jak ie jk o lw iek  wobec ZSRR, w skazując  że rząd  ro
kontro li społecznej. N ie spe łn ia  też  bił w szystko by popsuć stosunki *
sw ej fu n k c ji kon tro lne j opozycja w  Rosją i w  rezu ltacie  u trac iliśm y  pa
obecnym  kształcie , bo n ie  prow adzi tężny  i n iew ybredny  ry n ek  zbytu
kry tyk i rządu na nasze tow ary. Ńa ry n ek  ten

„Nie odpow iada n am  w izja Polski, wchodzą dziś N iem cy i inne p ań st-
do k tó re j dąży program  B alcerow i- w ą zach o d n ie .... 
c ia . To do czego on dąży nie je s t w  M yśli te  rozw inął uczestnicząc*
in teresie  Polski, a  w in teresie  Mię także w  spo tkan iu  B ogusław  Rybio
dzynarodow ego f  unduszu W alu to- k i — re d ak to r naczelny „Tygodni-
wego, Samcu Św iatow ego i różnych ka N arodow ego — O jczyzna”. „Kio
si! zacnodnich” pow iedział p rze- dyś było źle, bo polską w ieś niszczy

CZa‘Ĉ - "wslcazuiąc na li kom uniści, dziś gdy niszczą w ieś
bardzo groźne z jaw isko spadku  pro  obecne w ładze je s t dobrze, bo dzie-
dukcji i zastępow ania  naszych pro  je  się to w  drodze do Europy. Tak
duk tów  przez zachodnie. — „T w ier sam o je s t z polską m yślą  technicz-
azę, ze w  tym  m iejscu  św iata, gdzie ną...” . ” (cud)

Stara Kopernia Piękne i hojne 
zamknięta

W a ł ę s a  p o d  B r y g i d ą :

Nie tię te  «grubej kr®s?ci»

Od k ilk u  la t  m ieszkańcy Żaga­
nia i okolicznych wsi w y b ie ra ją  
paliw o lotnicze z zagłębień wokół 
lo tn iska użytkow anego przez jedno 
stk ę  radziecką. W czw artek  rano 
w ydarzy ł się tam  ko lejny  w ypadek 
śm iertelny. W zw iązku z ty m  wo­
jew oda zielonogórski w ydał rozpo­
rządzenie — w spraw ie  zakazu w stę 
pu oraz pozyskiw ania produktów  
ropopochodnych w S ta re j K operni.

Zakaz nie dotyczy osób zw iąza­
nych ze służbam i porządkow ym i, 

( leśnym i i ochrony środow iska, a 
( C i ą g  d a l s z y  i i  s t r .  1) C hciałbym  n iek tó rych  ludzi k u ltu ry  j r ° in *^ów P u c u jąc y ch  w polu.

r a i  praw o. N ie będzie p rzedaw nię- Prosić o w iększą k u ltu rę . (s)
n ia  n a  m achlo jk i, grabieże i  k radzie  . T °  Praw d a, że n ie  trzeba  podw a- | 
że m ają tk u  narodow ego. U przedzam  Sejm u —- stw ierdził L. W ałęsą j 
w cześniej, by p raw a  takiego n ie ale  P arlam en t m usi pow iedzieć, że! 
uchw alono i n ie  m ów iono potem , że to w -v' że to m y w yw alczyliśm y ewo i 
praw o n ie  dzia ła  w stecz. lucy jny  rozw ój. N ie to, że p a ru  Ul­

ż y ł e m  obrażany  za to, że pow ie d z i  usiądzie i powie, że ju ż  się  roz 
dzia łem : że uzyskam  od społeczeńst w inęliśm y, że ju ż  w ięcej n ie  n a le ­
wa praw o do dem okratycznego Sej W  n ic robić, n ie należy walczyć, 
m u — podkreślił p rezyden t — czy P a ru  ludzi urządziło  się. A le to n ie  
je s t w tym  an arch ia?  J a  m ów iłem : koniec w alki; trzeba iść da le j — nie
uzyskam  p raw o  do rozw iązania p a r  na  ulicę, n ie  kosztem  waszych n o r-
lam en tu : ludzie in te lek tu , no, bądź w ów, n ie  kam ien iam i, ale  do w alk i i
cie trochę m ądrzejsi. O ceniajcie °  Polskę naszych m arzeń , n a szy ch '
spokojnie, jak  to  m a być w ykona- możliwości,' Polskę nowego u dzia-
ne. Jeśli m ów ię o p raw ie, to n iem a  lu ”-
żadnego niebezpieczeństw a, żadnej „Tym , k tórzy  uw ażają, że chcem y
d y k ta tu ry ”. siać anarch ię , m ów ię, że n ie  będę

Chcę powiedzieć, i e  będę z  p a ń -  tego robił, że m aksym aln ie  w  g ra -
itw cr.i rozm aw iał, będę się spo ty - n icach p raw a będę chciał postępo-
kał, by razem  w idzieć to, co rob i- wać, by  praw o napraw iać. Przeszłe
m y z  Polską. Niech ob raża ją  się, w ładze n ie  m ogą być tak  obrażane,
m ech krzyczą, niech  ludzie k u ltu ry  jak  są dzisiaj obrażane. Ale jeśli
będą n iek u ltu ra ln i, niech się p op i- zauw ażę, jak  reag u ją  na  cele, zada
su ją  — to je s t p raw o i wolnoś'ć. nia. na  społeczeństw o, to tru d n o  ina
N atom iast n ia  chciałbym , by to  się czej je  trak tow ać. T rzeba sta rać
zam ieniało w  anarch ię , by ta k  eham  m ieścić się  w  granicach przyzw oi-
sko było podaw ane tu  i ówdzie, tości i w  granicach p raw a”.

C z e r w o n y  K r z y ż  
p o b la d ł  z e  w s t y d u

Aż 6 s a n ita r iu sz y  o fic ja ln ie  es­
k o rto w a ło  w  ra d z ie c k ie j k a re tc e  
p o g o to w ia  jed n o  dziecko  z C zarn o  
b y ła , rzek o m o  p rzy w iez io n e  n a  
leczen ie  do  T a rn o w a . N ie o fic ja l­
n ie  z a jec h a li n a  rzeszo w sk i b a -  
zar, gdzie  sp ra w n ie  o p ró żn ili b rz u  
c h a tę  tobo ły , sp rz ed a li du żą  licz 
b ę  b u te le k  a lk o h o lu  po  k o n k u re n  
c y jn e j cenie, k u p ili  p o k a ź n ą  p a r ­
tię  dżinsów  i n a  sy g n a le  zaw ró c i 
li do  g ran icy . C zerw o n y  K rzy ż  za 
p e w n e  p o b lad ł ze w s ty d u .

(PA P)

T r z y  za m a c h y 
na Saddam a

1! gen«rałów  i wyższych oficerów 
irack ich  zostało straconych  w c2erw  
cu br. za konsp iracy jną działalność 
przeciw ko reżim ow i prezyden ta  Sad 
dam a H usajna — podały  w  niedzie 
lę źródła z m isji w ery fikacy jne j 
ONZ, dzia łającej w Irak u . Źródła te 
zb ierają  in fo rm acje  od irack ich  roz 
mówców na m iejscu. Pow ołując się 
na  nie, A F P pisze, że w yroki w y ­
konano przez powieszenie, a  nie 
rozstrzelanie, jak  pow inno to  n a ­
stąp ić  ze względu na rangę  ofice­
rów.

W edług tych sam ych źródeł, a r ­
m ia iracka trzy k ro tn ie  podejm ow a 
ła próbę obalenia reżim u H usajna 
po zakończeniu w ojny w  Zatoce.

llkiad partnerski
Po ponad czterech godzinach za­

kończyły się w p iątek  rozm ow y 
prezydenta  ZSRR M ichaiła G orba­
czowa i kanclerza  N iem iec H elm uta  
K ohla w  podkijow skiaj rezydencji 
rządowej.

P rzyw ódcy obu państw  w ym ieni 
li dokum enty  ra ty fik acy jn e  radzie 
cko-niem ieekiego u k ład u  o p a rtn e r 
stw ie oraz um ow y o w zajem nej oeh 
ronię inw estycji.

Na w spólnej konferencji p rssaw sj 
7  G orbaczow em  H elm ut Kohl po­
w iedział. ż« będzie w  I,on dynie  opo 
w iadał się za pomocą Związkowi 
Radzieckiem u w reform ach  „w  m is 
rę naszych m ożliwości”.

M ichaił Gorbaczow podkreślił wie 
rność M oskw y wobec nodpisanych 
układów , przeda w szystkim  dotrzy­
m anie  term inów  w ycofania w ojsk 
radzieckich  z te ren u  wschodnich 
Niemiec.

P rezy d en t ZSRR bardzo k ry ty es  
nie w y raz ił sie na  konferencji o ra  
dykalnych  dążeniach niepodległoś­
ciow ych U krainy . W ydarzenia w 
Jugosław ii są „dla Z w iązku R a­
dzieckiego lek c ją  i jednocześnie os­
trzeżen iem ”. G orbaczow  podkreślił, 
że jego celem  jest u tw orzen ie  odno 
wion°go Zw iązku Suw erennych  Re 
publik  z  pełnom ocnictw am i dla 
centrali.

W czoraj uczestniczki konkursu  
Queen of E uropę ’91 przekazały  
Szpitalow i C entrum  Zdrowia Dziec 
k a  w w arszaw skim  M iędzylesiu oi® 
niąuze na fundusz n a jbardzie j cho 
rych dzieci. P ieniądze te  zebrano na 
sobotnim  koncercie.

Po południu  fin alistk i zaprezento 
w ały się ponownie podczas koncer 
tu  na ry n k u  Starego M iasta w W ar 
szawie. T ak  jak  poprzednio w ystą­
p iły  w stro jach  narodow ych i spor­
towych. (PAP)

T ragiczn e
w y m u s z e n i e

D w is o fiary  śm iertelne, to rezul 
ta t  zderzenia łady z m otocyklem  
CZ-350. Do w ypadku  doszło w so­
botę (6 bm.) wieczorem  na skrzyżo 
w aniu dróg N iem ińsko — D raw no 
i B arnim ie — D om inikow o w  woj. 
gorzowskim . Praw dopodobnie kie* 
row ca łady 'wymusił p ierw szeństw o 
przejazdu. Jadące  m otocyklem  m ał­
żeństw o zginęło n a  m iejscu. (cud)

Rzemieślnicze
spotkan ia

Izba Rzem ieślnicza w Zielonej G i 
rza o rgan izu je  dzisiaj, S bm. spot­
kanie środow iska rzem ieślniczego 
oraz jego sym patyków . T em at głów 
ny  — rzem iosło w  św ietle  wybo­
rów  do p a rlam en tu . P rzedstaw ień*  
zostanie też in form acja  o spraw ach  
podatkow ych. Początek o godz. ] l  
w  siedzibie Izby, p rzy  ul. Keja 9-

(P)

W  s a m o  p o ł u d n i e  tu p i ą t e k ,  5  b m . ,  w  c e n t r u m  h a n d l o w y m  P o l ­
m o z b y t u  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  o d b y ł o  s i ę  l o s o w a n i e  n a g r ó d  z a  u d z i a ł  
w  k o n k u r s i e  „ M a ł y  z a k u p  —  d u ż a  n a g r o d a ”  W a r u n k i e m  u c z e s t n i c -  
t w a  w  k o n k u r s i e  b y ł o  d o k o n a n i e  z a k u p ó w  z a  c o  n a j m n i e j  1 5 0  t u s  
z ł .  S z c z ę ś l i w y m  p o s i a d a c z e m  f i a t a  1 2 G p , n a g r o d y  g ł ó w n e j ,  z o s t a ł  
H e n r y k  G i e r c z a k  z  Z i e l o n e j  G ó r y ,  k t ó r y  w  k w i e t n i u  k u p i ł  w  c e n ­
t r u m  d y w an . R o z l o s o w a n o  r ó w n i e ż  1 0  n a g r ó d  n i e s p o d z i a n e k  o  w a r ­
t o ś c i  1 m i n  z ł  k a ż d a :  ' ( J W )

F o t . :  M A R E K  W O Z N I A K

S a m  s o b i e  

w y m i e r z y !

sprawiedliwość
Podobno w ydarzen ia  ja k  te  w  Lęk 

nicy  w  woj. zielonogórskim  rozegra  
ły  się w tych  dn iach  w Renicaeh 
w woj. gorzowskim . 2 lipca w  po- 
łudni« znaleziono w  lasku  pó ł k i­
lo m etra  od wsi zw łoki 83-letniego 
W ładysław a W. — pensjonariusza 
Państw ow ego Domu Opieki Społe­
cznej w M yśliborzu. M ężczyzna zo 
s ta ł dotk liw ie  pobity , co spowodo 
wało zgon. J a k  w ynikało  z usta leń  
śledztw a sta ruszek  m ógł m ieć przy 
sobie kw otę  3,5 m in  zł, a le  pienię 
dz'- tych  n ie odnaleziono.

W w yniku  policyjnych dziąłań 
usnano za podejrzanego 40-letniego 
Jerzego C. z Renie. W czw artek  4 
bm. około godz. 3 w nocy znalozio 
no go powieszonego na ogrodzeniu 
sąsiedniej posesji w Renicach. Wszy 
śtko w skazuje, że popełn ił on sa ­
m obójstw o n a jw y raźn ie j w ym ierza 
jąc sobie spraw iedliw ość... Czy tak  
było w istocie — odpowiedź na  to 
py tan ie  da dopiero sekcja zwłok 
i dalsze śledztwo. (cud)

SUPEREXPRESS

L e g n i c a  b e z  

p r e z y d e n t a
W m iniony czw artek  podczas *• 

sji R ady M iejskiej w  Legnicy roz­
m aw iano głów nie o sp raw ach  p e r­
sonalnych. R adni odw ołali prezyden  
ta  m iasta  — Tadeusza Pokryw kę, 
k tó ry  tę  fu n k c ję  pe łn ił od m arca  
ubiegłego roku . T. P o k ry w k a  n ie­
daw no został w y b ran y  n a  przew ód 
aicząsego Z arządu  W ojewódzkiego 
Unii D em okratycznej. O dw ołani* 
go z  fu n k c ji p rezydenta  należy łą ­
czyć ze sporam i politycznym i, jaki* 
toczą się w śród radnych . (Mid)

..•* vM i: w ynajm ę
ul. S trom a 9/1. 510-Z
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Kto niszczy 
ogrodzenie?

W  p o b l i ż u  n o w o s o l s k i e g o  s t a d i o ­

n u ,  w  d z i e l n i c y  Z a t o r z e ,  m a  s t a n ą ć  

p a w i l o n  h a n d l o w y .  T e r e n  z o s t a ł  

o g r o d z o n y  p ł o t e m  z  d e s e k ,  a  n a  

d r u g i  d z i e ń  t z w .  n i e z n a n i  s p r a w c y  

c z ę ś c i o w o  g o  r o z e b r a l i .  K i l k a k r o t ­

n e  p r ó b y  u z u p e ł n i e n i a  “ d z i u r * n i c  

n i e  d a j ą ,  p o n i e w a ż  k t o ś  z  u p o r e m  

m a n ia k a ,  w ( t a ls z y m  c i ą g u  n i s z c z y  

o g r o d z e n i e .

(ej)

P t a k i  w  Z a s i e k a c h  ś p i e w a j ą  p o  p o i s k u
Z a s i e k i  —  w i e ś  l i c z ą c a  7 3  n u m e r y  —  p o ł o ż o n a  n a d  N y s ą  Ł u ż y c k ą ,  t o  s z c z ą t k o w a  p o z o s t a ł o ś ć  

m i a s t a  F o r s t ,  k t ó r e  d z i ś  r o z k w i t a  p o  d r u g i e j  s t r o n i e  g r a n i c y .  G d y  w  Z a s i e k a c h  ś w i e c i  s ł o n c e ,  

w i d a ć  c a ł y  u r o k  t e g o  s k r a w k a  z i e m i  i  z a r a z e m  c a ł ą  n ę d z ę .  P r z e d  w o j n ą  b y ł o  t u  m i a s t o  z  

d w u n a s t o m a  t y s i ą c a m i  l u d n o ś c i .  N a  n i e k t ó r y c h  b u d y n k a c h  w i d a ć  j e s z c z e  ś l a d y  k u l .

Pieczęcią
uwiecznione
Ponad milion złotych kosztowała 

okrągła pieczęć z wygrawerowanym 
herbem miasta i napisem na obwodzie: 
“Rada Miejska w Sulechowie”. Ufun­
dowali ją sulechowscy rzemieślnicy i 
uroczyście wręczyli podczas sesji, któ­
ra odbyła się w ostatnich dniach maja br.

Ten gest zakończył, trwający kilka 
miesięcy, konflikt z władzami miasta, 
który spowodowało ustalenie w ub.ro­
ku najwyższych w województwie zie­
lonogórskim stawek czynszowych dla 
rzemiosła. Nie uwzględniono również 
ulg za szkolenie uczniów. Teraz już, 
zgodnie z uchwałą radnych, opłata za 
metr powierzchni lokalu w budynku 
komunalnym wynosi 30 tys. zł i jest 
średnią Stawek przyjętych w czterech 
miastach: Nowej Soli, Świebodzinie, 
Wolsztynie i Zielonej Górze. Ponadto 
od 1 października br. rzemieślnikom 
prowadzącym naukę zawodu należy się 
z tego tytułu 10-procentowa zniżka.

Niestety, nie liczą na nią szewcy. Jak 
nam powiedział starszy cechuZygmunt 
Adamczak, branża szewska wymiera. 
Te bardzo potrzebne mieszkańcom 
usługi, wykonuje się w takich warun­
kach lokalowych, że ani Sanepid ani 

„Państwowa Inspekcja Pracy nie godzi 
się na szkolenie w nich następców.

(ew)

Jedną z nielicznych nowych budowli 
jest m ikroskopijna strażnica dróżnika 
przejazdowego PKP. Pracują tu na 
zmianę cztery osoby. Przejeżdża w cią­
gu doby, przez m ost na Zachód, 20 
pociągów. Dyżurująca akurat pracow­
nica mówi, że nie zna Niemców. Uro­
dziła się w 1947 roku w Krakowskiem. 
Nie m oże więc pamiętać wojny. W Z a­
siekach mśeszkaod 1954 roku. W ieś by 
się ożywiła, gdyby było tu przejście 
graniczne. Jest tego pewna.

W oźny Szkoły Podstawowej —  Jan 
Gruszczyński —  zapytany, jak  żyje się 
przy Nysie Łużyckiej, mówi: “Z  pracą 
słabo. Teraz wolno nam chodzić do sa­
mej rzeki. Na otwarciu przejścia wieś 
mogłaby dużo skorzystać. Handel był­
by niesamowity”.

W Zasiekach widać s|»ro nieza­
gospodarowanych miejsc. Idę drogą 
polną w kierunku granicy. Mijam ruiny 
starej fabryki. Dostęp do pasa nadgra­
nicznego zagrodzony żerdziami. Odsu­
wam jedną z  nich i okrakiem przecho­
dzę wprost do bujnego lasu. Co kawa­
łek napotykam zarośnięte, odkryte stu­
dzienki kanalizacyjne. S tare fundamen­
ty, poprzerastane zielskiem piwnice. W 
potężnej wybujałej zieleni słychać nie­
ustanne wycie samochodów. Głosy lu­
dzi. Nawoływania dzieci. Za wysoką 
ścianą zieleni tętni prawie 30-tysięczne 
miasto Forst. W zimnym, mimo słoń­
ca, lesic wesoło śpiewają ptaki. To tutaj 
stały okazałe budynki, które po wojnie 
rozebrano. Jestem na wale, tuż przy 
betonowej kładce na Nysie Łużyckiej. 
Betonowe przęsła, słupki bez barierek. 
Kładka, szeroka na 2 metry, od czasu 
wojny jest przerwana na środku rzeki. 
Natomiast po dużym moście pozostały 
tylko wielkie wsporniki. Trzeba wi­
dzieć wysokie, ozdobne kikuty słupów 
oświetleniowych przy wejściu na nie­
istniejący już most. Robią WTażenie. 
Pokryte patyną czasu przypominają, że 
kiedyś by ło tu życie. Sprawny pozostał

m ost kolejowy, po którym przejeżdżają 
wspomniane pociągi. W  dolinie Nysy, 
na drugim brzegu, bawią się dzieci nie­
mieckie. Ich glosy słychać daleko na 
polskiej stronie. M ieszają się ze  śpie­
wem ptaków. I tak m oznaby długo pa­
trzeć na ten landszaft namalowany ręką 
historii i snuć refleksje.

Wracam tą sam ą drogą. Na budynku 
tablica z  napisem: ‘‘Strażnica W ojsk 
Ochrony Pogranicza w Zasiekach" 
(orzeł bez korony). Zastępca kom en­
danta, ppor. A ndrzej M iklaszew ski 
mówi, żc 20-kilom etrow y odcinek gra­
nicy strzeże zaledwie kilkunastu żoł­
nierzy. Fizycznie granica pilnowana 
jes t tylko; po naszej stronie. Rumuni 
porzyjeżdżają pociągami, autobusami, 
pojedynczo i z  rodzinami. Na żywioł 
chcą przejść do Niemiec. Rzekę m ożna 
w niektórych m iejscach przekroczyć z 
podwiniętymi nogawkami. Jak się zła­
pie Rumunów, to w autobus i wio, w 
głąb kraju. Strzelać nie wolno. Można 
ich tylko gonić. Psów nie ma.

W Zasiekach brakuje świeżego po­
wietrza. Z Zachodu idzie trucizna. Ra­
no samochody są żółte od siarki. Żoł­
nierze lubią, kiedy dzieje się coś na 
granicy. Wtedy pryska nuda. Przemyt­
nicy podjeżdżają mercedesami, z jednej 
i drugiej strony granicy. Mają lornetki i 
sprzęt łączności lepszy od tego, jakim 
dysponuje straż graniczna. Przerzucają 
linkę przez Nysę Łużycką i ciągną fo­
liowe paki z papierosami, odzieżą, 
czym się da. Ciągną z  polskiej strony na 
niemiecką. Kto to robi? Sami Niemcy, 
albo w spółce “joint venture” z Polaka­
mi. Biznes, to biznes. Rozciąga się 
ponad ustrojami, nie zna granic.

Komendant Strażnicy, ppor. Krzy­
sztof Kządowski, od 2 lat pracuje w 
Zasiekach. Mówi, że przedtem NRD- 
owcy reagowali na każdy telefon. Dzi­
siejsi Niemcy nie reagują. “Jesteśmy 
bezradni, jeśli chodzi o działanie w stre­
fie nadgranicznej. Każdy może tu

wejść. Zdaje mi się, że nasza granica 
jest rajem dla przestępców. Nikt nam 
nie może pomóc. W całej gminie Brody 
jest 2 policjantów. Teraz ku granicy prą 
kiyminialiści, naturalnie bez paszpor­
tów” — mówi komendant.

Przemyt odbywa się o każdej porze 
dnia i nocy. Metody proste — linka, 
przenoszenie towaru wpław. Tylko pa­
trzeć, jak zacznie się zabawa z narkoty­
kami. Strona niemiecka zatrzymuje 
60% przekraczających nielegalnie gra­
nicę. Strona polska 40%. Żołnierze 
obawiają się, żs gdy przyjdzie czas na 
narkotyki, to przemytnicy będą na pew­
no uzbrojeni i wtedy służba stanie się 
naprawdę niebezpieczna.

Dawniej nad granicą panowała inna 
atmosfera. Po obu stronach rzeki spoty­
kali się wędkarze. Nieraz któryś poma­
chał przyjaźnie ręką. Powiedział dzień 
dobry. Teraz naszych wędkarzy próbu­
ją obrzucać kamieniami. Kiedy Niemcy 
z NRD masowo uciekali do Polski, każ­
dego tu pytano, czy nie jest głodny, jak 
mu pomóc w dotarciu do Warszawy? A. 
dziś jakby o tym wszystkim zapomnie­
li. Ale to minie. Wszystko musi minąć. 
Potrzebna jest przyjaźń, współpraca, 
■wzajemna tolerancja. W soboty i nie­
dziele Zasieki odwiedza mnóstwo Nie­
mców. Wchodzą do zagród. Mówią, że 
tu mieszkali, fotografują, zbierają 
kwiaty, niektórzy wzruszają się do łez. 
I to też trzeba uszanować i zrozumieć.

Jedno jest pewne— Zasieki nie mogą 
dłużej tak wyglądać jak wyglądają.

Chyba nigdzie w Europie Zachodniej 
nie ma drugiej tak zaniedbanej, tak dzi­
ko zarośniętej granicy, pomiędzy dwo­
ma cywilizowanymi państwami. Skoro 
droga do Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej wiedzie przez Niemcy — 
trzeba ją jak najprędzej, po naszej stro­
nie, uporządkować.

Zbigniew Ryndak

Zakład produkcyjny 
na łąkach

Ryszard Tomiak przed dwudziestu 
laty skończył szkołę zawodową bu­
dowlaną. Wkrótce potem otworzył pry­
watny zakład murarski w Sulechowie. 
Obecnie ma40 lat i prowadzi dużą wy­
twórnię materiałów budowlanych. Po­
stawił ją na dawnych łąkach, przy ul. 
Kolejowej w Sulechowie. Hala do pro­
dukcji pustaków alfa, obszerny plac na 
którym zlokalizowany jest węzeł beto- 
niarski, nastawiony na wyrób kręgów 
— to obiekty już eksploatowane. Nato-

Kiedyś klienci czekali po pół roku na 
pustaki.

“Zainwestowałem miliardy, a nie 
ma życia. W mojej branży nie da się 
z dnia nadzień przestawić produkcji. 
Musiałbym kupić komplet kolejnych 
maszyn, a to są dalsze miliardy. Za­
ciąganie pożyczek przy obecnym 
oprocentowaniu nie ma sensu. Na ra­
zie trwam i nie poddaję się kryzyso­
wi. Zobaczymy, kto będzie mocniej­
szy. Zatrudniam 27 osób. Płacę im

miast w budowie znajdują się: kolejna 
hala produkcyjna i budynek socjalny. 
Te dwa ostatnie obiekty budowane bę­
dą jeszcze rok. Jeśli chodzi o nowo 
budowaną halę, to pan Tomiak nie ma 
sprecyzowanego planu, jaką produkcję 
w niej umieści. Wszystko będzie zale­
żało od rynku.

Tymczasem rynek nie wykazuje 
aktywności. Mimo iż wyroby są tu naj­
tańsze — widać kłopoty ze zbytem.

brednio około 2 min złotych miesięcz­
nie. Codziennie dwócb, trzech męż­
czyzn przychodzi do mojej firmy w 
poszukiwaniu pracy. Niestety, nie 
mogę spełnić ich oczekiwań” — po­
wiedział Ryszard Tomiak.

Na zdjęciu: nowo budowany obiekt 
socjalny. Rozmiarami i architekturą 
przypomina raczej zajazd.

Tekst i fo t  (r)

ZBĄSZYN leży nad ciągiem jezior. Takie usytuowanie pozwala na uprawianie 
na tamtejszych jeziorach sportów wodnych takich jak: kajakarstwo, żeglarstwo, 

, wmdsurfing.
t Bogate w ryby akweny przyciągają wielu amatorów “moczenia kija”, 
f Zbąszyń jest jednym ze starszych miast Wielkopolski. Gród powstał już w X 
wieku, W  średniowieczu miasto było własnością królewską, a w czasie rozbicia 
dzielnicowego, książęcą.

Do dziś zacho wał się'dawny układ przestrzenny miastazczytelnymi elementami 
historycznego rozwoju, wraz ze stylową architekturą kościoła p.w. Wniebowzię­
cia NMP., resztkami fortyfikacji oraz zabudową mieszkalną. Turyści mogą zjeść 
posiłki w restauracji “Podzamcze” oraz w wielu punktach malej gastronomii.

V (JW )

Drugi numer dwutygodnika żarsko* 
Żagańskiego jest bez wątpienia lepszy 
od pierwszego, zawiera bowiem wiele 
krótkich publikacji, żywo reagujących 
na problemy bieżącego życia. I tak np. 
krytyczna sonda o “Żaganiu po roku w 
opinii, mieszkańców” przyniosła wiele 
cennych wniosków, dotyczących po­
trzeby usprawnienia pracy administra­
cji terenowej i uaktywnienia samorządu 
lokalnego. Inne interesujące publika-1 
cje, to “Polityka gospodarcza w Ża­
rach”, refleksje o szkole społecznej, kil­
ka tekstów poświęconych dzieciom i 
ich problemom, glosy w dyskusji o 
regionalizmie. W stałych działach: pre­
zentacja poetyckich zainteresowań Ja­
nusza Werstlera, sylwetka żarskiego 
kompozytora Jerzego Filipa Teleman- 
na, 2 odcinek ziołolecznictwa u Cyga­
nów w opracowaniu Mieczysława Wo- 
jeckiego, poradnik “ABC” człowieka

OWUTYGODNŚIK M Clitowe s!@wo
oszczędnego”, stałajuż rubryka “ZŁu- 
życ i ze Śląska” oraz miejscowa kroni­
ka wydarzeń. No i relacja z wizyty 
członków Klubu Lwów z Chateau we 
Francji w żagańskim pałacu. Natomiast 
publikacje o charakterze ogólnym, po­
zbawione m iejscowych realiów, jak np. 
rozważania o kryzysie polskiego rol­
nictwa, wydają się być zbędne w regio­
nalnym piśmie.

Wolałbym w zamian przeczytać inte­
resujący reportaż z któregoś z licznych 
w Żarach i Żaganiu wielkich zakładów 
pracy. Jak sobie radzą? A o tym ani 
słowa w “Nowym słowie”;

(Łuk.)

Wypadek' 
w Nowym Miasteczku!

U  F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

Rada Miejska w Nowej Soli podjęła 28 czerwca br. uchwałę dotyczącą podwy-, 
żek opłat za przejazdy autobusami Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyj- j 
nego. * i

Karnet miesięczny (na jedną linię) w granicach administracyjnych miasta będzie 
kosztował 40 tys. zł (dotychczas 31 tys. zł), a ulgowy — 12 tys. zł (do tej pory 9 
tys. zł). Za miesięczną “sieciówkę" trzeba będzie zapłacić90 tys. zł, natomiast za 
ulgową 27 tys. zł. Podniesiono także cenę biletu jednorazowego przejazdu do 
1000 zł (ulgowego do 500 zł). “Gapowicze” za przejazd bez ważnego biletu 
uiszczą karę 100 tys. zł (zapłacona kontrolerowi wyniesie 20 tys. taniej) 

Nowością w nowosolskiej komunikacji będzie możliwość wykupienia biletu 
miesięcznego wielokrotnego przejazdu na wszystkie linie, ważnego w dni robo-! 
cze, niedziele i święta. Na liniach w granicach administracyjnych miasta opłata 
wyniesie 54 tys. zł (ulgowy—27 tys), apoza granicami 60 tys. zł (ulgowy— 30 tys.).

No wosolanie wierzą, że wraz z podwyżką cen biletów zagwarantowana zostanie 
punktualność i czystość komunikacji.

Nowy cennik zacznie obowiązywać od 15 bm. 4
(JW)

N i e z a d o w o l e n i e  w  G u b i n i e  f*

K o m u  s z k o d z ą  p a p i e r o s y ?
W Gubinie, na placu targowym prze­

znaczonym dla osób handlujących arty­
kułami spożywczymi, drugi rok sprze­
daje się papierosy. Ostatnio władze 
miejskie zadecydowały, że stoiska z 
importowanymi wyrobami tytoniowy­
mi mają być przeniesione na nowo wy­
budowane targowisko przy ul. Śląskiej.

Właściciel stoiska (nazwisko i adres 
znane redakcji) mówi: “Tu płacimy 30 
tysięcy złotych dziennie za kiosk zwa-: 
ny szczękami, a za sprzedaż ze stolika 
15 tysięcy złotych dziennie. Natomiast 
na placu przy ul. Śląskiej trzeba płacić 
dziennie 75 tysięcy, plus parkowanie 
samochodu 6 tys., plus toaleta 1200 
złotych. Wystąpiliśmy z propozycją 
przejęcia placu. Chcemy założyć spół- 
kę. Chcemy stoliki z papierosami usta­
wić wzdłuż alejki parkowej. Złożyli­
śmy wniosek o zarejestrowanie spółki, 
ale powwa to co najmniej miesiąc. 
Przez ten czas 40 osób pozostałoby bez 
pracy. W yznaczono nam Uzy dni na

przeniesienie się na plac przy ul. Ślą­
skiej. Niektórzy mieli towaru na 40 min 
złotych i nie dano im szansy sprzedania 
tego zapasu. Przychodziła policja i spi­
sywała nas. Powiedzieli, że będziemy 
ukarani przez kolegium. W regulami­
nie, obowiązującym na placu, nie ma 
wzmianki o zakazie sprzedaży papie­
rosów. Nikt nie dostał powiadomienia 
na piśmie.”

Sprzedawca papierosów (nie podał 
swego nazwiska): “Jesteśmy mieszkań­
cami Gubina. Dlaczego nic wolno nam 
tu handlować? Zaproponowaliśmy, że 
będziemy płacić o sto procent więcej 
ale nie spółce z Lubina, tylko miastu. 
Wychodzi na to, że musimy wyjechać 
handlować do Łęknicy, bo stąd nas wy­
ganiają. Zabierają nam chleb. Byliśmy 
przecież na zasiłkach. Jeden z radnych 
powiedział, że ludzie w niektóiych za­
kładach pracy zarabiają po 600 tysięcy 
miesięcznie. Czy ten radny nam zazdro­
ści? Niech pójdzie do banku, weźmie

kredyt, kupi towar i handluje. Niech 
zaryzykuje, a nie udaje, że pracuje. My 
stoimy cały rok na okrągło.” ,

Mieszkaniec Gubina (nie podał na­
zwiska): “Warunki na nowym placu 
przy ul. Śląskiej są nieodpowiednie. 
Ludzie narzekają na ból głowy. Mdleją. 
Alejki pokryto szlaką. Jest kurz. Brudzą 
się towary. Niektórzy piorą je po kilka 
razy. Taniego towaru na rynku w Gu­
binie nie będzie nigdy, ponieważ jest 
zakaz sprzedaży z samochodu. Żaden 
szanujący się facet tu nie przyjedzie i 
nie będzie dźwigał 3 tony ziemniaków 
na plecach. Placyk jest mały, panuje na 
nim niesamowita ciasnota. Niech pan, 
redaktorze, weźmie zarękę któregokol­
wiek radnego i zaprowadzi do jakiego­
kolwiek sklepu z artykułami przemy­
słowymi w Gubinie i proszę zobaczyć, 
czy tam można kupić papierosy. Nato­
miast w sklepach spożywczych są. pa­
pierosy. Jak nas tu pogonili, to kiosk 
obok sprzedał 1200 sztang papierosów. ,

czyli dniówka wyszła ponad 2 tys. ma^ 
rek. Tu króluje żywa marka. Plac hand­
lowy rozpościera się tak daleko, jak - 
sięga masa bitumiczna. Kiosk, który, 
prowadzi pewna pani, znajduje się poza i 
masą bitumiczną. W ten sposób bahka * 
jest wygrana”.

Właścicielka kiosku znajdującego się 
trzy, cztery metry od granicy targowi­
ska (nie podała swoich danych perso- 
nalnych): “Przez pół roku miałam pre- 
tensje do Urzędu Miejskiego, że nie 
zrobił tu porządku. Zastawili mnie sa­
mochodami. Nie mogłam handlować. 
Za kioskiem zrobili sobie toaletę.. Mu­
siałam ustawiać stolik z artykułami 
spożywczymi i papierosami, a płacę 
przecież za dzierżawę gruntu. Teraz los 
się do mnie uśmiechnął. Nie należę do 
targowiska. Jestem tylko obserwatorem 
konfliktów, Papierośników naustawia 
ło się na placu, a ludzie którzy mają 
działki nie mieli tu miejsca, żeby sprze 
dać swe warzywa i owoce. Uważam, ze 
decyzja władz miejskich o przeme 
sieniu stoisk zpapierosami na plac przy 
ul. Śląskiej jest słuszna”.

Nie opowiadamy się za żadną ze 
stron. Wydaje nam się jednak, że kom < 
promisjest możliwy. , 1
•' - — —  * .. (Z .R .),
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— cig d a lszy  ze s t r t  1 —

N a  te re n  N iem iec  d o s ta ją  się  w  
ró ż n y  sposób  —  leg a ln ie  i n ie le ­
g a ln ie . T y lk o  w  n o cy  z 7 n a  8 
cze rw ca  n iem iec k ie  s tra ż e  g ran i 
czn a  z a trz y m a ły  36 d o ro sły ch  R u  
m u n ó w  i 40 dzieci po  prze-płynię 
c ia  N y sy  w  o k o licach  G u b in a . A 
n a z a ju t r z  — 8 R u m u n ó w  z czw ór 
k ą  dzieci. P rz e w iez ie n i zo sta li do 
E is e n h u e tte n s ta d ł ,  g d z ie  u rząd zo  
n o  c e n tra ln y  obóz d la  Uchodźców 
w  lan d z ie  B ra n d e n b u rg ia .

W  c ią g u  pó ł ro k u  p rz ez  obóz te n  
p rz e w in ę ło  się  p o n a d  d w a  ty siące  
cudzoziem ców  c z te rd z ie s tu  k i lk u  
n a ro d o w o śc i. W ed łu g  zało żeń  w in  
n i  p rz eb y w a ć  ta m  2-3 ty g o d n ie . 
W  p ra k ty c e  t r w a  to  z re g u ły  d łu  
że j. W  o k re s ie  ty m  w ład ze  n ie ­
m ie c k ie  p o d e jm u ją  d ecy z je  o ich  
d a ls z e j p rzy sz ło śc i: p rz y z n a ją  s ta  
tu s  u ch odźcy  p o litycznego , a lb o  
n a k a z u ją  opuśc ić  N iem cy.

U b ie g a jąc y  się  o azy l m a ją  za 
p e w n io n e  w y ży w ien ie , nocleg  i 
o p iek ę  le k a rsk ą . T ak ż e  3 m a rk i  
d z ie n n ie  k ieszo n k o w eg o . P o rc je  
w y ż y w ien ia  są  ra c jo n o w a n e . Np. 
n a  śn ia d a n ie  o trz y m u ją  po  2Q 
g ra m  m as ła , m arm o lad y , se ra , 
d w a  p la s te rk i  k ie łb a sy . K ie ro w n i 
c tw o  o śro d k a  z d a je  sob ie  sp ra w ę  
ze z ró żn ico w an y ch  u p o d o b a ń  k u ­
lin a rn y c h  azy lan tó w . D la w y zn a  
w có w  is lam u  n ie  g o tu je  śię  w ięc 
p o tra w  z w iep rzo w in y , a  H in d u  
*om  p rz y g o to w u je  się  w c g e ta r ia ń  
sk ie  d an ia .

N ic w ięc  dziw nego , że podczas 
p o siłk ó w  siedzą  g ru p a m i p rzy  sto  
Jach. T u  R u m u n i, ta m  A n g o lań  
czycy, p rz y  in n y m  sto le  T u rcy .

—  N a  betonowej posad zce  w  
stołówce pełno plasterków k ic łb a  
sy, okruchów chleba, fu só w  h e r ­
b a ty  ta k , ie  przypomina ona  
chlew — o p isu je  sw e w ra że n ia  z 
pobytu w  obozie d la  a zy lan tó w  
dziennikarz f r a n k fu rc k ie j  „M ark i 
sche O d e rze itu n g " , — A n g o la ń - 
ciyey prowokują Rumunów roz 
dopływaniem opróżnionych k a r to  
n o w y ch  pudelek po so k ach , k tó ro  
g ło śn o  strzelają. Parę dni temu 
doszło do bójki między R u m u n a  
mi a AngoJańczykam i. W ru c h  po 
sz ły  pięści i noże. P o w o d em  ty ch  
nieodosobnionych b ó jek  z  re g u ły  
jest alkohol i ' nbiety.

C zu jem y  się  t u ta j  b a rd zo  izo ­
lo w a n i od N iem có w  — żali się 
p e w ie n  o b y w a te l A ngoli po  s tu  
d ia c h  w  M oskw ie, k tó ry  n ie  m o­
g ą c  zflaleźć p ra c y  w  sw y m  k r a ju

p o sta n o w ił rozpocząć  n o w e  życie 
w  N iem czech . — N a w e t g dyby  
m n ie  p rz e je c h a ł sam o ch ó d , p r a ­
w d o p o d o b n ie  n ik t  by  teg o  n ie  za 
uw aży ł.

P o ja w ia  się  w ięc  a g re s ja  m ię ­
dzy  a z y la n ta m i. T ru d n o  im  w  
sp o k o ju -c ie rp liw ie  ty g o d n ia m i cza 
k a ć  n a  o rzeczen ie  k o m is ji o  ich  
d a lszy m  losie. A fry k a ń cz y k ó w  
d ra ż n i s ta rsz y  N iem iec, 'k tó ry  z 
są s ied n ieg o  b u d y n k u  go d z in am i 
o b se rw u je  ich  p rz y  pom ocy  lo rn e  
tk i. O d g ra ża ją  m u  w ięc p o k a zu ­
jąc  o b razow o  co m u  z ro b ią , jak  
im  w p a d n ie  . w  ręce . A N iem iec  
sp ra w d z a , czy w  o śro d k u , f in a n  
so w an y m  w sz a k  ta k ż e  z jego  p ie  
n ięd zy , p a n u je  p o rząd ek .

T a k  zw an y ch  p o rz ąd n y c h  N iem  
c ó . j  d ra żn i, że w  o w ym  obozie 
d ia  a zy lan tó w  „ciep łe  p o sad y ” 
zna leź li b y li fu n k c jo n a r iu sz a  SED
i ST A S I. Z w y k ły  w y c h o w a w c a  za 
rab.ia ta m  2.300 m are k , podczas 
g d y  ś re d n ia  p łac a  w  B ra n d e n b u r  
gii w a h a  się  w okó ł 1.200 m are k .

R ów nież  to  o d b ija  się  n e g a ty w  
n ie  r.a p o n ad  s ie d m iu se t a z y la n ­
ta c h  p rz e b y w a ją c y c h  w  E isen h u e t 
te n s ta d t.

P ie rw sz y m i n iem ieck im i sło w a  
m i, ja k ie  p o z n a ją , są  „ A u s la en d e r  
r a u s ” (cudzoziem cy w on) — -ńsze 
w sp o m n ia n a  f r a n k fu rc k a  s a z e ta  
„M ark isch e  O d e rze itu n g ”. N ie  ra z  
in fo rm -w a la  o n a  o n a p a d a c h  do 
k o n y w a n y ch  p rzez  m ie jsco w y ch  
sk inów , o w y b ija n iu  szyb  w ok ­
n a ch  obozu d la  a zy lan tó w  czy o 
p o w ta rz a ją c y c h  się m a n ife s ta ­
c ja c h  tzw . p ra w ic o w o -ra d y k a l-  
n y c h  e le m en tó w  d o m ag a jący ch  
się  w y rz u ce n ia  cu dzoziem ców  z 
N iem iec.

W śród  720 a zy lan tó w  n a jw ię ce j, 
bo 350 je s t  R u m u n ó w . L iczn ie  r e  
p re z e n to w a n i są  też  T u rcy  (80), 
A n g o lań ćzy cy  (60) i m ieszk ań cy  
G h a n y  (40). Z azw y cza j p rz y b y w a  
ją  z t ró jk ą  — czw ó rk ą  m ały ch  
w y s tra sz o n y ch  dzieci., Ich  u b r a ­
n ia  są zniszczone. T rz e b a  dać  im  
now e. P o n iew aż  obóz w  Ei-senhuet 
t e n s ta d t  p rzezn aczo n y  je s t  n a  co 
n a jw y że j 600 osób, «jego p o m ie ­
szczen ia  są  p rzep e łn io n e . W- n ie ­
jed n y m  p o k o ju  m ie sz k a  po k ilk a  
ro d z in .

— N ocą tru d n o  tu  sp o k o jn ie
sp a ć  — o p isu je  f r a n k fu rc k i  dzień  
n ik a rz . — O koło 2 zaczy n a  si?  
życie  w  p o k o jach  i n a  k o ry ta ­
rz ac h . Z  k ażd eg o  p o k o ju  s ły ch ać  
g ło śn ą  m u zy k ę  lu d o w ą  i ożyw io 
n e  d y sk u s je . C a ły  p rz e k ró j  św ia  
t a  pod  je d n y m  d a ch e m  n a  k ilk u  
se t m e tra c h  k w a d ra to w y c h . T ru

cl lo e W c o n l i  się  przed k ra d z ież a  
m i. K ażdego  d n ia  g in ą  w a rto śc io  
we p rz ed m io ty , bo do po k o jó w  
je s t  ty lk o  je d e n  k lucz , a  sza fy  n ie  
są  zab ezp ieczone  p rz e d  z ło d z ie ja  
l i i i .  O ty m , że  w ła śn ie  ta k  n ie  za 
c h o w u ją  się  u chodźcy  p o lity czn i, 
p rz ek o n a n i są  n iem ieccy  p ra co w  
n icy  obozu. Z d a ją  sob ie  sp ra w ę , 
że w ie lu  cudzoziem ców  s ta r a  się
0 p o b y t w  N iem czech  z pow odów  
ek o nom icznych .

N ic z a tem  dziw nego , że m iesz  
karicy  B ra n d e n b u rg ii, z k tó ry ch  
co d z ie s ią ty  d o ro sły  je s t b e z ro b o t 
ny , a  d ru g ie  ty le  p ra c u je  w  sk ró  
conym  czasie, p o w szech n ie  d o m a ­
g a ją  się  od r z ą d u  fe d e ra ln e g o  w  
B o n n  o g ra n ic ze n ia  liczby k ie ro w a  
n y c h  do n ich  azy lan tó w . A gdy 
tó  n ie  s k u tk u je  — p o d e jm u ją  u c h ­
w a ły  o o d m o w ie  p rz y ję c ia  azy ­
lan tó w . T a k  b y ło  np. w  n ie w ie l­
k im  m ia s te cz k u  S to rk o w . C złon 
k o w ie  ra d y  m ie jsk ie j  o d rz u c ili  de 

. c y z ję  rz ą d u  o  p rz y ję c iu  trz y s tu  
a zy lan tó w  i p rzes ie d le ń c ó w  z E u ­
ro p y  W sch o d n ie j. S ta n o w isk o  sw e 
m o ty w u ją  ń ie  ty lk o  b ra k ie m  o d ­
p o w ied n ich  p o m ieszczeń  d la  o-bfio 
k ra jo w có w . T ak ż e  —  kon ieczn o ś 
c ią  z a s ię g n ię c ia  o p in ii w ś ró d  m ie 
szk ań có w  m iasteczk a .

Obóz a z y la n tó w  w  E ise n h u e tte n  
s ta d t;  p ie rw szy  d o tą d  w  B ra n d e n  
b u rg ii, dość często o d w ie d za ją  
p rz e d s ta w ić is le  w ład z  k ra jo w y c h
1 fe d e ra ln y c h , tak ż e  fn ięd zy n aro - 
d ow ych  o rg an izac ji. B ard zo  d o ­
b rą  ocenę w y s ta w ili m u  n ie d a w ­
n o  p rz e d s ta w ic ie le  A m n esty  In te r  
n a tio n a l o ra z  W ysok iej K om isji 
ds. U chodźców . Część a zy lan tó w  
uczy  się ję z y k a  n iem ieck ieg o .

— N a u k ą  o d b y w a  się  bez p la n u  
! p o d ręczn ik ó w  — o p o w ia d a  je ­
d e n  z  nau czy cie li, p a3 to r w  m ie j 
sco w y m  k o śc ie le  p ro te s ta n c k im . 
- -  C udzoziem cy, k tó rz y  n a  lek c je  
p rzy ch o d zą  d o b ro w o ln ie  i n ic  za 
to  n ie  p łac ą , u czą  s ię  zach o w an ia
i p o ro z u m iew an ia  w  n iem iec k ie j 
codzienności. O m a w iam y  ró żn e  sy 
tu a c je , np . p odczas ro b ie n ia  z a ­
kupów .

N ie k tó rz y  m ieszk ań cy  B ra n d en  
b u rg ii  n ie  s k ry w a ją  n ad z ie l, iż 
po p rz y z n a n iu ' p ra w a  p o b y tu  w  
N iem czech  część cudzoziem ców  
p rz es ie d li się  do  b o g a te j zachód 
n ie j  części p a ń s tw a . W ów czas 
p rz e s ta n ą  sw y m  w id o k iem  d raż  
n ić  ich, p ra w o w ity c h  m ie sz k ań ­
ców  ty ch  ziem . W ted y  też  — ja k  
z ap e w n ia ją  — n ie  będ zie  już  sly 
chać  w ró ż e b n rc h  o k rzy k ó w  „A u 
la e n d e r  r a u s !”.

A N D R Z E J W ŁO D A R C Z A K

S A M O C H O D O W A

W spaniała pogoda, duży ruch  i 
rekordow e tran sak c je  — oto sygna 
ły  z najw iększej k ra jo w ej giełdy 
w  Lubinie. Dokonano ponad 500 
tran sak c ji, a zjaw iło się  aż 2118 sa 
mochodów. Na innych g iełdach z  

tran sak c jam i było trochę gorzej i 
odczuw ało się w yraźnie... urlopo­
w ą przerw ę.

A oto jak  przedstaw iały  się ce­
ny  w yw oław cze na poszczególnych 
giełdach.

ZIELONA GORA

Piat 126p: 1991 — 20,9, 1990 —
25.5, 1989 — 22, 1937 — 10, 1984 —
10, 1983 — 8, 1879 — 6,3, polonez: 
1991 — 30, FSO 1500: 1984 — 14.

Samochody zagraniczne: zaporo­
żec: 1981 — 4,5, skoda 105 S: 19S2
— 17, 1981 16, zastatfa: 1979 —
7.5, peugeot 305: 1981 — 27, ford 
escort: 1984 — 48, ford taunus: 1982
— 30, nissan: 1935 — 7 tys. DEM, 
honda: 1980 — 19,5, opel kadett:
1986 — 64, 1985 — 83, opel ascona: 
1983 — 47, audi 80: 1987 — 106, 1985
— 75, audi 100: 1984 — 70, 1980 -
36, BMW 318: 1981 -  36, VW polo:
1978 -  16,3, VW golf: 1989 — 85, 
1980 — 22—26, VW passat: 1983 -  
46, mercedes 190 D: 1985 — 25 tys. 
DEM, mercedes 230 E: 1984 — 20 
tys. DEM, mercedes 240 D: 1680 —
37, wartburg: 1984 — 14,5, trabant:
1973 — 2,3.

M. S.

GŁOGÓW

Fiat 126p: 1989 — 23, 1986 — 16, 
1983 — 12, 1982 — 8,5, 1981 — 7,5, 
FSO 1500: 1977 — 8—7,5, 1974 — 4,5, 
•yrena R-20: 1983 — 2,5, syrena 105:
1983 — 2,5.

Sam ochody zagraniczne: trab a n t: 
1971 — 4,5, fia t ritm o: 1030 — 21, 
f ia t panda: 1981 — 16, audi 80: 1931
— 16, audi 80 B: 1933 — 25, audi 
100: 1981 — 28, aud i 100 D: 1982 — 
55, ford escort 110: 1931 — 32, maz 
fia 626: 1984 :— 55, opel ascona:
1986 — 56.

LUBIN
F ia t 126p lifting : 1391 — 26—31, 

1590 — 21—27, 1939 — 17—22, 1986 — 
13—15, f ia t 12Sp: 1986 — 11—13, 
1985—1934 — 8—12, 1981 — 6—9, 
FSO 1500: 1890 — 31—3S. 1989 — 28— 
31, 1938 — 21—24, 1934 — 18—15. 
polonez caro: 1991 — 67, polonez 
1500: 1990 — 43—55, 1839 — 33—33,
1987 — 26—31, 1981 — 12—15. 

Sam ochody zag ran iczn i: skoda fa
v o rit:  1990 -  57, skoda 1201: 1933 — 
20, m oskw icz 25: 1890 — 66, 
ład a  sam ara  1300 1991 — 66, ład a  
sam ara : 1988 — 30 łada  1500: 1990
— 44, 1986 '— 27 — 32, w artb u rg :
1984 — 14, trab a n t (sil. polo): 1980
— 30, dacia: 1980 — 35—38, m erce­
desy 200D 1989 — 230, 1985 — 140, 
1979 — 42, 300D: 1979 — 40, 19SD:
1983 — 90, 220D 1978 — 34, 21CB:
1979 — 39, VW: tu rbo  golf: 1989 — 
85—90, 1986 — 60—63, 1984 — 56—60, 
passa t: 1936 — 57, 1983 — 37, je tta : 
1935 — 67, 1984 — 55, sciroeeo: 1982
— 52, opel k a d e tt 1,6: 1988 — 93, 
om ega: 1937 — 100, k ad e tt 1,3, 1S83 
31, v e c tra : 1990 — 120, corsa: 1986
— 46, ascona: 1982 — 36, 1980 — 28, 
aud i 80: 1983 — 143, 1935 — 70, 1980
— 25, 100 1987 — 118, 1985 — 74, 
1833 — 63, fo rdy : escort 1091 —
— 148, 1988 — £6—58, 1883 — 40,

1082 — 41, sie rra  1,8: 1939 — . 104 
sie rra  2,3*. 1988—96, 1936 — 73, seoć 

. pio: 1937 — 37, g renada: 1981 — 33, 
fia ty : uno: 1937 — 57, 19S9 — 59 
tino: 1889 — 59, p an d a: 1P8S — 38’ 
1931 — 24, ritm o: 1933 — 26, rogata : 
1035 — 60, 1034 — 43, re n au lt 5: 

,M®2 — 28,14. 1930 — 70,11. 1034 — 
46.9, 1933—35. peugeot: 380: 1988 — 

'85, 1986 -  63, 205: 1PS9 — 62, 1085
— 52, 1984 — ,46, c itroen : 1991 — 
230, BX19: 1985 — 50, BX14: 1934 — 
43, BXl!i: 1982 -  -23, v is ts :  1930 —
19, toyo ta: c ir tn a  1981 — 22, eoroU 
la : 1080 — IB, m azda 626 1990 — 
150, 1987 — 73 m azda 323: 1935 —
— 68. B3flV: 521 — 1988 — 155, 735: 
1836 — 130, 323: 1983 — 39. -

Sam ochody dostawcze: nysa 1B90
— 3,5—37 1935—20, żuk 1836 — 13, 
m ercedesy : 207: 1988 — 148, 1985 — 
90, 307: 1984 — 65. 1983 — 55, ta r ­
p an : 1985 — 14, VW bus: 1933 — 
175, 1937 — 108, 1934 — 67, toyota
bus 1930 — 200, 1988 — 122, 1987 __
106.

M otocykle: jaw a  3-50: 1991 — 5,8 
1SD0 — 4, MZ, 1S91 _  7, igg8 — i  
1986 — i .  Z.G.'

GORZÓW

F ia t 126p: 1978 — 5,9—6,5, 1980 —
6.5, 1981 — 8,2, 1982 — 8, 1983 — 8 5 
—9,3 1934 — 10, 1985 — U , 1987 —
14.5, 1989 — (bis) — 22,5, 1990 —23, 
polonez: 1983 — 16,5, 1937 — 25, 1991
— 53.5 FSO 1500: 1978 — 5,5. 1986
— 16, 1987 — 17, 1989 — 22—25, 
fo rd  escort 1,6: (przebieg 94 tys.) — 
45, fi;id s ie rra : 1934 (90 tys, przebie 
gu) — 52, fo rd  fies ta : 1980 — 98, 
volvo: 1980 (146 tys. 1385 cm) —36, 
dacia: 1983 —13, m ercedes 2J0D: 
1976 — 15—31, c itroen  GŚA special:
1984 — 33 m ercedes 190: 1985 -  21 
tys. DEM. 1987 — 120 tys. DEM, VW 
golf 1,6D: 1986 -  70. VYV je t ta  1,6 
diesel:. 1935 (134 tys. przebiegi — 
70, oijćl rekord : 1079 — 18,5. BMW 
518; 1980 -  26, fb tt 131 p itra  1981 —
20, nysa 522: T035 — 15, żuk : 1990 
(sk ładak diesel) — 20, przyczepa 
kam p. N iew iadów  — 18.

(WO)

D r u ż y n a  S t i l o n u  p o  s e z o n i e

L płynęło już trochę dni od ostatn ich  spo tkań  W II  lidze p iłkarsk ie j, 
a w śród sym patyków  Stilonu Gorzów n ie  u sta ją  dyskusje n a  tem at 
zakończonych rozgryw ek. W szyscy — działacze, tren erzy  i sam i p ił­
karze  — są  zgodni, że gorzowski zespół w osta tn ie j edycji Ii-ligow ych 
rozgryw ek stan ą ł przed najw iększą w dziejach k lu b u  szansą wejścia 
do ekstrak lasy . Szczęście było tak  blisko...

Przypuszczam , źe już nigdy nie obejrzeli Zenon B urzaw a i Józef 
zostanie rozstrzygnięty  spór, eo sta  L udniew ski, k tó rzy  nie mogli za
nęło n a  przeszkodzie w  aw ansie do grać w  ostatnim , jakże w ażnym  me 
r n • i i ,  czu z Jagiellonią  Białystok. Można

g. z dania na ten  tem a t są b a r-  gję zgodzić, że są to fak ty , k tó re  w
dzo różne. Są n aw et i tak ie  opinie, 
że to sam i p iłk a rze  nie chcieli wejść 
do ekstrak lasy , by... nie u trac ić  p ra

pow ażnym  stopniu zm niejszyły 
szanse Stilonu na finiszu. Ale Wciąż 
jak  re fre n  Wraca owa „czarna se- 

, , , r ia ”, w trak c ie  k tó re j zespół nie
cy i zarobków , bo w I lidze w ielu zdobył punktu...
z nich  by n ie grało, a jeśli naw et, 
to d rużyna nie w ygryw ałaby  pew nie 
ty lu  meczów, co w  I I  lidze, a tym  sa 
m ym  odpadłoby w iele prem ii za 
zwycięstwa. Nie było by takich  dy 
skusji ty lko  w jednym  przypadku  
— gdyby Stilon do I ligi wszedł.

W Stilonie i w śród jego kibiców  
pozostał więc po osta tn ich  rozgryw  
kach  ogrom ny niedosyt. „Nie w iem , 
czy Stilon poradziłby sobie w I li 
dze — pow iedział jeden z gorzow­
skich sym patyków  jfił-ki — ale sa 
mo to, że m ogliśm y p rzynajm niej 

K iedy d rużyna  S tilonu  rozpoczy przez rok  oglądać nad W artą m e- 
na ła  sezon Ii-lig o w y  1990/91 pod cze ek strak lasy  p iłk a rsk ie j byłoby
wodzą tren e ra  W aldem ara S tup in- 
skiego w  k lub ie  uzgodniono, żs ce

dla nas ogrom nym  przeżyciem ...”
K ierow nik  d ru ży n y  Stilonu —

lem  jest m iejsce w czołowej dzie- Liw ius* S ieradzki: „W klubie tym  
siątce tabeli, co w św ietle  wówczas pr!!ez w icie la l grałem  w  piłkę, ale
obowiązującego regulam inu gw a-

SIIL O N  GORZÓW 
sezon 1090/91

B ram karze: Ja rosław  Stróżyń 
sk i (ur. w  1969 r. — 0 goli strza  
lonych), Bogusław Skupień (1963
— 0); obrońcy: Zdzisław  Dudziee 
(1958 — 1), Józef L udniew ski 
(1962 — 2), Zbigniew  Blsaga 
(1967 — 0), Jacek  K rvsiński 
(1967 — 1), P aw eł Janczy lik  (1967
— 1), Franciszek F ilas (1964 — 
0), A rkadiusz D ragon (1962 — 
3), M ariusz Kow alczyk (1971 — 
0); pom ocnicy i napastn icy: Ry 
Szard Drożdż (1963 — 1), W ie­
sław  Osiecki (1969 — 7), R obert 
K ow alew ski (1966 — 0), Andrzej 
Chudy (1869 — OJ, Ja rosław  J a ­
godziński (1969 — 0), Jacek  M a­
ty,jaszczyk (1969 — 0), Paw eł An 
tóńezyk (1972 — 0), A leksander 
Kaniszczew (1961 — 2). R obert 
Cieślewicz (1968 —. 9), Zenon Bu 
rzaw a (1061 — 19), R adosław  Ba 
bij (1969 — 0).

T renerzy  — W aldem ar S tupiń 
sk i 1 K azim ierz Lisiewicz. K ie­
row nik  drużyny — Liw iusz Sie 
radzk l, lekarz  — Stanisław  Dej 
nowicz, m asażysta — R yszard 
Franczuk . P rezes k lu b u  — J e ­
rzy  Pogorzelski, w iceprezes ds. 
p iłk i nożnej — R om an B ukar- 
tyk .

Stilon.’ w  sezonie 90/91 w 38 
m eczach m istrzow skich  odniósł 
17 zwycięstw , 13 r-Jźy zrem iso­
w ał, a 8-krotnie doznał porażki. 
B ram ki — 48:29.

ran tow ało  dalszy by t ligowy. S ta­
re  przysłow ia pow iada jednak, że 
ap e ty t rośnie w m iarę  jedzenia.
T ak się stało w  p rzypadku  gorzo­
w skich p iikarzy . Stilon m iał zna­
kom itą  ru n d ę  jesienną i pojaw iła 
się rea ln a  szansa w yw alczenia dla 
Gorzowa ekstrak lasy . Nic więc dzi 
wnego, że w  k lu b ie  postawiono na 
tę w łaśnie k a rtę .

R undę wiosenną stilonow cy roz­
poczęli niezbyt im ponująco, ale 
sk rzętn ie  grom adzili p u nk ty , co 
przy potknięciach  ich na jgroźn iej­
szych ryw ali, wciąż gw aran tow ało  
miejsce, w  ścisłej czołówce tabeli.
Aż nastąp iła  . czarna seria pięciu 
meczów z rzędu bez p jłnk tu , Na 
końcu rozgryw ek okazało się, że 
ten  fa ta ln y  —dołek” był brzem ien­
ny w  sku tkach . W ystarczyło w o- 
wych spotkan iach  zdobyć bodaj 3 
pk t., co n ie p rzerastało  przecież mo 
żliwości d rużyny, a  I iiga zaw ita­
łaby  do Gorzowa. K iedy trw a ła  ta 
fa ta ln a  passa, w ydaw ało  się, że to 
już koniec m arzeń  o ekstrak lasie .
A jednak, sy tu ac ja  tak  się ksz tał­
tow ała , że jeszcze do osta tn ie j ko­
le jk i spo tkań  S tilon m iał szanse 
p rzy n ajm n ie j na  m ecze barażow e o 
m iejsce w  I lidze.

Gorzow ianie św ietny  (pod wzglę 
dam  tak tycznym  zwłaszcza) mecz
rozegrali w p rzedosta tn ie j kolejce Jako zawodnik nie m ogłem  naw et 
w  Łodzi z W idzewem . Ja k  to  spot m arzyć o ekstrak lasie . P ragnąłem  
kan ie  zakończyło się, już w iem y, więc jako  k ierow nik  zespołu dacze 
Zdaniem  w ielu  bezstronnych dzień kać I  ligi. Jestem  blisko fu tbo lu  i 
n ikarzy , a także ludzi zw iązanych cały czas zdaw ałem  sobie spraw ę, 
z fu tbo lem  (choćby znakom itego że aw ans do najw yższej k lasy  nie 
tren e ra  Leszka Jezierskiego), Sti- jost p rostą spraw ą, lecz tym  razem  
łon został w  Łodzi „przekręcony” szansa tak a  była 1 nie mogę odża- 
przez sędziego R om ana K ostrzew skie łować, że ą ie  doczekaliśm y te j ra ­
go. N a dodatok czerwona k a r tk i dosnej, historycznej chwiii. Cóż,

trzeba przygotow ać się do ko lejnej 
edycji rozgryw ek i... spróbow ać j» 
szcze raz”.

T ren e r K azim ierz Lisicwica 
(wcześniej by ł asysten tem  tre n e ra  
W aldem ara S tupińskiego, a  potem  
do końca ru n d y  prow adził zespół): 
„P rzejąłem  drużynę w  tru d n e j sy  
tuacji, a le  z d rug ie j stro n y  an i ja , 
ani p iłkarze  n ie m ieliśm y już w ie 
le  do stracen ia , toteż postanowili* 
m y jeszcze powalczyć o ek strak la  
sę. Do końca rozgryw ek nie penie 
śliśm y już porażki i szansa na w ej 
ście do I ligi była. W dużej m ie­
rze pozbawiono nas je j  w Łodzi, 
gdzie d rużyna zagrała  wzorowo”.

T ren e r W aldem ar Stupiński (oba 
cnie na urlopie, na k tó ry  udał się 
pod koniec ru n d y  w iosennej): „Po 
serii porażek przeżyłem  ciężkie 
chw ile i po p raw dzie  do dziś nie 
m ogę o trząsnąć się z  ogrom nego 
przygnębienia, bo n apraw dę s ta ra ­
łem  się poprow adzić zespół jak  n a j 
lep ie j i aw ansow ać z nim  do I l i ­
gi. Nie szukam  tan ich  usp raw ie­
dliw ień, bo w iem , że n a  m nie cią­
żyła odpowiedzialność za w yniki 
drużyny. Nie w iem , ja k  doszło do 
serii aż pięciu porażek. G raliśm y 
n iefartow nie , to pew ne, chyba też
i zespół nie w y trzym ał psychicz­
nie p resji w yników  n a  w agę aw an  
su. Nie m am  jed n ak  zam iaru  ob­
w iniać zaw odników , opluw ać sw o­
je środow isko, bo to n ie jest w mo 
im  sty lu , a  poza ty m  m am  zam iar 
pozostać przy piłce w  sw oim  m a­
cierzystym  klubie. M yślę, że w iele 
przyczyn  złożyło się na  to niepowo 
dzenie. Czy m ogłem  tem u zapobiec? 
W w ielu  sp raw ach  pew nie tak . 
Człowiek uczy się na  błędach. Sla 
ra lem  się w spółpracow ać z zawód 
nikam i n a  z r.ad z ie  p a rtn e rsk ie j i 
ta  w spółpraca u k ładała  się moim 
zdaniem  dobrze. Odszedłem  przed 
zakończeniem  rozgryw ek , ale nie 
uciekłem  jak  kap itan  z tonącego sta  
tk n , lecz uczyniłem  to dla dobra 
spraw y. Liczyłem , źe może m oja  
nieobecność u ra tu je  szanse zespo­
łu . Mocno przeżyw ałem  rozbrat z 
d rużyną, ale cały czas życzyłem  
je j, by udało się aw ansow ać do I 
ligi. Mimo w szystko, m ile wspem i 
nam  pracę z tą drużyną, zdobyłem  
w iele doświadczeń. Szkoda tylko , 
że to w szystko nie zostało uw ień­
czone wejściem  do ekstrak lasy , któ 
ra  by ła  ta k  b liska”.

Co dalej? O kres przygnębienia 
musi w k lub ie  i d rużyn ie  w  końcu 
m inąć, bo już 23 lipca początek no 
wego Sezonu. Z zespołu — jak  do­
tąd  — n ik t n ie ubył, n ie  zanosi 
się też na to, że d ru ży n a  zostania 
zasilona jakim ś p<łkarzem ze, zna­
nym  nazw iskiem . Do poniedziałku  
zaw odnicy Stilonu k o rzysta ją  z k ró t 
k ich  Urlopów i 8 bm , rozpoczną 
przygotow ania do now ej edycji 
Ii-ligow ych rozgryw ek.

Przygotow ania  rozpoczną pod kia 
ru n k iem  nowego tren e ra , k tó ry m  
od 1 lipca br. został św ietn ie  zna­
ny w  G orzow ie i m ający  w ielk ia 
zasługi d la  Stilonu — M ieczysław 
Broniszewski. N ie pozostaje nam  
nic innego, jak  ty lko  życzyć powo 
dzenia w  w alce o ekstrak lasę  w  
sezonie 1991/92...

KRZYSZTOF IIOŁYftSIU

W ś r ó d  m i a s t  t z w .  ś r e d n i e j  w i e l k o ś c i  G o r z ó w  
j e s t  s p o r t o w y m ,  p o t e n t a t e m ,  a  w  g r a c h  z e s p o ł o ­
w y c h  z a p e w n e  n i e  m a  s o b i e  r ó w n y c h .  W s e z o ­
n i e  1 9 9 0 — 9 1  o  s t a t u s  l - l i g o w c a  u b i e g a l i  s i ę  p i ł ­
k a r z e .  S z a n s a  b y ł a  s z c z e g ó l n i e  r e a l n a .  N o  c ó ż  —  
„ n ie  w y s z ł o ” . W  n a d w a r c i a ń s k i m  g r o d z i e  n i e  
b r a k u j e  z a p r a w i o n y c h  w  b o j a c h  d z i a ł a c z y ,  n a ­
l e ż y c i e  f u n k c j o n u j e  s y s t e m  s z k ó l e n l a  p i ł k a r z y ,  
w i ę c  m o ż e  z a  r o k ?  O b y  n i e  z a b r a k ł o  s y m p a t y ­

k ó w  s p o r t u  —  s p o n s o r ó w ,  g d y ż  s y t u a c j a  e k o ­
n o m i c z n a  z a k ł a d u  p a t r o n a c k i e g o  i  k l u b u  j e s t  
b a r d z o  t r u d n a .  A l e  t o  j u ż  k ł o p o t  z a r z ą d u  Z K S  
„ S t i l o n ”  W i d o c z n i  n a  z d j ę c i u  p i ł k a r z e  p o w i n n i  

j a k  n a j l e p i e j  p r z y g o t o w a ć  s i ę  d o  t r u d n y c h  r o z -  
g r y i o e k  i  t y m  r a z e m  z r e a l i z o w a ć  m a r z e n i a  —  
s w o j e  i  k i b i c ó w .  N a  p i e r w s z y m  p l a n i e :  Z enon  
B u r z a w a ,  J a r o s ł a w  S t r ó ż y ń s k i  i  A r k a d i u s z  t ) r a -  
e o n .  F o t .  K A Z I M I E R Z  L I G O C K I
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w Zielonej G órt«

©głasza
p r z e t a r g

o f e r t o w y
w a  n a j e m  l o k a l u  u ż y t k o w e g o

przy  ul. K upieckiej 1 (sklep)

— pow ierzchnia lo k a lu  — 62,36 m  kw .

Wysokość w adium  — 28 m in  zl.

SU wk* czynszu n a jm u  — 180 tys. z l  za 1 m  kw .

OPERXX W INNY ZAW IERAC i

dek la rac ję  wysokości jednorazow ej w p ła ty  pieniężnej na  rzecz 
m iasta,

— proponow any zakres działalności, 
inne propozycja.

W arunkiem  uczestniczenia w  p rze targ u  jest w płacenie w adium  
w_ w yżej w ym ienionej wysokości w  kasie U rzędu M iejskiego w 
Zielonej Górze (VI p iętro , pok. 616, w  godz. 9.00—13.00) w te r ­
m inie do 17 lipca 1991r.

O ferty  w  kop ertach  z dopiskiem  „K upiecka” należy  składać 
do 17 lipca 1991 r. w  sek reta riac ie  W ydziału G ospodarki M iej­
skiej U rzędu M iejskiego, ul. Podgórna n r  22,- pok. 303.

Rozstrzygnięcie kon k u rsu  przez kom isję konkursow ą nastąpi 
w dniu 19 lipca 1391 r .  sala  109 U rzędu  M iejskiego w  Zielonej 
Górze, ul. Podgórna 22.

Obecność o ferentów  jest wskazana.

Zastrzega się p raw o oddalenia o fe rt lub uniew ażnienia p rze­
targu  o fe rt bez podania przyczyn.

AK-940
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MEDYCZNE KUPNO

-najnowocześniejsza 
diagnostyka komputerowa 

SERCA, jamy brzusznej i narządów 
rodnych,CIĄŻY, tarczycy. 

NOWOŚĆ - GASTROSKOPIA: 
badanie przełyku, żołądka, dwunastnicy.

Zielona Góra, 
al. Wojska Polskiego 46/3,

łącznie telefoniczna 
'24-95.

Po 15.00 tel.66-888
2 1 2 2 -Z

.. U t*l Ę działkę z domem mieszkał' 
nym  lub  pod budowę dom u i zabu 
dowę o pow. ok. od 0,5 do 3 ha. 
P rzy  trasie  Słubice — Świebodzin 
lub okolicy. W iadomość: Rzepin, 
K ilińskiego 53. 502-Z

KOMI: U TEK A tari 130XE z m agne 
tofonem i m onitorem  — sprzedam . 
Zielona Góra, tel. 64-133. 499-Z

I SPRZEDAM tanio (na gw arancji) 
piec gazowy c.o., p rodukcji Elga- 
zu. Moc cieplna 23 kW, pow ierz­
chnia grzewcza kotła  2 m kw. No­
wa Sól, tel. 21-21. 497-Z

CEGŁĘ pełną z rozbiórki — sprze 
dam. W iadomość: G ralew o 83.

279-GG

WKŁADY do ko łder oraz kołdry 
/. owczej w ełny — sprzedam . Go­
rzów, sk ry tk a  pocztowa 91. tel.

I. grzecznościowy 275-81. C46-Zb

SPRZEDAM sta re  meble. Kopanica, 
i,iciuua u u ia ,  .Cl. ~  tel. 252. ' 74-Sg

PROFESJONALNE opraw y doku­
m entów  m etodą „IBICO” to a tu t 
i p restiż  d la  tw o jej firm y. U słu 
gi opraw ian ia  także u  k lien ta. No 
wa Sól 36-63 8.00—21.00. 343-Z

e l k a d e n £
ZIELONA GÓRA 

ul. ZACISZE 16 lip .  
tel. 649-59 w. 266 dol5.00i 

627-64 po 16.00
•  GABINET STOMATOLOGICZNY 

. 9-16.00
NAJNOWOCZEŚNIEJSZE METODY 
' LECZENIA IPROTEZOWANIA

* MATERIAŁY I SPRZĘT 
DENTYSTYCZNY

’  SOLARIUM, ul. Budziszróska 28 . 
9-19.00.

TYLKO do 15 bm. tak  tanio! An­
teny sa te lita rn e : S tarring , Johan- 
son — już od 4.200.000,— z m onta­
żem oraz E xtendery . Zielona Gó­
ra, tel. 65-900. 455-Z

ZAMKI, żaluzje, tap icerk a  drzwi. 
Gorzów, tel. 320-183’. 633-Zb

ZAMKI, tapicerka, b lokady prze- 
ciw włam sftiowe. Głogów, 33-51-34.

3291-C

ZESTAWY TV-SAT, PACE, CX. 
M ontaż — serw is. Paw ilon  handlo 
w y „M urbet”. Głogów, osiedle Ko 
pernika, C entrum . Telefon 33-35-42.

3271-C

PIECE do pizzy różne ko stk a rk i do 
lodu, urządzenia do b ite j śm ietany, 
hot-dogów, fry tkow nice, lady  chłód 

nicze oraz inne urządzenia gastro­
nomiczne — oferu je  — P P H  VEN- 
TA W arszawa, tel. 42-43-65, tlx  
812220. AK-900

ŻALUZJE alum iniow e, kolorowe. 
Z.G., tel. 30-36. 3S5-Z

ŻALUZJE, drzw i rozsuw ane, tap i­
cerka. Zielona Góra, tel. 72-992.

^88-Z

ODCHUDZANIE kom puterow e, szy 
bkie, zdrowe, skuteczne. Ż ary  — 
P rak ty czn a  Pan i, ul. Rossenbergów 
1, tel. 77-88. 117-Za

DIAMENTOWE stom atologiczne in­
stru m en ty , opel cadet dostawczy 
— tanio  sprzedam . Nowa Sól, 1 Ma 
ja  10A/17, tel. 76-853. 506-Z

m M o z N m M

LOKALE
ZAMIENIĘ m ieszkanie 33 m kw. 
(spółdzielcze lub własnościowe) z 
telefonem  w  B iałym stoku na w ięk 
sze w Zielonej Górze. O ferty: Bia 
łystok, tel. 275-00 lub  Zielona Gó­
ra  — G azeta Nowa dla 102-Z.

102-Z

SZCZĘŚLIWIE ko jarzy  m ałżeń­
stw a krajow e, zagraniczne „ IZ A ­
B E L L A ” ŻAGAŃ, sk ry tk a  31. 
Fotokatalogi. Możliwość op łat ra ta l 
nych. D yskrecja. 167-P

tiPLATTf: .

satelitami tYideo tVi
[ 720-11 wew20Zco15*y

EXPKESS
PEUGEOT J5 — 1933 — turbo  die­
sel, sk rzynia  5-biegowa, e x tra  d łu ­
gi i wysoki, biały , przebieg 54.000 
km , w Polsce 2 miesiące, cena 120 
m in. Zielona Góra, tel. 22-044, godz. 
8.00—18.00. 509-Z

DOM z zabudow aniam i gospodar­
czymi w Św ieradow ie Zdroju  — 
uzdrowisko C zerniaw a Zdrój, ul. 
G órzysta 13 (jeleniogórskie) sprze­
dam  lub zam ienię na m ieszkanie 
2 lub 3-pokojowe z wygodam i w 
Gorzowie. Inform acje: Gorzów, Kos. 
G dyńskich 12/15 (cały dzień).

GŹ5-Zb

SPRZEDAM dom, s ta re  budow nic­
two 27 m kw. Z.G., Dolina Zielo­
na 33b, po 15.00. 495-Z

I B B B B B B B B B B S B B B B I B B B I B B B B B B  f l  f l  flflBFJ@E3BSS!SB2ftfl]

PRZEDSIĘBIORSTW O GOSPODARKI KOM UNALNEJ 
I  M IESZKANIOW EJ W ŻAGANIU

o g ł a s z a
p r z e t a r g  

n i e o g r a n i c z o n y
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B
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NA SPRZEDAŻ:
1. K oparko — ładow ark i cena w yw oław cza 2.000.000 zł
2. S pychark i DT-75 2.000.000 zł
3. B arakow óz 2.000.000 Zl
4. Sam ochód „KAMAZ” 8.000.000 zł
5. Sam ochód „Osinobus” 1.500.000 zł
6. C iągnik U rsus C-3T5 1.000.000 zł
7. C iągnik U rsus C-S60 1.000.000 zł
8. P rzyczepa SFA D-45 1.500.000 żł

P rze ta rg  odbędzie się w  d n iu  15 lipca  1591 r  
ul. M iodowa n r  23 w  Żaganiu.

W adium  w wysokości 10 proc. ceny w yw oław czej należy wpłacić 
do godz. 9.30 w  kasie przedsiębiorstw a.

Środki transportow e j.w . m ożna oglądać w  bazia ZEDK w  Żaganiu, 
dziennie w  godz. 8.00—14.00.

Zastrzega się p raw o uniew ażnienia p rze ta rg u  bez podania przyczyn.

« gods. 10.00 w  siedzibie przedsiębiorstw a, 

w  dn iu  p rzetargu  

uł. K opernika eo-

AK-862
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KASETY m agnetofonow e n a jw ięk - j 
szy w ybór w  Zielonej Górze, naj- ■ 
niższe ceny, najw yższa jakość — ■ 
p o l e c a  — H urtow nia  „MUSIC- . 
SHOP”, ul. Sulechow ska 14, od 8.00 
do 20.00. Z a p r a s z a m y .

324-Z

BELKI stropow a DZ-3, k ręg i na  stu  
dnie. studzienki, szam ba, d ru t  o- 
cynk fi 5 mm. Dostaw a na plac 
budow y. Bobrowice 28A, tel. 92.

452-Z

PAW ILON „D anek” Głogów, Ko­
sm onautów  113 poleca obuwie, tak  
że sandały  m ęskie, w ędkarstw o, 
pływ anie, ra js topy  nylonow e, zaba 
wki. 3273-C

WYTWÓRNIA Fonograficzna E P — 
o f e r u j e :  szeroki aso rtym en t ka 
set m agnetofonow ych nagranych  
niem ieckojęzycznych i anglojęzycz­
nych, bardzo dobra jakość, cena 
6.500,—/szt. Z.G., tel. 293-40, ul. T ar 
panow a 46. 398-Z

SPRZEDAŻ hurtow a 1 detaliczna 
simsonów, i części zam iennych do 
sim sonów, ETZ, trab a n ta  i w a rt­
burga. PROHAN, P rzylep . 22 L ip­
ca 65, tel. 720-42, Zielona Góra, Pod 
górna 43C, tel. 672-74. 361-Z

HODOWCO!. Chcesz mieć zdrowe 
stado i uzyskać zdrow ą żywność 
— stosuj probiotyki. H enryk  Za-1 
krziw sk-' Głogów, Świerczewski*-1

1305-0 i

SPAW ARKĘ BESTER — 400 — p ra  
sę m im ośrodow ą 10 ton, g ilotynę 
m echaniczną do 3 mm — sprzedam . 
Gorzów, S trażacka 128D. 650-Za

MERCEDESY 207—407, volvo F  613 
— 8 ton — sprzedam . M iędzyrzecz, 
tel. 29-81 lub  25-85. 643-Zb

PANIOM poszukującym  H olendrów  
lub Belgów na p a rtn e ró w  życio­
wych — oferu je  usługi na najw yż 
szym  poziom ie Polskie _ Biuro 
„AMOR”. W ystarczy przesłać k ró t 
ką charak te ry sty k ę  sw ojej osoby 
oraz zdjęcie leg itym acyjne czarno­
białe (tylko) na  adres: „AMOR” 
Postbus 95, 4724 ZII WOUW Ho­
lland. 649-Zb

KOZĘ i kozła 
58a.

sprzedam . Och’, a 
508-Z

FIA TA 126p, 1990 — sprzedam . Zie 
lona Góra, tel. 602-81. 470-Z

SPRZEDAM przyczepę cam pingową
zachodnią, używ aną, 4-osobową, z 
dużym  przednam iotem , ogrzewanie 
gazowe itp. Głogów, Ł okietka 20/3.

3290-C

SPRZEDAM autobus jelcz PR-110, 
1980, siln ik  stojący, na  gw arancji, 
now a re jestrac ja  na k ra j i zagra­
nicę. Głogów 33-89-89, godz. 20.00— 
21.00. 3286-C

SPRZEDAM l26p na części — do 
złożenia. Bytom  Odrz., u l. R ynek 
20/1. 490-Z

SPRZEDAM przyczepę do fiata, 
tarcicę dębową grubości 45 mm. 
Nowa Sól, K rasińskiego 22. 28-NS

F IA T A . 125, 1500 po wyipadku — na 
części — sprzedam . Strzelce, Aleja 
Wolności 41/20. 645-Zb

PRODUCENT
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S**U£EBAiM: maszynę ao szycia 
(wieloczynnościowa). Ż. G óra tel. 
222-12, w  godz. 8.00—14.00. 484-Z

PAN la t 42 z 3-letnim  synkiarr., 
niezależny z m ieszkaniem  lubiący 
muzykę, podróże, spokój, ciepło 
rodzinne. Pozna Pan ią  w celu m a­
trym onialnym  (tow arzyskim ) może 
być z 1 dzieckiem  od la t 32 do 37. 
O ferty  pisem ne: Rzepin, ul. K iliń­
skiego 53. 502-Z

polecają
film y 1 bajk i na kasetach  wideo 
(m.in. bajk i H anny — B arbery) 

w cenie już  od 90.000 zł 
ODBIÓR — hu rto w n ia  „EM IX” 
Zielona Góra, ul. L w ow ska 25 

(siedziba U rzędu Gm iny) 
tel. 46-41 wew . 26 

(9.00—15.00)
507-Z

LIKWIDATOR
INNOW ACYJNO 

-W DROŻENIOW EJ 
SPÓŁDZIELNI 

OSÓB PRAWNYCH

w Zielonej Górze, 
al. Niepodległości 22 

o g ł a s z a
likw idację  spółdzielni i wzywa 
w ierzycieli do zgłoszenia rosz­
czeń w  term in ie  6 m iesięcy od 
dnia ukazania się ogłoszenia.

AK-947
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TELEW IZJA

. p r o g r a m  I: 16.55 A ktualności 
^ ‘egazety. 17 LTV _  Lato w te łe -

17.15 T eleexpress; 17.30 LTV 
j-i-1 0 w  te lew iz ji; 18 „A lf” — se- 
*‘>1 USA; 18.25 LTV --  L ato w  te -  

Dobranoc: „Przygcdy 
Śnie 1 L olka” ; 19.30 W iadomości;

■U5 T ea tr T elew izji: sp ek tak l na 
fJ ,  ~  G yorgy Spiro ..Szalbierz” 

T. Łom nicki, J . Peszek, J . 
San- ’ A - DJ'm na > in ->: 21.55 Ach, 
Ła Panowie... — program  P io tra  

apkiewicza z udziałem  Ja n a  No- 
r?=C i.eg0- A nny Szałapak  i G rzego- 
.., T u rneu ; 22.30 W iadom ości w ie- 
, ‘Orne; 22.50 „A lf” — se ria l USA 
vSyer,sja oryginalna); 23.15 BBC — 

°rld  Seryice

j PROGRAM II :  16.45 Pow itan ie ;
i e Czas akadem icki — kato lick i m a 

? m łodzieżowy; 17.30 „C udow - 
^  la ta” (8) -  „Nasza pan i W hite” 
. s e r i a l  U SA ; 18 Program  lokalny :

* /y  0 P rzeg ląd  k ron ik  film ow ych; 19 
^■iczyzna — polszczyzna- 19.15 Za­
g a sz am y  do Dw ójki; 19.30 Śpiew a 

.. aiiusz Borowicz; 20 C octail perso ­
nalny; 20.30 R eduta  — program  stu 
^fljno-fiim ow y; 21.30 Panoram *

dnia; 21.45 Sport; 21.85 „Tan Sitong” 
(2) — film  fab. p rod . ch ińsk ie j;
23.05 Rozmowy o c ierpieniu ; 23.20 
C N N -H eadline News.

TELEW IZJA  NIEM IECKA

ARD : 14.02 S p ie lhaus; 14.30 G eor 
ge; 13.03 R ab en v a te r — film ; 17.25 
Program  regionalny; 20.15 D er Ko- 
m oedienstadel; 23 Ingm ar B ergm an: 
E inen  Som m er lang.

ZD F: 14.55 W aldhaus; 16.35 Tim m  
T h a le r ; 17.40 i 18.15 E in Fali fu e r 
zwei; 21.15 W ISO; 22.20 Im m er m it
dem W ind; 33.05 Die S teuerfah rida- 
rin .

D FF: 15.35 T schin^is C haan : 16.30 
E llentie; 17 Das B’am iliengeheim nis; 
20 Pygm alioń ; 23.10 Goya.

TELEW IZJA SATELITARNA

R TLPLU S: 9.05 FonWUla I ;  9.25 
Gfeiśterjaeger; 11.25 R eader; 12.10 
Pre is de r m ac h t; 13.10 M łotek; 13.30 
C alifornia Clan; 14.25 Springfield  
story; 15.10 W ołanie serca; 15.58 
C hiPs; 16.45 R isk an t; 17.10 W łaści­
w a cena; 18 K obieta  w a rta  6 m in 
do larów ; 19.25 A -T eam ; 20.15 S*ef;
21.10 C apita l News; 22.50 Z a dzie­
sięć jedenasta ; 23.29 W iadomości;
23.30 Playboy w ieczorow ą porą; 0.25 
Angel r iv e r — film  USA.

FILM N ET: 7 C ap ta in  C hina; 9 
She know s too m uch — kom edia;
11 H am le t; 13 Polly — Disney dla 
całej ro d z in y ; 13 A nd gód created  
w om an; 17 Big K nife ; 19 Panch 
Barnes — sensacyjny j 21.30 Amilng 
Storles; 23 Kitehen toto; 1 Man on

f ire ;  3 Cholerna h is to ria  m iłosna  — 
ko m ed ia ; 5 M alone — sensacy jny  x  
H urtem  R eynoldsem .

SAT 1: 8.35 Sąsiedzi; 9.05 Szpital;
9.50 T ele-sk lep ; 10.10 Zorro; 12.05 
Kolo szczęścia; 12.45 T ele-g ie lda;
13.35 Uwaga, k am era; 14 A lf w krai 
n ie  b a śn i; 15.50 D aniel Boone; 16.45 
Cagney i L acey ; 17.50 Zakochany w 
w iedźm ie; 18.15 B ingo; 18.45 Dobry 
w ieczór N iem cy; 20 T rap p er Jo h n  
MD; 21 F ilm  n iem .; 22.30 W iadom o 
ści; 22.45 Jo h en  i IngS; 23.10 W ieści
i opow ieści; 23.55 M asakra w  Chica 
go — film .

SKY ONE: 7 K ot D J; 9.40 M rs 
Pepperpot; 9.B0 P layabóut; 10 C ard 
Ś h a rk s ; 10.30 M ister E d; 11 Lucy 
Show ; 11.30 Młodzi lekarze; 12 Sm ia 
ły  i p iękny; 12.30 Młody i niecierpii 
wy; 13.30 Sprzedaż stu lecia; 14 
Praw dziw e w yznania; 14.30 Inny  
św iat; 15.45 Żona tygodnia — te ie tu r.;
16.15 O czarow ana; 18 D iffern t S tro - 
lces; 18.30 M cH ale’s N avy; 19 W ię­
zy rodz inne; 20 Miłość od p ierw sze 
go w ejrżeflia; 20.30 A li;  21 Rodzi­
na C hisholm ów ; 24 P o ste ru n ek  przy 
H ill S treet- 1 O u ter Lim its.

PRO ? : 9 Slndbad; 9.25 R ichm ond 
Hill; 11.10 Space; 11.55 M rs S m ith ;
12.20 B ill Cosby Show ; 13.33 K om e­
d ia ; 15.33 C aptain  F u tu rę ; 16.10 D er 
Ju n g ę  vom  an d eren  S te rn ; 17.05 
Doogie Howser; 17.45 Ulice San 
Francisco; 18.30 T rick  7; 20.15 A u ł 
eigene F au st «— w este rn : 21.35 E ro­
tyk ; 24 K rym inał.

M TV: 7 Przebudzen ie  z Rebeką 
de R uvo; 10 Big pu c tu re ; 10.30 P au l 
K ing; 15 M ieszanka popołudniow a;
17 Coca Cola R o port; 17.1S W iado­

m ości; 17.30 P rzebo je ; 15.30 MTV 
P rim e; 19.30 D ial M TV; 20 Pulse  
w ith  sw atch ; 21.30 Yo!; 23 W sobo­
tę wieczorem ; 1 Unpługged: Crow - 
ded H ouse i T im  Finn; 1 K ris tian s  
Backer; 3 Wideo nocą.

SCR EENSPORT: 8 P u ch ar A m e­
ryki, — skró t grupy A ; 9.30 Sporty 
siłowe; 10.30 Revs — n a jlepsi k ie ­
rowcy b ry ty jscy ; 11 C iężarów ki — 
potw ory ; 12 R egaty w  Sydney; 14.30 
Sporty  m otorow e z N iem iec; 15.30 
K olarstw o — w yścig w  B aw arii; 16 
W orld Sport Special; 10.30 P u ch a r 
A m eryki — skró t grupy  B ; 13 Za­
pasy  w  USA; 19 Go! — M otoryza­
cja  w  H olandii: 20 Boks; 22.30 Film
o F orm ule  1; 23 G olf z M onte C ar­
lo; 0.20 P u ch ar A m eryk i: Chile — 
P eru  (na żywo).

RADIO

PROGRAM I: 5. 6.02, 6.30, 8, 10.03,
13, 14, 15, 16, 20, 21, 22, — w iadom o 
ści; 5.20 G im nastyka  poranna; 5.30 
Poranne  rozm aitości roliiicże; 6 — 8 
Sygnały d n ia ; 8.15 R adio B iznes; 9 
L ato z rad iem ; 11.30 Szkoda ga­
dać...?; 12.35 Radio kierow ców ; 13.03 
Tańce m in ionej epoki w m uzyce 
Dw orzaka; 13.35 Rolnicza antena;
14.05 M agazyn „R ytm ” ; 16.10 A ktual 
ności; 17.15 D ziennik R adia W aty­
kańskiego; 17.30 R adio S a t;  19.30 
Radio dzieciom : „M ary Poppins” ;
20.15 K oncert życzeń; 20.40 N o ta t­
n ik  k u ltu ra ln y ; 20.30 M uzyka w śród 
przyjació ł; 22.05 Na różnych in s tru ­
m entach ; 22.15 Franciszek Liszt w  
operze; 23.15 P anoram a św ia ta ; 23.30 
Poetyckie p rezen tac je : A rtu r R im ­
baud.

PROGRAM II: 7, 11, 14, 21.10, 24
— wiadom ości; 7.10 M ozaika m uzy­

czna; 8 i 22.45 „C ockpit” — ode.;
8.20 Czas na  jazz; 8.43 i 17.50 „ Je d ­
ność” — ode.; 10 W akacje z m uzy­
ką : F an taz je  i-omantyczne; 11 R a­
dio k o n tak t (44-72-75); 13 M uzycz­
ny a tla s  P o lsk i; 13.20 Polscy a rty ś ­
ci: S te fan  K am asa (altow iolista);
14.05 Zapiski ze współczesności;
14.20 Legnica C antat; 14.50 P am ię t­
niki i w spom nien ia: R. F. Sim ons 
„Ogień z n iebios” ; 15 A lbum  opero 
wy; 15.30 M uzyczna p ro m en ad a; 16 
Etniczne podróże m uzyczne; 16.30 
W ielkie dzieła, w ielcy w ykonawcy;
18 I Festiw al M ozartow ski w  W ar­
szawie: 19 W itryna sztuk  wszel­
k ich: 19.30 L etni Festiw al Muzycz­
ny : Św iatosław  R ich ter w  Filharm o 
liii N arodow ej; 22 Czas na  jazz;
23.05 K oncert po lsk i; 0,05 M uzyca 
n o ttu rn a .

PROGRAM III  5, 6, 7, 8, 9, 10, 11,
12, 13, 14, 15, 15, 17, 18, 19, 20, 21,
22, 23, 24, 1, 1.57 — w iadom ości;
5 — 9.05 Zapraszam y do Trójk i; 8.30
i 13 „Be-Bop d la  Loli” — ode.; 8.45 
B usiness new s; 9.05—13.05 S łuchaj 
razem  z nam i; 10.05 C odziennie po ­
wieść w  w ydaniu  dźw iękow ym : Mi 
chał C horom ański „GłownictWO, mo 
glitw a i p rak ty k a rze” ; 13.10 Pow tór 
ka z rozryw ki; 14.10 Trochę sw inga;
15.10 BRUM; 16 — 19.05 Zapraszam y 
do T ró jk i; 19.15 M uzyczna poczta 
U K F; 20.10 — 24.05 T ró jk a  B is; 20.10 
N iecałe trzy  kw adranse  jazzu; 20.50 
S po tkan ia  o zm roku; 21.15 Punctus 
con tra  punctum ; 22.10 B ielszy od­
cień  b luesa; 23.05 N ie  ty lko  d la m e­
lom anów ; 0.05 — 2 T ró jk a  pod ksią 
życem.

PROGRAM  IV : 6, 6.30, 7, 7.30, 3,
17, 18.30, 19, 19.30, 20, 20.30, 21, 22,
23, 23.55 — wiadom ości; 6 — 8 R a­
dio W olna E uropa; 8 M uzyka i ję ­
zyki obce; 8.30 Sygnały św iata; 9 
R adio najm łodszych; 10 A udycja 
m uzyczna; 11.05 K w ia ty -zio ła -k rze- 
w y -d rzew a; 11.20 E tniczne podróżą 
m uzyczne; 12 N ow y T estam ent;
12.30 W idnokrąg; 13.30 R ecital H en­
ryka  Szerynga; 14.30 W akacyjne 
sp o tk an ia ; 15 Ś w ia t m uzyki; 16.10 
Słow nik h igieny psychicznej; 16.30 
M uzyka i język i obce; 17 — 24 R a­
dio W olna E uropa; 18 Sportow e 
życie; 18.35 N ow a E uropa; 18.45 Co 
nowego na  W schodzie; 19.30 W ie­
czorne sp o tk an ia ; 21.30 D roga przez 
wieś; 22.10 F ak ty , w ydarzen ia, opi­
n ie ; 23.05 Pan o ram a  dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA

6 R adioporanek; 8.30 R eklam a na 
te le fo n  (I); 9.30 Przedpołudnie  z 
p iosenką; 10 R adio-teraz; 14 R ekla­
m a n a  te le fo n  ( I I ) ; 15 To d la  clebi® 
gram y; 16 W iadom ości BBC i w ia ­
domości lokalne o raz  m ów i Region 
„ S ” — Zielona G óra; 16.20 M ały 
M agazyn K u ltu ra ln y ; 17.10 H ity  z 
kom pak t p ły ty ; 18 P rogram  BBC — 
trasm le ja ; 18.30 G orzow skie Studio;
19 E K O  (pow t.); 20 K%vadrans m u ­
zyczny; 20.15 — 22 R adio w ieczór;
22 — 23 P rogram  BBC — tran sm i­
sja .
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M U R B E T

Pawilon Handlowo-Usługowy 
G ł o g ó w  

Osiedle Kopernik, "Centrum'1 
telefon: 33-85-42

Z a p r a s z a
3272-C

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE

W o j e w o d a  G o r z o w s k i  o g ł a s z a  k o n k u r s  

n a  s t a n o w i s k o  d y r e k t o r a  

W  o j e w ó d z k i e g o  B i u r o  P r a c y  w  U r z ę d z i e  W o j e w ó d z k i m  

w  G o r z o w i e  W i k p .  

K a n d y d a c i  u b i e g a j ą c y  s i ę  o  w y ż e j  o k r e ś l o n e  s t a n o w i s k o  

w i n n i  s p e ł n i a ć  n a s t ę p u j ą c e  w a r u n k i :

-  p o s i a d a ć  w y k s z t a ł c e n i e  w y ż s z e  o  k i e r u n k a c h :  p r a w n i c z y m , e k o n o m i c z n y m  

j  a d m i n i s t r a c y j n y m ,  p e d a g o g i c z n y m  l u b  p s y c h o l o g i c z n y m ,

-  l e g i t y m o w a ć  s i ę  p i ę c i o l e t n i m  s t a ż e m  p r a c y ,

-  p o s i a d a n i e  d o b r e g o  s t a n u  z d r o w i a ,

-  n i e k a r a l n o ś ć  s ą d o w a ,

-  w i e k  n i e p r z e k r a c z a j ą c y  4 5  l a t .

Z g ł o s z e n i a  d o  u d z i a ł u  w  k o n k u r s i e  n a l e ż y  k i e r o w a ć  p o d  a d r e s e m  

d y r e k t o r a  W y d z i a ł u  O r g a n i z a c j i  i  N a d z o r u  U r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o  

w  G o r z o w i e  W l k p .  u l  J a g i e l l o ń c z y k a  8 ,  w  t e r m i n  i c  d o  1 4  d n i  

o d  d a t y  n i n i e j s z e g o  o g ł o s z e n i a  w  p r a s i e .  

D o  z g ł o s z e n i a  n a l e ż y  d o ł ą c z y ć  n a s t ę p u j ą c e  d o k u m e n t y :

-  d y p l o m  u k o ń c z e n i a  s t u d i ó w  w y ż s z y c h ,

* o p i n i ę  o  p r a c y  z a w o d o w e j  z  t r z e c h  o s t a t n i c h  l a t ,

-  z a ś w i a d c z e n i e  o  s t a n i e  z d r o w i a , - o ś w i a d c z e n i e  o  n i e k a r a l n o ś c i ,

-  w y c i ą g  z  d o w o d u  t o ż s a m o ś c i  s t w i e r d z a j ą c y  w i e k  k a n d y d a t a .

°  t e r m i n i e  k o n k u r s u  k a n d y d a c i  z o s t a n ą  p o w i a d o m i e n i  

n a  p i ś m i e  w  s t o s o w n y m  t e r m i n i e .

Oczyszczalnie ścieków dla każdego 

projekty, wykonanie, eksploatacje

Spółka Wodno-Ściekowa 

"CZYSTA ODRA'1

N o w a  S ól u l  M o n iu sz k i  3  

te le fo n : 29-66  

O G Ł O S Z E N IA  D O  G A Z E T® promocyjne ceny misze średnio 
o 30% niż w Hi8ine:?esh

• pierwsza dostawa sa^aehsddw 
Voikswagen Passat Bi już w lipcu br. 

■ silnik 2.01 z elektronicznym 
wtryskiem paliwa {115 PS)

-1 rek gwarancji 
kes limitu priejestoysii kilometrów 

- komfortowe i bogate 
wyposażenie dodatkowe samochodu

- cena z cłem i podatkiem ok. 269 min
S z c z e g ó ł o w y c h  i n f o r m a c j i  u d z i e l a  

P.H. "BISAT” 
Zielona Sara, ul. Boh. Westerplatte 9, psk. 215 

U l 720-11 wew. 290, fax/tel. 35-32

EXPORT-IMPORT
Hurtownia Odzieży Używanej 
Małgorzata i Krzysztof Nowak 

ul. Waryńskiego 36/8 
67-410 SUWA 
cena 20.00,-/kg 
odbiór non-stop.

4 6 2 -Z

AK-941

O K A Z J A !

1  . M a t e r i a ł y  b u d o w l a n e : b e t o n  B  5 0 - 2 5 0 ,  

n a d p r o ż a ,  p ł y t k i  c h o d n i k o w e ,  p ł y t y  

n . a d k a n a ł o w e ,  p ł y t y  W P S ,  b l o c z k i  M 6 ,  

t r y ł i k n a ,  o g r o d z e n i a  p r e f a b r y k o w a n e ,  

k r a w ę ż n i k i  o b r z e ż a ,  p ł y t y  k o r y t k o w e

i  d r o g o w e

2 .  S t a ł  z b r o j e ń *  u w a  p o w y ż e j  0 1 8

3 .  E l e m e n t y  h a l i  ż e l b e t o w e j  1 5 0 O m ~

4 .  Ś c i a n k i  " L a r s e m " .

o f e r u j e  d o  s p r z e d a ż y :  

' i O D R E X ,ł N o w a  S ó l ,  t e l .  4 4 - 6 0  

w  g o d z .  7 . 0 0  - 1 5 . 0 0  

P r z y  w i ę k s z y c h  z a m ó w i e n i a c h  d o s t a r c z a m y  

w ł a s n y m  t r a n s p o r t e m

Hurtownia pilnie pożyczy 
dolary iub złotówki 

- większą fiosć.
Splata z 10 procentowymi 

odsetkami miesięcznie 
lub 100 procentowymi rocznie 

Oferty: Sjuro Ogłoszeń 
"G!ogowskińfdia 3287-C 

3 2 8 7  c

H U R T O W N IA  PA PIĘK O SÓ W

Polkowice 19 
Informuje stałych i przyszłych 
odbiorców, żc z dniem 8 lipca 

br. wydłuża godziy pracy, 
tj. od 10.00 do 17.30. 

Jednocześnie hurtownia 
zaprasza z dniem 5 lipca 

do nowo otwartego punktu 
sprzedaży papierosów 

w LUBINIU, 
ul. Trauguta I

w godz. 8.00-16.00.
' Oferujemy konkurencyjne 

ceny

HITECH
ZAPRASZAMY i  1  
0 0  NAJWIĘKSZEJ f l ®  
HURT0W8I 
W POŁUDNIOWO-ZACHODNIEJ POLSCE
{magazyn 6000 m kw.)

BEZPOŚREDNI IMPORT OD PRODUCENTA 
OFERUJEMY W PEŁNYM ASORTYMENCIE:
ARTYKUŁY SPOŻYWCZE m.in.
• napoje i ,5 L - cena 7.950 - 7.700,-
• piwo bezalkoholowe - cena 4.200 - 4.000.-
• wyroby cukiernicze "WEDLA” i "WALTERA” 

v • kawę naturalną
• ketchupy, koncentraty pomidorowe i inne art. 

ARTYKUŁY CHEMICZNE I KOSMETYCZNE

• firmy "REINEX" - 20 pozycji
• firmy "COLGATE-PALMÓLiVE" - 40 pozycji
• najlepszych producentów krajowych
• obrusy winylowe - import Meksyk

REWELACYJNE WYROBY 
ZNANEJ FIRMY PAPIERNICZEJ

"FASANA”

• serwetki ozdobne - różne wielkości, setki wzorów’
• kolorowy papier pakowy
• komplety tacek pod talerze, szklanki, kieliszki itp. *

ŻADNA KLIENTKA MIE PRZEJDZIE 
OBOK WYROBÓW TEJ FIRMY OBOJĘTNIE

CENY KONKURENCYJNE

PRZY ZAKUPIE CAŁYCH TRANSPORTERÓW 
CENY I FORMY PŁATNOŚCI 
DO UZGODNIENIA.

NA PROŚBĘ KLIENTA 
WYSYŁAMY SZCZEGÓŁOWĄ OFERTĘ.

Zamówienia przyjmuje
oraz bieżących informacji udziela:
DZiAŁ HANDLOWY HURTOWNIA 
68-200 Żary, ul Zwycięzców 7 
tel. 38-30 i 37-58, te!ex 433559

z a p r a s z a m y  do w s p ó ł p r a c y
. 07/

Hurtownia *\ 
"AJAX\

oferuje chemię gospodarcza 
kosmetyki firm: ! 

-PaJmołive - Colgate 
-G iletJe  

Royal Sanders 
-Pennox USA 

*L’orcal 
Nowa Sól, ul.Składowa 2 \ 
(GS), tel. 20-41 wew. 30 j 

Bolesławiec, ul.Kościuszki 18 I 
Zapraszamy w godz. 

8.00-15.00 |

Kandydaci powinni charakteryzować się wysoką kulturą ] 1 
osobistą i prezencją, dobrymi warunkami fizycznymi oraz \ 

oosiadsć co najmniej wykształcenie średnie i odbytą i ( 
służbę wojskową. Preferowany wiek do 35 lat. \  /T 

V/przypadkach uzasadnionych bariera wiekowa /[  
nie będzie przeszkodą w zatrudnieniu. / )

Oferty powinny zawierać:
- podanie wraz z uzasadnieniem, i
- życiorys, * 1
- odpis dyplomu ukończenia szkoły średniej i innych \ 

dokumentów, stwierdzających posiadane kwalifikacje \
i uprawnienia, \ 
zaświadczenie o dobrym stanie zdrowia. \ 
Oferty wraz z dokumentacją należy składać w Urzędzie 

Miejskim, ul.Podgórna 22 p.107- Wydział Organizacyjny
w terminie 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia w prasie.

O terminie przeprowadzenia rozmów kwalifikacyjnych kandydaci 
zostaną powiadomieni indywidualnie.

Zastrzega się prawo rozygnacji z oferty bez podania przyczyn

I T A L P O L T G U R

w y c i e c z k i  d o  W ł o c h  

l i p i e c ,  s i e r p i e ń ,  

w r z e s i e ń  

N E A P O L ,  R Z Y M ,  

W E N E C J A  

S u l e c h ó w ,  

C h o p i n a  2 a / 1 2 .  

t e l .  2 1 - 1 7 .
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M i e s z k a ń c o m ,  b u d y n k ó w  
z y  u l> L u d o w e j  i  H a r c e r s -

t s n -  n i e  p o d o b a  s ię  * -  i  s ł u - 
, , ^ e  p a r k i n g ,  k t ó r y  p r a c o -  
. K 'J  „ Z a s t a l u ” u r z ą d z i l i  s o -

* w  c i e n i u  o s i e d l o w e g o ,  b a r  

t n Z  n c ^ °  p a r k u .  S t a w i a j ą  
„ J * .  ®w o je  P o j a z d y ,  m i m o  ż e  

n-nZ. ’ łu ~ o b o k  b r a m y  d o  

cer,[y°-  a'n,:?aciu» P^zy wJ- H ar  
t n e  ■ •'*e s t  w ^ n i e  m i e j s c e  

P  c j a l n i e  p r z e z n a c z o n e  d o  

^ k o w a n i a .  W  l i ś c i e  m i e s z ­
a ń c ó w  c z y t a m y  m . i n . ,  ż e  

” osse p r o ś b y  i  r o z m o w y  z  

^ j o w c c m i  n i e  d a ł y  r e z u l t a -  
ł  ’ S k o r o  n i e  p o m o g ł y  p r o S -  
n y ’ , , °  m o ż e  s k u t e c z n e  b ę d ą  

Bt n t *  O d p o w i e d n i e  s ł u ż b y  
tłłlV o  z a i n t e r e s o w a n i e .

( j p )

'■■i d o  s z k l a n k i

rn w ra z  2 P i e r w s z y m i  l e t n i m i  
ej*.; 4 P o j a w i ł y  s i r ;  t r a d y -  

v i n e  s a m o b i e ż n e  w o d o p o j e ,  

one s a t u r a t o r a m i .  W y d a -  
.n a m  s i ę  j e d n a k ,  ż e  i c h  

i „ „ „ , c i e l e  r a s  n a  z a w s z e  p o -  
£e s z k l a n k a m i  o r a z  

s z t a . r d ó v ; k a m i  i  s e r w o w a ć  

Łj b ęd ą  w odę z  so-
3eri« t y l k o  w  k u b e c z k a c h  

tu T a z o w a “ 0  u ~ V ł k u .  N i e s t e -
i i . n a m Sl"? tyffco w y d a -  
łta{0-  " (jp )

S ł a w a  I U ś c i e

Cz»?r2^  W o jew ódzk i P o lsk ieg o  
Gńr _WoneSo K rzy ża  w  Ziel-onej 
4 ,  e , z o rg an izo w ał tego  la ta  
W zy d la  dzieci i m łodzieży .

w  o śro d k u  cam p in g o - 
PC K  b ę d ą  3 trzy ty g o d n io ­

w i rn u s y  (o s ta tn i k o ń czy  się  
r o! rozp o częc iem  now ego
Xjj„; szkolnego), n a to m ia s t  w  
sy *U, n a m io ta m i d w a  tu m u  

Oi? j ^ -ty g o d n io w e .
°koł w yp o czy w ać  będzie
^  ?  Z'00 dzieci z w o je w ó d z tw  
So i l j . n<>Sórsk iego , leszczy ń sk ie - 
•ach . zk'-ego, a  ta k ż e , n a  t u m u  
ftiłort m ‘esi^cz» y th > d w ie  g ru p y  

lu d z i z b ia ło ru sk ie g o
■

je s t  u czn iów  szkół
<in T T O w y c h . O d n o to w an ia  go- 
''ów  eSt że P°*ow a u czes tn i 
Qdv, P ^ h a d t i  z ro d z in  ubogich , 
dobn- *c n  obóz, p ra w d o p o - 
tj2j , ® ca ie  w a k a c je  dzieci te  sie 
sze . w  ’ d om ach . N a jb ie d n ie j-  
rl!e z p ich  za le tn i w ypo czy n ek  
tu p .a 9^y nic. P o d s ta w ą  b y ły  

za rz ąd ó w  re jo n o w y ch

(jg ^ J^ U d ę  n ie  m ożna  tu  n a rze -  
cia ’ d z ie n n ie  są  c ie k aw e  z a ję -  
Mp ,Sry> zab aw y , w ycieczk i, a 
^cza ° ra m i — °g n ‘sko- Dzieci 
Pier rS!<? ta!cże z a sa d u d z ie lan ia  
ciamWs2ej  pom ocy  p rz ed  p rz y b y -  
Czer ' e k a rz a  — w szak  to  obóz 
Pod 'v''’on° k rz y sk i. W y chow cam i 
\v-ie)GZas tu rn u só w  w S ła w ie  są  w  
Prn Csz°^c i n au czy c ie le , za jęc ia  
t y g ^ d z ą  też  s tu d e n tk i  W SP. 
t j ^ „ . ‘org an i za to ram i obozu w 

są Z a rz ąd  R e jo n o w y  PC K  
*t<j. ,ach i ta m te jsz e  T o w a rz y -

0 i*n. B ra ta  A lb e rta . P rócz  
t ^ ^ i e l i ,  dziećm i z a jm u ją  się 

Ze księża . (jp)

S e s j a  R a d y  M i e j s k i e j

T o r b a  w  r o l i  u r n y
—  N ie  je s te m  d z is ia j  w  fo r m ie , p rzy zn a ł ze  sz czero śc ią  w  p e w ­

n y m  m o m e n c ie  p ią tk o w e g o  p o s ie d z e n ia  R a d y  M ie jsk ie j  je j  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  F r a n c isz e k  W ern er . N ic  je d n a k  d z iw n e g o ;  w sz a k  p a n u ­
ją c y  te g o  d n ia  u p a ł d o k u c z a ł w sz y s tk im . A ż  d z iw  b ierze , i i  m im o  
l ip c o w e g o  s ło ń c a  u d a ło  s ię  o m ó w ić  w s z y s tk ie  p u n k ty  p orząd k u  
o b ra d  i z a ła tw ić  w ie le  w a ż n y c h  p o sied ze ń , m .in . Z a rzą d u  M ie j ­
sk ie g o  i O b y w a te lsk ie g o  K lu b u  R a d n y ch  o d b y ła  s ię  (w  p rzerw a ch  
ob ra d ) n a  ś w ie ż y m  p o w ie trzu .

N ajp ierw  rad a  uchw aliła  p rzystą  
p ien ie  przez m iasto  do w spólnej re a  
lizacji budow nictw a m ieszkaniow e­
go na  osiedlu Jędrzychów  III. Cho­
dzi tu  o południow o — zachodni za 
k ą tek  osiedla, w  k tórym  pow stać 
m a  207 dom ków  jednorodzinnych. 
T eren  jes t tam  uzbrojony praw ie  w 
całości: b rak  ty lko  kanalizacji d e ­
szczowej i san ita rn e j. M iasto o fe­
ru ję  g run t, „ resz ta” to  już  spraw a 
k o n trah en ta , k tó ry  zostanie  wylonio 
ny  na  podstaw ie konkursu  o fert. 
K onkurs m a zakończyć się  na jp ó ź­
n ie j 10 sie rpn ia  br. Za przyjęciem  
te j uchw ały głosow ało 24 radnych , 
pięciu było przeciw nych, a  4 w strzy 
m ało  się  od głosu.

R ada za.ięła się  n astępn ie  p ro jek ­
tem  m iejscowego planu szczegóło­
wego zagospodarow ania p rzestrzen ­
nego jednostk i „D” w  k isielińsk iej 
dzielnicy m ieszkaniow ej. N iew ta ­
jem niczonym  w yjaśn iam y, że je d ­
nostka  „D” to przyszłe osiedle W ar 
m ińskie, k tó re  znajdow ać się będzie 
po lew ej s tro n ie  szosy K isielińskiej 
tam , gdzie jeszcze n iedaw no były 
ogródki działkow e.

M ieszkać m a tam  w przyszłości 
od 1300 do 2640 osób. P rzew idu je  
się  budow ę szkoły podstaw ow ej, 
p rzedszkola  i żłobka, lokali handlo  
w ych, usługow ych i gastronom icz­
nych, k lubokaw iarn i. N ie zabrakn ie  
terenów  i  obiektów  sp o rtow o-rek rea  
cyjnych. Jed n em u  z au torów  p lanu , 
arch itek tow i A n d rzejow i B eren tow i 
zadano  szereg  p y ta ń  dotyczących 
m dn. lokalizacji p ark ingu  i terenów  
zielonych odległości od m ag istra li 
kolejow ej. R adnych niepokoiły  zbyt 
w ąsk ie  — ich zdaniem  — jezdn ie  i 
m nogość skrzyżow ań, k tó re  będą m u 
sia ły  pokonać dzieci idące do szko­
ły.

A ndrzej B eren t w yjaśn ia ł k ilk a  
razy, iż ten  p lan  je s t ty lko  szkiele­
tem  pew nej k o n stru k c ji p rzestrzeń  
ne j, a n ie  p lanem  realizacy jnym  
czy d o k um en tacją  techniczną. Jego 
w ypełn ien ie  zależeć będzie od przy 
szłych inw estorów : jeś li zechcą, po 
staw ią  dom ki w olnosto jące lub  w  
zabudow ie szeregow ej, a  w olny plac 
zam ieni się  — w  zależności od po ­
trzeb  — n a  p rzyk ład  w park ing . 
P lan  uchw alono przy  b rak u  sprze­
ciw u, 10 osób w strzym ało  się od glo 
su. Po dyskusji rad a  zezw oliła też  
Zarządow i M iejskiem u na sprzedaż 
dwóch nieruchom ości (przy ul. W an 
dy 4 i Jedności 37) n a  rzecz L ubu­
skiej W ytw órni W ódek G atu n k o ­
wych. T ran sak c ja  zw iązana jes t z 
rozbudow ą „Polm osu” . Radnych in ­
teresow ał los m ieszkańców  tych bu 
dynków , o trzym ali jed n ak  uspoka­
jająca  odpowiedź przedstaw icieli za 
rządu. W yrażono rów nież zgodę na 
użyczenie na  czas określony części 
działk i p rzy  ul. S te fan a  B atorego, 
na k tó re j spółdzielnia m ieszkaniow a 
„K om unaln ik” chce postaw ić budy 
nek w ielorodzinny. Po zakończe­
niu budow y m iasto  sprzeda działkę 
te j spółdzielni, o trzym ując w zam ian 
S0 proc. m ieszkań. W uchw ale zna­
lazło się  jed n ak  zastrzeżenie, iż ma 
p raw o  z nich  zrezygnow ać, gdyby 
n ie  spełn ia ły  wym ogów i oczeki­
wań.

G łów nym  tem atem  obrad, w cze­
śn ie j zapow iadanym  w  p rasie  i r a ­
diu, było określen ie  po lityk i p ryw a 
tyzacy jnej w  zak resie  obrotu  n ie­
ruchom ościam i. N iew ielu m ieszkań­

ców naszego m iasta  w ic, że przez 
k ilka  m iesięcy trw a ła  pracochłonna
i żm udna inw en ta ry zac ja  m ien ią  ko 
m unalnego. Została ju ż  zakończona, 
a  spisy inw entaryzacy jno  przekaza 
no w ojew odzie zielonogórskiem u, by 
ten  w ydał decyzję o nabyciu  przez 
m iasto  p raw a  w łasności. N a m ocy 
te j decyzji Z ielona G óra stan ie  się 
p raw nym  w łaścicielem  olbrzym ich 
zasobów m ien ia  kom unalnego. Chce 
je  sprzedać swoim  m ieszkańcom . 
Do te j pory  bow iem , w szystko było 
nasze, a le  ty lko teoretycznie...

„Ta sesja  m a  ch arak te r h isto ry ­
czny. D yskutu jem y bowiem  po raz 
p ierw szy o s tra te g ii” — pow iedział 
radny  i zastępca p rezyden ta  Edward 
Mincer. N astępnie  odpow iedział na 
p y tan ie : po co pryw atyzu jem y  m ie 
n ie  kom unalne?

N ie dlatego, b y  ja k  najszybcie j za 
pełnić m iejską kasę, lecz po to  aby 
budynki m ieszkania, lokale użytko 
we, garaże s ta ły  się w łasnością m ie 
szkańców. P rzem aw iając  także w  
im ieniu Porozum ienia C entrum , E. 
M incer opowiedział się za  praw em  
p ierw okupu  — praw em  do „w łasne- 
snego gniazda”. W szystko, na  co 
zna jd ą  się kupcy, należy  sprzedać
— w  pierw szym  rzędzie dotychczaso 
w ym  użytkow nikom  — m ieszkań, 
sklepów, garaży. Jeśli kogoś n ie 
będzie stać na  tak i w ydatek , pow i­
nien  m ieć możliwość k upna  n a  r a ­
ty . Środki uzyskane ze sprzedaży 
m iasto  pow inno przeznaczyć na  b u ­
dow nictw o socjalne dla na jb iedn ie j 
szych.

K olejnych ośm iu dysku tan tów  
wniosło nieco uw ag do p ro jek tu  u -  
chw aiy. Zaproponow ano także, by 
n ie  podejm ow ać je j tego dnia. 
W szystkie propozycje, wnioski zapi

sali członkowie K om isji G ospodar­
k i RM, w zm ocnieni radnym  Jerzym  
Podbielskim , au to rem  k o r.trp ro jek - 
tu  uchw ały . K om isja  czekać te ra z  
będzie n a  głosy i opinie m ieszk ań ­
ców. I dopiero  w tedy , po le tn ie j 
p rzerw ie  ra d a  p rzy stąp i do dysku­
sji n ad  w zbogaconą uchw ałą. Ten 
obecny p ro jek t i głosy w  dyskusji 
przybliżym y czytelnikom  w  środę.

Popołudniow e godziny posiedze­
n ia  za ję ła  radnym  d y sk u sja  n ad  po 
w ołaniem  K om isji R ew izy jnej. W nio 
sek  w  te j sp raw ie  przedstaw ił w  
im ien iu  grupy  radnych , członków 
Porozum ienia C entrum , Jerzy  W ojt 
kow iak. Że tak a  k o m isja , k o n tro lu ­
jąca  p rezy d en ta  1 Z arząd M iasta  po 
w inna istn ieć, w ątpliw ości n ie  było, 
co po tw ierdzili p rzedstaw icie le  
w szystk ich  k lubów  rady. N iektórzy  
dyskutanci proponow ali jedyn ie  od 
łożenie te j uchw ały  na  ko lejną , po ­
w akacy jną  sesję , zastanaw iano  się 
rów nież nad  kw estiam i form alno — 
praw nym i (czy n a jp ie rw  trzeba  pod 
jąć  uchw ale o zm ianie S ta tu tu  M ia 
sta, czy też  k om isję  m ożna pow o­
łać od razu). O statecznie, uchw ala
o pow ołaniu K om isji R ew izyjnej zo 
s ta ła  pod jęta , a  chw ilę później r a ­
da — w  głosow aniu ta jn y m  — w y­
b ra ła  je j skład. Rolę u rn y  w ybor­
czej pełn iła  czarna to rb a  jednego z 
radnych.

Tylko k ilka  m in u t trw a ły  w ew ­
nę trzn e  obrady kom isji pośw ięcone 
wyborow i przew odniczącego. Został 
nim  rad n y  Lecjh C ieślak. Poza nim  
w  sk ład  kom isji wchodzą rad n i: 
W iesław a G łogow ska, Jerzy Iw ano 
w sk i. Lech K u row sk i, Z ysm u u t Lip  
n ick i i S tefan  M ikuła.

Odpow iedzi przedstaw icieli zarzą 
du  n a  in te rp e lac je  radnych  streści­
m y ju tro . JA CEK  PA TA LA S
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P i z a  d u m n a  j e s t  z e  s w o j e j  k r z y w e j  w i e ż y ,  a l e  Z i e l o n a  G ó r a  t e i  

m a  c z y m .  s i ę  p o c h w a l i ć ;  w  c e n t r u m  m i a s t a  ( k t o  z g a d n i e  — g d z i e )  

s t o i  c o r a z  b a r d z i e j  k r z y w y  k o m i n .

F o t .  L E S Z E K  K R U T U L S K I - K R E C H O W I C Z

Będzie «zielona fala»

P rz e ch o d n ió w  co raz  b a rd a ie j  in  
t ry g u ją  m eta lo w e  s łu p y  leżące  na  
c h o d n ik u  p rz y  sk rz y żo w an iu  ul. 
B oh a tc i'ó w  W e s te rp la tte  i K u p iec  
k ie j. P o n ie w a ż  obie p o d leg a ją  
W ojew ó d zk ie j D y re k c ji D róg  M ie j­
sk ich , ta m  w łaśn ie  zas ięg n ęliśm y  
in fo rm a c ji.

N ieb aw em  n a  sk rz y żo w an iu  roz 
poczn ie  się  m o n ta ż  n o w e j sy g n a ­
lizac ji św ie tln e j. N a  d łu g ic h  w y ­
s ię g n ik a ch  z a in s ta lo w a n e  z o s tan ą  
n ow oczesne sy g n a liz a to ry  f irm y  
S iem en s. L a m p y  b ę d ą  trw a le , a  
św ia tło  w id o czn e  n a w e t p o d  słoń  
ce. P o d zesp o ły  też  b ę d ą  zach o d ­
n ie, a  n a d  z m ia n ą  św ia te ł  czu­
w ać  m a  k o m p u te r .

P o  zak o ń czen iu  p ra c  n a  ty m  
sk rz y żo w an iu , ta k ą  sy g n a lizac ję  
o trz y m a ją  k o le jn e  p rz e jśc ia  d la  
p ieszych  n a  ty m  n e w ra lg icz n y m  
c iąg u  k o m u n ik a c y jn y m : n a p rz e ­
c iw k o  k lu b u  M P iK  i obok  DT

C e n tru m , sk rzy żo w an ie  z u l. U łań  
sk ą  i ul. C h ro b reg o , a  tafcże „ k rzy  
żó w k a” ul. C h ro b reg o  i ul. W y­
sp iań sk ieg o , k tó re j  p o k o n an ie  
sp ra w ia  k ie ro w co m  w ie le  t ru d n o  
ści.

G d y  ju ż  w szy stk o  będzie  go to ­
w e (p raw d o p o d o b n ie  je s ie n ią  b ie  
żącego ro k u ), w ów czas fa k te m  
s ta n ie  się  tzw . „zie lo n a  f a la ”, po  
z w a la ją c a  k ie ro w co m  n a  szybki 
p rz e jaz d  p rzez  c e n tru m  m ia s ta , 
bez p o sto jó w  pod k o le jn y m i św ia  
t ła m i.

W y k o n aw cą  w szy s tk ich  ro b ó t 
b ęd zie  f irm a  E le k tro n ic zn e  S-yste 
m y  S y g n a liz a cy jn e  a ż  z... C iecha  
n o w a . P o k ry w a  w szy s tk ie  k o 6 i-  
t 3r, w łą cz n ie  z  o p ła tą  h o te lu  d ła 
sw o ich  p ra co w n ik ó w .

S to jąc  c ie rp liw ie  w  k o lejce  ma 
„zie lone”, c ze k am y  w ięc  n a  ,.zie­
lo n ą  fa lę ”.

(jp)

S t a r y  R y s s e l  s ł r a s z y  w  P r z y t o k u

M id z ie rn ik a  1313 r ..-.j r . z -  
szyr.) a. s 'ę  je d n a  z n a jk rw a o '-  

'  d e c y d u jąc y c h  b ite w  k a m - 
sljjr1 n ap o leo ń sk ich  — pod L ip - 

,ni- 18 p a ź d z ie rn ik a  b i tw a  osią 
Wk sw°fc a p o g eu m  i w szy stk o  
cu wzywało n a  to , że d la  F r a n ­
i u 0" '. jes t ona  p rz eg ra n a . 19 paź 
ły f l'n ika  zd z ie s ią tk o w a n e  o d d z ia - 
o ^ J ^ c u s k i e  rozpoczęły  b e z ład n y  
k0^ ro ': jed y n ą  jeszcze nie zab lo  

d ro g ą  n a  zachód , p rzez  
lenny m o st n a  E ls te rz s .

<j2;Vj'.0 rS a rd ą  w y c o fu jąc y ch  się  od 
*liat dow odził k siążę  Jó z e f P o  
0ijo]? Ws^i- W sk ład  tego  o d w odu ,
^Zila U d z ia łó w  p o lsk ich , w cho 
letj? także sa sk a  b ry g a d a  a r ty -  

^ w o d z o n a  p rzez  b ry g a d ie ra  
ry k a  K o n s ta n teg o  R yasela. 

i n *em je j  by ło  o s ła n ia n ie  sł 
(,a Snia sw o ich  dz ia ł p rz e p ra w ę  

Platerze.

as‘ ro zk azu  n ie  w y k o n a li. R ys 
t-0- , l?Znał, że w  ob liczu  to ta ln eg o  

^ 'd u  a rm ii f ra n c u sk ie j  n ie
i,je *«nsu w alczy ć  d a le j  po s tro -  
c a ł. ^ a Poleona  i p rzeszed ł w ra z  z
l  b ry g a d ą  n a  s tro n ę  w o jsk  k o - 
t> n 3! a n ty n ap o le o ń sk ie j. O t ra g i-  

śm ierc i P o n ia to w sk ieg o  w

n u r ta c h  E ls te ry  R yssel do w ied zia ł 
się d o p iero  k ilk a  dn i późn ie j. 
Ś m ierć  by łeg o  dow ó d cy  w s trz ą ­
sn ę ła  n im . W jego św iadom ości 
co raz  m ocn ie j u tw ie rd z a ło  się  p rz s  
k o n an ie , że łam iąc  p rzy sięg ę  w oj 
sk o w ą, p o p e łn ił czyn  h an ieb n y . 
Jeszcze  p rzed  z a jęc iem  P a ry ż a  
p rzez  w o jsk a  k o a lic ji p o p ro sił o 
d y m is ję  i o siad ł w  sw o je j p o sia ­
dłości P rz y to k  ko lo  Z ie lo n ej G ó­
ry .

19 p a źd z ie rn ik a  1815 ro k u  w  ko 
śc iele  p a ra f ia ln y m  w  P rz y to k u  
o d b y ły  się  u ro czy sto ści ża łobne  
k u  czci d w a  dn i w cześn ie j zm ar 
lego  51 -le tn ieg o  g e n e ra ła , p a n a  
n a  P rz y to k u , F ry d e ry k a  K o n s ta n ­
tego  R yssela . W ów czas jeszcze 
n ik t  z ż a ło b n ik ó w  n ie  sk o ja rzy ł 
z ad z iw ia jąceg o  zb ieg u  dw óch  d a t: 
19 p a źd z ie rn ik a  1813 — 19 p aź­
d z ie rn ik a  1815 ro k u . Z b ieżność ta  
n ie  po zo sta ła  b ez  w p ły w u  n a  dal 
szy b ieg  w y p ad k ó w , a lb o w iem  w 
P rz y to k u  zaczę ły  się  dziać  rzeczy, 
k tó re  p rzez  k i lk a  ła t  trw o ży ły  
m ie jsc o w y ch  do  teg o  s to p n ia , że 
n a  d źw ięk  n a zw isk a  R y ssel b o ja  
ź liw le  o g ląd an o  się  n a  s tro n y .

W ty m  m ie jscu  op u szczam y  ob 
s z a r  h is to rii i w k ra cz a m y  n a  te ­
r e n  z as trzeżo n y  w y łączn ie  d la  
tych , k tó rz y  n ie  w ą tp ią  w  p r a ­
w dziw ość  o p isa n y ch  n iże j w y d a ­

rz eń : „ Z aw sze  n a  św . Ł u k asza  
(19. X.), k ró tk o  p rz ed  pó łnocą , od 
su w a ła  się  c iężk a  p ły ta  g ro b o w a  
R ysselów . W  o tw o rze  k ry p ty  p o ­
ja w ił się  g e n e ra ł w  m u n d u rz e  i

p rz y  szab li. N ieo p o d al czek a ł je ­
go k o ń . W olno  jeździec  z k o n iem  
o p u szcza li c m e n ta rz . Z ry w a ł się  
w ia tr ;  w  c ie m n y ch  o k n a c h  p a ła ­
cu  p o ja w ia ły  się  ta je m n ic z e  św ia

K o ś c i ó ł  p a r a f i a l n y  w  P r z y t o k u  z  1 6 5 5  r.

t ła ,  w e  w si p sy  u ja d a ły ; g łu ch o  
o d zy w ał się  k o śc ie ln y  dzw on. N a  
k w a d ra n s  d o  p ie rw sze j z ja w a  zn i 
k a la . P ły ta  g ro b o w ca  w ra c a ła  n a  
sw o je  m ie jsce”. M ie jsco w i p o w ia  
d a li, że „d usza  zm arłeg o , o b c ią ­
żo n a  sk a z ą  n ieg o d n eg o  czy n u  n a  
p o lu  b ite w n y m , sp o k o ju  n ie  m a, 
b łą k a  się  po  n o c y  i sk a rż y ”. A le  
d laczego  ty lk o  19 p a ź d z ie rn ik a ?

O d pow iedzi u d z ie liła  w n u c zk a  
g e n e ra ła , Je a n e  C o n s ta n z ia  de 
H e n n ie r , s ta le  m ie sz k a ją c a  w e 
F ra n c ji .  O tóż p odczas je j  w iz y ty  
w  P rz y to k u  w  ro k u  1854 op o w ie­
d z ian o  je j d z ia d k o w ą  h is to rię . 
P rz e ra ż o n a  n ie  n a  ż a r ty  w n u c zk a  
z a p y ta ła , czy n a d a l  św ię te j parn ię  
ci g e n e ra ł s tra s z y  w e  w si?  N ie! 
O s ta tn i ra z  p o k a za ł się  w  ro k u  
1819. Od te.i p o ry  n ik t  go ju ż  n ie  
w id z ia ł. P a n i  de H e n n ie r  z u lg ą  
p rz y ję ła  tę  w iad o m o ść  i z ap ew n i 
ła , że ju ż  n ig d y  n ie  b ęd z ie  s t r a ­
szył. D usza  jego  śp i w  sp o k o ju .

M ia ła  ra c ję . O d  m o m e n tu , k ie  
dy  sz czą tk i doczesne k s ię c ia  Józe  
fa P o n ia to w sk ieg o  spoczęły  w  k ró  
lew sk ie j n e k ro p o lii n a  W aw elu , 
g e n e ra ł  R y ssel n ie  p o k aza ł się już  
w ięce j. A n a s tą p iło  to w  r. 1819.

19 p a ź d z ie rn ik a  1819 ro k u , w  
szóstą  ro czn icę  śm ie rc i k sięc ia  
Jó z e fa  P o n ia to w sk ieg o , s ta ry  R ys 
sel p o k aza ł się po ra z  o s ta tn i.

JE R Z Y  P IO T R  M A JC H R Z A K

K I N A
„ESTRADA” — H ala Ludów* — JĄ

20 — Taogo i C ash (USA W 1J 
„NEWA”  — 15.30. 1T-50. 19-39 — Lo­

dy  na p*ty5su (RFN  18 1.)
„NYSA” — 15.30 — R otocop  IX {USA

12 1.), 17.30 —  Poślubiona m afii 
(USA 15 1.), 19.30 — Człowiek '■* 
ogniu (USA 18 1.)

„W ENUS” — 13, 16, 10 — Ojcie* 
chrzestny  i n  (USA 18 1.)

woj. zielonogómkie

BABIMOST — „P ias t” —
N ocny jas trząb  (USA IS 1.), J&k 
to się robi w  Chicago (USA 18 1.) 

BYTOM — „M ieszko” —
K rokodyl Duncies I I  (USA 12 1.), 
K ap ita ł czyli jak  zrobić p ian iąó t#  
w  Polsce (pol. 15 1.)

GOZDNICA — „C eram ik” — 
N ietykaln i (USA 18 1.)

GUBIN — „ Isk ra” —
M agiczny w arkocz (chióeki 15 :.), 
K a ra te  K id II  (USA 15 1.) 

IŁOWA — „Śląsk” —
M oonroker (USA 15 1.), N ajlspsi 
z najlepszych (USA 15 1.) 

KARGOW A — „Św iatow id” — 
G lin iarz z B everly  H ills II  (USA 
15 1.), I  skrzypce przesta ły  grać 
(poi. 15 1.)

KOŻUCHÓW — „Uciecha” —
17.45, 19.45 — T u rn e r  i H ostii 
(U Sii 15 1. prem iera)

KROSNO — „W zgórze” — 
niecz5Tnne — urlop 

LUBSKO — „ P a tr ia ” —
Indiana Jones — O statn ia  K ru c ja ta  
(USA 15 1.), N ieśm iertelny  (ang.
13 ’..), Sami swoi (pol. b.o.) 

NOWOGRÓD — „Bóbr” — _
C zerwona gorączka (USA 13 
U cieczka z k ina  W olność ( p o l .  
15 1.)

NOWA SÓL — „O dra” —
R am bo (USA 15 1-), Zam ieć (kan. 
15 1.)

SŁAW A — „Żeglarz" —
Złote dziecko (USA 12 1.), P rze­
k lę ty  złv los (niem. b.o.) 

SZPROTAWA — „As” — _
18, 20 — Fałszyw y tro p  (fr. 13 ’..) 

ŚWIEBODZIN — „P rzy jaźń”- — 
Stow arzyszenie złoczyńców (ir.
15 li), G lin iarz  do w ynajęcia (USA 
13 1.)

WOLSZTYN — „T a try ” —
F ata ln e  zauroczenie (USA 13 1.) 

ZBĄSZYNEK — „M uza" —
Ludzie koty (USA 13 i.), Pow rct 
n a  ziem ię (USA 12 1.)

ZBĄSZYN — „O bra" —
K ró tk ie 'sp ięc ie  (USA 12 1.)

ŻAGAŃ — „M eteor” —
18 — In terkosm os (USA 12 1.) 

ŻARY — „P ion ier” —
17, 19.15 — Obcy d®*y<łując« 
sta rc ie  (USA 15 ’.)

j m H E E I S
LUBUSKI TEATR w  Zielonej Gó­

rze — próby.

O  G A L E R I E
ART (czynna 10—-17) — M alar­

stw o, g rafika , szkło, srebro.
BW A (czynna 11—17) — P lak at 

S ław om ira Jan iak a  i W itolda M i- 
chorzewskiego.

P SP  (czynna U —18) — Szkło 1 
m alarstw o  P au lin y  K oniorow skiej- 
B irger.

K lub  M PIK (czynny 9— 18) — P e j­
zaże T orzym ia w  m a la rst^ i*  25blg 
n iew a Jaraczew ukiego.

G aleria Żarskiego Uornu K u ltu ry  
w  Żarach — W ystaw y: P okonkur­
sow a W ystaw a XIV  W ojew ódzkie­
go K onkursu  T kanin  A rtystycz­
nych  „Żary  ’91” . K lasycy Fotogra­
fii A rt-A kt.

A P T E K I
DYŻUR NOCNY PEŁN IĄ :
L ubsko, u ł. K rakow skie  P rzedm ieś­
cia
N ow a Sól, ul. Piłsudskiego 
Sulech ów  — dyżury  zawieszone 
Ś w iebodzin , ul. 1 M aja 
W olsztyn , ul. Św ierczewskiego 
Zielona Góra, ul. Pod F ilaram i 
Z w a ń ,  u l. Śląska
Z ary , ul. O sadników  W ojskow ych

" Z ł  T E L E F O N Y
Pogotow ie Policyjne 9S7
S traż  Pożarna SM3
Pogotow ie R atunkow e agił
Pogotow ie E nergetyczne 381
Pogotow ie Ciepłownicza 993
Pogotow ie W odn.-K an. 994
Pogotow ie Gazownicze 221-81
In fo rm acja  PK S 223-01
In fo rm acja  PK P  38-33
Szpital W ojewódzki ccntr. 42-61 
B ank In fo rm acji 

Gospodarczej Przedsiębiorstw
653-23

B ank Info rm acji
U sługow ej 283-43

T A X I
ul. W yszyńskiego 
u l. Podgórna
— dworzec
— bagażów ki

52-37
220-67
33S-6S
2S8-25



U rszu la  W łodarczyk  
nie utrzym ała przodow nictw a

• W l e i B i łd  (HolaudU) odbyły  »ię zawody * P u ch ar E uropy w w ie­
lobojach lekkoatletycznych. W ygrała  P€ffgv B eer — «SS3 pk t., przed 
H eike T lschler — 6366 i  An&e B eh m er — 6274 (w szystkie Niemcy).

C zw arte  m iejsce zajęła  reprezen  goroczne w yniki na  św iecie uzy- 
ta n tk a  Po lsk i U rszula W łodarczyk skali: M arlenę O ttey  (Jam ajka) — 
7. AZS W rocław  — 6272 pk t., k tó  n a  100 m  —  10,88 sek. a  W einer 
r a  po pierw szym  d n iu  p row adziła  G uenthoer (Szw ajcaria) — pchnął 
z  p w sw ag ą  50 punk tów  n a d  P . k u lę  na odległość 22,03 m. Ponati- 
B eer .lu este ty , P o lk a  n ie  zdołała u -  to rek o rd  św ia ta  junio rów  na dy - 

. U zyn.a j  przodow nictw a, tracąc  „pun stansie  5000 m  ustanow ił K enijczyk 
k ty  do  najgroźniejszych ry w a lek  w  R ichard Chelhno — 13.12,22. 
skoku, w  dal, rzucie oszczepem i w
biegu  n a  800 m .  - . ► W  Linzu (Austria), Lstyan Ba

Nasza drużyna zajęła  trzecie  m iej Rynia. (W ęgry) osiągnął, w skoku o 
sce — 18177 pk t. W ygrały  N iem - tyczce 5,92 m . N ajlepszy tegorocz­
n i — 1S023 przed ZSRR — 13434. r;y re zu lta t na  św iecie na 100 m  

W anda P a n f i l — ustanow iła  r e  ppł. uzyskała  L udm iła N arożilen- 
k o rd  Polski na  10 000 ra  podczas ko (ZSRR) — 12,56 sek. Danny Ha 
m ity n g u  lekkoatletycznego w  Oslo. rr is  (USA) przebiegł 400 m  ppl. w 
Czas Polki 31.53,83, k tó ra  zajęła  czasie 47,90 i jest to także  najlep  
d ru g ie  m iejsce. W ygrała  N iem ka szy tegoroczny re zu lta t na tym  dy 
U ta P ippig  — 31.51,36. N ajlepsze te  stansie.

Piotr Św ist w ystąpi w MS par
Stal-Morawski 58:31

M ilo w y m i k ro k a m i zb liża  się  te rm in  n a jw ię k sz e j teg o ro c zn e j im ­
p rezy  sp o rto w e j w  P o lsce  — fin a łu  m is trz o s tw  św ia ta  w  jeźd zie  
D aram i n a  żużlu . Z aw o d y  o d b ęd ą  się  20 lip c a  n a  s ta d io n ie  O lim pii 
w  P o zn an iu .

W  so b o tę  n a  g o lęe iń sk im  ob iek c ie  o d b y ła  s ię  k o le jn a  k o n fe re n c ja  
p ra so w a , a  po n ie j t r e n in g  k a n d y d a tó w  do w y s tę p u  w  p o lsk ie j 
ek ip ie .

Podczas k o n ferenc ji prasow ej dy 
re k to r  b iura  organizacyjnego MS 
E dm und Sikora poinform ow ał, że 
przygotow ania do te j w ielk ie j im ­
prezy dobiegają końca. T rw ają  już 
ty lk o  p race  kosm etyczne, by s ta ­
dion był gotow y do przyjęcia żużlo 
w ców oraz kibiców  z k ra ju  i zagra 
n icy  w  pełnej k rasie .

Z okazji MŚ stad ion  O lim pii wzbo 
gaci się o w iele urządzeń, m .in. o 
now ą tablicę św ie tln ą  w artości po­
nad  300 m in  zł. P rzygotow ane jest 
o św ietlenie to ru  (ju p ite ry  1.500 lu k  
s ó w ) .  Im preza będzie re lacjonow a­
na przez telew izję i radio  do k ilk u  
n as tu  k ra jów  św iata. Spodziew any 
jest p rzy jazd  k ilkuset dziennikarzy 
k ra jo w y ch  i zagranicznych. Coraz 
w iększym  popytem  cieszą się b ile ty  
w stępu. P rzy jad ą  liczne g rupy  k i;  
biców z zagranicy. Dla publicznoś 
ci przygotow ano wiele a trak c ji i 
pam iątek . M.in. w czasie itnprezy r.a 
stadionie będzie czynny specjalny  
p u n k t pocztowy z  okolicznościowy­
m i kopertam i i datow nikiem . C ała 
■impreza (zawodnicy, organizatorzy , 
kibice, sprzęt, u rządzen ia  itp.) jest 
ubezpieczona przez „W estę”.
. Przew odniczący G K S Ż . PZMofc. — 

-Andrzej G rodzki poinform ow ał ofi 
'c ja lftie , że w ładzę polskiego żużla 
zgłosiły do fin a łu  MŚ p a r następu ją  
cych zaw odników : n r  3 — R yszard 
Dołom isiewicz (Polonia Bydgoszcz), 
n r  4 — W ojciech Z ałusk i (K olejarz- 
R em ak Opole), n r  16 — P io tr  Św ist 
(S tal Gorzów). O dpadł zatem  To­
m asz Gollob (Polonia). D odajm y, że 
zgodnie ' z regu lam inem , zawodnik 
reże tw ąw y  każdej p a ry  m a praw o 
sta rtó w  w  finale  w edle uznania 
k ierow nic tw a sw ojej ek ipy  już od 
pierw szego wyścigu.

W  finale  w ystąpią reprezentanci 
siedm iu państw . Jeśli polscy zawód 
n icy  zajm ą co na jm n ie j szóste m iej 

-sce — o trzym ają  do podziału nagro 
dę w kwocie 100 m in zł. Będzie tó 
p rem ia  niezależna od . nagród regu  
lam inow ych FIM, k tóre  w tegorocz 
n y m  fin ale  MS p a r  wynoszą za 
m iejsca od 1 do 7 kolejno: 4.300 
fran k ó w  szw ajcarskich, 3.400, 2.800, 
2.350, 2.200, 2.000 i 1.300 franków  
szw ajcarskich .
• W konferencji i tren ingu  nie 
b ra ł  udzia łu  coach polskiej re p re ­
zen tac ji — Zenon Piech, k tó rem u 
dzień wcześniej... urodził się syn.

Szer R ady T renerów  GKSŻ — 
R yszard N ieścieruk powiedział: 
„sk ład  polskiej ek ipy  w ytypow aliś 
ray, przede w szystkim  w oparciu  .o 
e lim inaęje  indyw idualnych  MS, Naj 
lepsi w pó łfinałach  kon tynen talnych  
— Dołęm isięwicz i Załuski zostali 
w yznaczeni n a  te j podstaw ie. Dziś 
zdecydow aliśm y, że trzecim  naszym 
rep rezen tan tem  będzie Świst. Za­
w odnicy w y s ta rtu ją  na swoich moto 
cyklach, przygotow yw anych indy­
w idualnie. Ponadto  do ich dyspozy 
cji, są m otocykle „GM” udostępnię 
np przez Spartę-A spro  W rocław .’Ja  
kie m am y szanse w finale? Myślę, 
że zdecydow anym i faw orytam i sa 
ekipy D anii i Szwecji. Z pozostały

m i m ożna powalczyć, a zatem  m a­
m y szansę na  m iejsce w czołówce 

T ren ing  kadrow iczów  odbyw ał się 
w potw ornym  upale. Początkow o za 
w odnicy ścigali się dw ójkam i w  róż 
nych zestaw ieniach, a na  koniec ca 
ła czw órka (Świst, Dołomisiewicz, 
Załuski i T. Gollob). Zdecydowanie 
najlep ie j p rezen tow ał się gorzowia 
nin. k tó ry  ty lk o  raz  u leg ł „Dołko­
w i”. Obie „Jaw y ” Św ista, pieczoło­
w icie przygotow yw ane przez m e­
chanika — Stanisław a M aciejewicza, 
sp isyw ały  się bez zarzutu.

K olejny  tren in g  polskich re p re ­
zen tan tów  na poznańskim  torze 
przed finałem  zaplanow ano na pią 
tek, 12 bm. (godz. 18.30). Potem  już 
19 bm . oficjalny trening w szystkich 
finalistów  MŚ par, a w sobotę, 20 
bm. o.godz. 18 pierw szy wyścig mi 
strzostw . KRZYSZTOF HOŁYNSKI 

-)£ W Gorzowie odbył się drugi 
z meczów o m istrzostw o okręgu 
PZM. Gospodarze — Stal, pokonali 
KS M oraw ski Zielona G óra 58:31. 
P u n k ty  dla zwycięzców zdobyli: 
M arek H ućko 14, Ja ro sław  Ł uka­
szew ski .13, P io tr P a lu ch  12, R obert 
H is  8, A ndrzej G iżycki i M ariusz 
Staszew ski 5> a .d l a  gości;. A ndrzej 
Zarzecki 10 (w 6 wyścigach), To­
m asz K ru k  8, A rtu r P aw lak  5 (w 
6 wyścigach), M ariusz Szańczuk 5> 
P io tr  Protasiew icz 2 i M aciej Kulczy 
ński 1.

N ajlepszy czas dnia uzyskał w 7 
w yścigu P. Paluch  — 70,0 sek. Sę­
dziow ał S tanisław  Pieńkow ski (Go 
rzów). Widzów ok. 1 tys.

S ta l zanotow ała drugie zw ycięst­
wo w m istrzostw ach okręgu PZM, 
w ygryw ając  tym  razem  na w łasnym  
torze z d rużyną zielonogórską. W 
zw ycięskim  zespole n a jlep ie j jeździł 
finalista  IMS jun iorów  — 
M arek Hućko. Zaw iódł nieco 
inny uczestnik wrześniow ego fi­
na łu  w C oventry  — P io tr 
Paluch. O baj gorzow ianie w 
meczu drużynow ym  przegrali z T. 

K rukiem . Po zaw odach drużynow ych 
odbyły się trzy  wyścigi indyw idua! 
ne. F ina ł w y gra ł P a lu ch  przed Za­
rzeckim , P aw lak iem , a Hućko m iał 
defekt.
. *  W meczach 10 ru n d y  I  ligi żu 
żlow ej uzyskano następu jące  rezul 
ta ty : S tal-W esta Rzeszów — Wy­
brzeże G dańsk 49:40, KKŻ Krosno
— O slro ria  54:35, Polonez Poznań
— Sparta-A spro  W rocław  42:18, Ko- 
lejarz-R em ak Opole — S ta rt G nie­
zno 42:44, GKM G rudziądz — W łók 
niarz Częstochowa 42:47, Śląsk Świę 
toehłowice — Polonia I I  Bydgoszcz 
49:59.
S tal-W esta 
W łókniarz 
W ybrzeże 
Kole jarz-R em ak 
KKŻ
Sparta-A spro  
Polonia II 
S te rt 
GKM 
Polonez 
Ś lą s k '
O strovia

10 19 +283
10 18 -i- 86
10 IS +  81
10 12 +  35
10 32 +  14
10 11 -i- 73
10 10 — 12
10 8 — 10
10 6 — 51
10 6 — 51
1-0 4 —133
10 0 —268

i

D a p i e r o  z a  t r z y  t y g o d n i e  ż u ż l o w c y  1 l i g i  r o z p o c z n ą  r e w a n ż o w ą  
r u n d ę  s p o t k a ń '.  S z l a g i e r e m  b i d z i e  z a p e w n e  m e c z  U n i i  L e s z n o  2 
M o r a w s k i m  Z i e l o n a  G ó r a .  G o s ) x > d a r z e  z a p o w i a d a j ą :  ż e  t y m  r a z e m  
o n i  b ę d ą  g ó r ą  i  j u ż  p i e c z o ł o w i c i e  p r z y g o t o w u j ą  s i ę  d o  t r u d n e g o  m e  
t x u .  C z y  p r z e p o w i e d n i e  s i ę  s p r a w d z a *

F o t .  T O M A S Z  G A W A L K I t W I C Z

Zagłębie Łubin 
- S I S  Katowice 
o Supepcitar

T u ż  po p ie rw sze j tu rz e  ro z ­
g ry w e k  In te r to to  Z ag łęb ie  L u 
b in  ro z eg ra  sp o tk a n ie  o S u p e r 
p u c h ar.

24 lipca  w e  W ło c ław k u  do j 
dzie do  sp o tk a n ia  m is trz a  Po l 
sk i Z ag łęb ia  L u b in  ze zd obyw  
cą P u c h a ru  P o lsk i, G K S K ato  
w ice.

D ochód z tego  sp o tk a n ia  
p rzezn aczo n y  będ zie  n a  fu n ­
d u sz  G lo ria  Y ictis. (Ale)

V ri

Z a g ł ę b i e  L u b i n  -  L a u s a n n e  S p o r t s t g
------- - | ...... .........mim,i mi......i.....———..... ———— — ——  i i —11——— rm 11 ~ im nur-nrr ii-------------■-------

Przegraia na własne życzenie

Brąz piłkarek 
TKKF Stilon 0@rz@w

W Gorzowie rozegrano rew anżo­
wy mecz, o trzecie m iejsce w m is­
trzostw ach Polski p iłkarek , w któ 
ry m  zm ierzyły  się jedenastk i TK K F 
Stilon i AZS AW F W rocław . Wy­
gra ły  gorzow ianki 5:4 (2:1). B ram ­
ki dla Stilonu ’ zdobyły: Justyna  
B anm gart — 3, M aria T a rtak  i 
M ariola Silwończyk, cztery  góle dla 
akadem iczek zdobyła Jo lan ta  Nic- 
czypor. W pierw szym  meczu roze­
granym  w e W rocław iu uzyskano 
w ynik  rem isow y 2:2. Zawodniczki 
Stilonu, podopieczne tren e ra  Jana  
Suw arego zajęły  trzecie m iejsce w 
rozgryw kach. T y tu ł m istrzyń  Polski 
zdobyła jedenastka  C zarnych Sos­
nowiec, a w icem istrzostw o Z.agłę- 
bianka D ąbrowa Górnicza. A. F.

Lubuscy zap aśn icy  
w reprezentacji

Tegoroczne zapaśnicze m istrzost- 
tw a  św iata  juniorów  (do la t 18) w 
sty lu  k lasycznym  odbędą się w sło 
w ackiej Priew idzy. Do rep rezen ta ­
cji Polski na rozpoczynającą się 
pod koniec bm. im prezę powołano 
m .in. dwóch zaw odników  z lubus­
kich  klubów : K rzysztofa Danilew- 
skiego z W łókniarza Ż ary  (kat. 57 
kg) i A rtu ra  S iln ika z gorzowskich 
O rlą t (74 kg).

>• Polscy brydżyści w ygrali tu r  
niej team ów w B iarritz . S tartow a 
lo 180 zespołów z 12 kra jów , a 
zwycięski team  w ystępow ał w skła 
dzie: M arian  Leśniewski, Tomasz 
Przybora, Bolesław Ostrow ski oraz 
F rancuz Tein. Był to już czw arty  
w ygrany  przez Polaków  znaczący 
tu rn ie j.

► W m eczach św iatow ej ligi sia t 
karzy : F ran c ja  — H olandia 0:3, 
ZSRR — K orea Płd. 3:2, Japonia  — 
USA 3:1, K anada — B razylia 3:1.

T y tu ły  m istrzów  Polski w ko 
lars tw ie  torow ym , k tó re  odbyły 
się w  Szczecinie zdobyli: M ariusz 
M arkiew icz (G ryf Szczecin) — na 1 
km  ze s ta r tu  zatrzym anego, Ry­
szard Dawidowicz (G ryf Szczecin) 
— 4 km . W łókniarz Kalisz w  jeź­
dzie d rużynow ej na  4 k m  i I re ­
neusz M atusiak (W łókniarz Kalisz) 
na 50 km.

fc*' W Hongkongu w m eczach 
czterech_ czołowych drużyn  św iata 
w sia tków ce w ygra ły  C hinki przed 
B razylią, USA i ZSRR.

^  Słynny radziecki b ram karz  
R inat B asajew , m iał w ypadek dro 
gowy. Aby un iknąć  czołowego zde 
rżen ia  _ z innym  pojazdem  D asa­
jew  uciekł do row u, rozbijając 
sw ój sam ochód i doznając ' obrażeń 
głowy i ręki.

► Po dwóch e tapach kolarskiego 
wyścigu T our de France  prow adzi 
D uńczyk Rolf Sorensen.

► Zbigniew  Spruch w ygrał pią 
ty  e tap  kolarskiego wyścigu do- 
olęoło N adrenii. Nowym  liderem  
jest G erd A udehm  (Niemcy), a za­
w odnik  T rasy  Zielona G óra jest 
czw arty .

► Nigel M ansell (Anglia) wy­
gra ł kolejny  wyścig fo rm uły  1 na 
torze M agny (Francja). Drugi był 
A lain P rost (Francja), a  trzeci A yr 
ton Senna (Brazylia). W klasyfika 
cji MS prow adzi A. Senna.

>- Polski zawodow iec M arek Ku 
las jest liderem  cyklu ulicznych wyś 
cigów kolarsk ich  o p u ch ar Coca Co 
li. Po sześciu z 13 zaplanow anych 
im prez K ulas zgrom adził 32 pk t. i 
w yprzedza Hetera G aeiislera (Niem I 
cy) — 23 p k t

Z A G Ł Ę B IE  —  L A U SA N N E  
SP O R T S  1:3 (1:1)

1:0
1:1

1:2 —
1:3

Po szw edzk im  IKK N o rrk o ep in g  i sk a n d y n a w sk im  L y n g b y  S p o rt 
C lu b  p rzy sz ła  p o ra  n » 7 -k ro tn e g o  m is trz a  S z w a jc a r ii  i 7-k ro tn eg o  
zdobyw cę P u c h a ru  teg o  k r a ju  — L a u sa n n e  S p o rts . W  so b o tn im  m e  
czu  w  L u b in ie  In te r to to  (P u c h a r  L a ta ) , m ie jsc o w e  Z ag łęb ie  u leg ło  
L au san n e  S p o rts .

K ib ice  m ie li w reszc ie  ok azję  zo 
b aczy ć  w  a k c j i  27-le tn iego  by le-: 
go re p re z e n ta n ta  T o rp ed o  M os­
k w a  — A le k sa n d ra  G ieca łow a, 
k tó ry  o k aza ł się  p iłk a rz e m  sz y b ­
k im , d o brze  ro z g ry w a ją c y m  i cel 
h ie  ro z d a ją c y m  p iłk i.

J u ż  w  19 m in . po  fa u lu  n a  O l- 
b iń sk im  sęd z ia  d y k tu je  r z u t  k a r ­
ny . P e w n y m  e g ze k u to re m  je s t  M a 
c h a j i Z ag ięb ie  p ro w ad zi 1:0. Ko 
le jn e  a ta k i  gospodarzy , n ie  p rz y ­
noszą je d n a k  b ra m e k . S z w a jca rzy  
n a to m ia s t c iąg le  k o n tra ta k u ją .  J e  
d n a  z ta k ic h  a k c ji  rozpoczęła  się 
w  34 m in . O b ro ń ca  gości H o tt id e r  
p rz e rz u ca  p iłk ę  d łu g im  p ro s to p a ­
d ły m  p o d a n ie m  w p ro s t pod n o ­
g i w szęd o b y lsk ieg o  C iny , k tó ry  
w  d z iec in n y  sposób  o g ry w a  o b ro ń  
ców , zm u sza jąc  do k a p itu la c ji  K o 
sza rsk ieg o  i je s t  1:1.

D ru g a  część sp o tk a n ia  ty lk o  w  
p ie rw szy c h  m in u ta c h  p rz y p o m i­
n a ła  g rę  Z ag łęb ia  z, p ie rw sze j po 
łow y. T em p o  g r y , „ s iad ło ”, m n o -

S te fa n  M a c h a j (19 m in .) 
D oniiniciuc C ina  (34 
m in .)
F ra n k  V e riaa t (68 tuśn.) 
D id e r G igou  (76 m in.)

Z A G Ł Ę B IE : K o sza rsk i — 
M ach aj, L ew an d o w sk i, P isz , 
G rcch  (od 46 m in . Ja s iń sk i) ,  — 
S zew czyk , S ta c h u rs k i, G ieca - 
łow , U rb a n ia k  —  Pyc, O lb iń - 
sk i (od 32 m in . N ajdek).

L A U SA N N E  S P O R T S : H u - 
b e r — H o ttid e r , S tu d e r , H e rr , 
Y e rla a t — F ry d a , L aucjuin, 
S c h u rm a n n  — Y an d en  (od 76 
m in . V iret), G igon , C in a  (od 
39 m in. D ouglas).

Ż ółte  k a r tk i  — B o g d a n 'P is z  
i D id e r G igon.

S ęd z io w ał: M icha} L is tk ie ­
w icz  (W arszaw a). W idzów  2000.

ży ły  się fa u le . N iep o rad n o ść  n3P 
s tn ik ó w  Z ag łęb ia  w  te j  części s? 
tk a n ia  w y k o rz y s ta li  goście. iN3j. 
p ie rw  w  63 m in . V e r la a t otrzyj!1-® 
d łu g ie  p o d a n ie  o d  sw ego  kolf* 
— o b ro ń c y  S tu d e ra  i by ło  *

W  m ięd zy czasie  szan sę  zdób?* 
c ia w y ró w n u ją c e j b ra m k i  m 15,* 
J a s iń sk i, P y c  i S asza  Giecalo^j 
a le  w y n ik  u trz y m y w a ł się  aż . 
76 m in . P o n o w n ie  d łu g ie  Poc*a^  
z g łęb i p o la  o trz y m u je  o d  ktof® 
goś z  o b ro ń có w  ty m  ra z e m  V 
gon, k tó ry  z 25 m e tró w  p ię^0 ' ^  
s trz a łe m  p o d w y ższa  w y n ik  te" 
sp o tk a n ia  n a  1:3. . ,

R e a su m u ją c : t r z y  sp o tk a1' 1 ' 
c z te ry  p u n k ty  i s to su n e k  
6:4 — ta k  p rz e d s ta w ia  się  b1^  „ 
Z ag łęb ia  n a  w ła sn y m  b o isk u  P_
I ru n d z ie . J a k  b ę d z ie  w  *'evV3,n 
żu? T e rm in a rz  I I  ru n d y :  ś r ° “ 1 
10.07. IF K  N o rrk o e p in g  —  Za? 
b ie , sobo ta , 13.07. L y n g b y  Sp° 
C lub  —  Z ag łęb ie , sobo ta . 20.0 ■ 
L au san n e  S p o rts  —  Zagłębie-

A N D R Z E J LE ctf
WT d ru g im  m eczu  g ru p y  II,  ̂

N o rrk o e p in g  p rz e g ra ł z LyńgB 
B K  3:6.

M e c  z  m istrzó w  na in a u g u r a c ję  
r o z g r y w e k  1 lig i

Rozpoczynające się 28 bm . m istrzostw a I  ligi p iłk a rsk ie j sezonu 
1998/91 już  w  in au g u racy jn e j kolejce w yw ołają  zarozum iałe zain tere 
sowanie. W ydarzeniem  n r  1 będzie zapew ne mecz „nowego” m istrza  
Polski Zagłębia L ubin  ze „sta ry m ” m istrzem  (z sezonu 1989/90) — L e­
chem  Poznań. Mecz odbędzie sie w  Lubinie. R ów nie in teresująco  za­
pow iadają  się spo tkan ia  R uch Chorzów — GKS K atow ice oraz W isła 
K raków  — G órnik  Zabrze.

Pozostałe p a ry  te j  ko le jk i: Olim 
pia Poznań — Śląsk W rocław , Le 
gia W arszaw a — H utn ik  K raków , 
Zagłębie Sosnowiec — ŁKS Łódź, 
Zaw isza Bydgoszcz — M otor L u­
b lin , Stal St. W ola — S tal Mielec, 
W idzew Łódź — P egro tou r D ębi­
ca,- ...

-4 N atom iast UEFA postanow iła 
rozstaw ić d ru ży n y  uczestniczące w 
klubow ych europejsk ich  pucharach, 
aby u n iknąć  „zderzeń” silnych ek ip  
już w e w stępnej fazie tu rn ie ju . Nie 
Stety, m is trz  polski — Zagłębie Lu 
bih n ie  został rozstaw iony. Z tró j 
k l — Zagłębie (m istrz) — GKS Ka 
towice (zdobywca P ucharu  Polski)

i G ó rn ik  Zabrze (reprezen tan t w  
P ucharza  UEFA) zaszczyt znalezie 
n ia się w śród rozstaw ionych spot­
k a ł ty lk o  katow iczan.

Oto szesnastka rozstaw ionych w 
P ucharze E uropy k lubów  m istrzów  
skich: 01im pique M arsylia, IF K  Go 
eteborg, Sam pdoria, G enua, Crver;a 
Zvezda Belgrad, B eńfica Lizbona; FC 
Barcelona, RSC A nderlech t, Dynam o 
K ijów , B roendby K openhaga, G las 
gow R angers, PSV Eindhoven, Au­
stria  W iedeń, FC K aiserslau tern , Ho 
nved Budapeszt, U niversita tea  Craio 
va i Panath ina ikos Ateny.

W P ucharze  Zdobywców P u ch a­
rów  rozstaw iona zostały n astępu ją  
ce zespoły:

M anchester U nited, FC Porto. ^ 
Roma W erder B rem a, AS M oa^c 
FC Sion, G a la tasaray  Stam buł. 1 . 
Brugge, A tletico M adry t, Ilves 
pere, Feyenoord  R otterdam , 
O straw a, H a jd u k  Split, Ferenc'7 j 
ros Budapeszt, IF K  N orrkoepin* 
GKS Katowice.

Oto lis ta  d rużyn  rozstawionych * 
P ucharze UEFA: KV Ma-chelen,
y ern  M onachium , A jax  AmsterdajJj 

Real M adry t, AC Torino, Torpedo i 
skw a, E in trach t F ra n k fu r t . Ste3 , 
B ukareszt, In te r  M ediolan. Sportl , 
Lizbona. A uxerre, VFB S tu tt? 3̂ , 
H am burger SV, Trabzonspor, 
m o M oskwa, FC G roningen.

W dru g ie j rundzie P u ch aru  
ropy i PZ P  osiem najlepszych "• j 
żyn będzie m ieć n ad a l p r z y ^ L p ,  
rozstaw ienia. W  P ucharze  ^  
rów nież w  d rug iej rundzie 
stka  zostanie rozstaw iona, a v r  trc(( 
ciej rundzie tych rozgryw ek r".2 
wioną zostanie czołowa ósemk?-

Poznali rywali 
w europejskich pucharacii

W L uksem burgu odbyło się  losow an ie  par rund w stęp n ych  oraz 
pierw szej rundy europejsk ich  pucharów  w  sia tków ce. W pucharze  
m istrzów  k rajow ych  m ężczyzn AZS O lsztyn zm ierzy się  w  pierw  
szej rundzie z zespołem  K uopio z F in landii. Z w ycięzca tego dw um e  
czu (p ierw szy m ecz w  F in lan d ii 2.11., rew an ż w  O lsztyn ie  9.11.) 
s p o tk a  się  w  drugiej rundzie r. hiszpańską drużyną CaIvo Soteio.

M istrzynie Polski — sia tk a rk i P u char Zdobywców Pucharów  
Stali Bielsko B iała grać będą w 
pierw szej rundzie  z d rużyną Kol!
Oslo (pierwszy mecz w -Osio 2.11, 
rew anż w Bielsku 9.11.), Na zw y­
cięzcę ezeka w d rug iej rundzie 
m istrz Jugosław ii — M ladost Za­
grzeb.

Przeciw nicy  polskich drużyn  w 
pozostałych pucharach :

P u char 
mężczyzn
AZS Częstochoy^a — Z iraat 
si (Turcja) — d ru g a  runda, 
szy mecz w Częstochowie 7 
nia, rew anż 14 grudnia.

Jastrzęb ie  B orynia — T ainpsr* , 
Isku  (Finlandia) — pierw sza rU ‘j 
da, pierw szy mecz w  Jastrzęb i11 
listopada, rew anż 9 listopada. .

P u ch a r Zdobywców Pucliar 
kobiet «
Holte IF  (Dania) — Czarni

p ierw sza runda, pierw szy 111 j.j
- - - - - - - - - -  — -  — 5^2.11., rew anż Slup5

Banka
pierw
g rud-

P uchar Federacji — mężczyzn
G.alatasaray (Turcja) — Płom ień 
Sosnowiec — runda  wstępna, P?er 
wszy mecz w Stam bule  5 pażdżier 
nika, rew anż 12 października, GKS

H olte
9.11.

Puchar F ederacji — kobiet ,3,
G edania G dańsk — M odena ( v 
chy) — pierw sza runda, p ier'v ^ 
mecz w G dańsku 2.11., rew ao2 
M odenie 9.11, «
W isła K raków  — A kadem ik 
— pierw sza 
K rakow ie
9.11.

___ Akadem ik
runda , pierw szy me<u a0  
2.11., rew anż w

TRAFIŁEŚ? a
P i ' * oiaitzau>i bpu4 baw,/ Lu,, .a - 

dam ia, że w zakładach Express i 
Super Lotka na dzień 3.07.1991 r. 
wg w stępnych danych stw ierdzono: 

EXPRJEŚS LOTEK — kw ota na 
w ygrane 1.145.532.250 zł.

5 rozw. z 5 traf. — w ygr. po ok. 
114.000.000 zł: 2.007 rozw. z 4 traf. 
— w ygr. po ok. 114.000 zł; 69.113 
rozw. z 3 traf. — w ygr. po ok. 4.900 
złotych. ,

SUPER LOTEK — kw ota  na wy 
rane 2.101.229.000 zł.
31 rozw. z 6 traf. — w ygr. po ok. 

16.900.000 zł; 1.873 rozw. z 5 tra f . — 
w ygr. po ok. 280.000 zł; 41.153 rozw. 

4 tra f. — w ygr. po ok. 25.500 zł. 
DUŻY LOTEK 

I los.: 1. 17, 18. 23, 38, 48 
XI los.: 4, 5, 6, 14. 38, 49. 

ZAKŁADY PIŁK A R SK IE 
(P u ch ar L ata)

:2, 4:2, 3:6, 1:3. 5:2, 1:2, 1:4, 1:2, 
4:1. 2:0, 1:1, 1:9, 2:1.

S. Graf i M. Sjisii
najlepsi w I M I e s j o n i e

105. ten iso w y m  tu rn ie ju  na 
W im b led o n ie  w ie lk i t r iu m f  św ię ­
cili N iem cy . W grze  p o jed y n cze j 
k o b ie t ' ju ż  po ra z  trzec i zw y cię ­
ży ła  2 2 -le tn ia  S teffi G raf. k tó ra  
w f in a le  p o k o n a ła  G abrielę Saba- 
tin i (A rg en ty n a ). W fin a le  sing la  
m ężczyzn  sp o tk a li się d w a j Niem  
cy, B oris B ecker i M ichael Stieh  
(p o k o n a ł w ,p ó łf in a le  S zw eda  Ste  
fana Edbcrga). Z w ycięży ł tliespo 
d z iew an ie  M. S tich .

W grze  p o d w ó jn e j m ężczyzn, 
zw ycięży li John Fitzgerald (A u­
s tra lia )  i A ndreas Jarryd (S zw e­
c ja), k tó rz y  p o k o n a li Jav iera  Fra 
nę (A rg e n ty n a ) i Leonardo L aval 
le (M eksyk).

D ebel k o b ie t w y g ra ły  te n is is tk i 
Z SR R , N atalia  Z w ieriew a i Lary 
sa  Saw czenko, k tó re  w y g ra ły  z 
Janą N ovotną (C SR F) i G igi Fer- 
nandez (PortO ryko).

Trzy medale 
gwardzistów

We W rocław iu rozegrano finały 
Ogólnopolskiej S p artak iady  Miodzie 
ży ,i m istrzostw  Polski juniorów  w 
s trzelan iu  do sylw etki biegnącego 
dzika. Podopieczni trenera  Krzysz­
tofa S tefan iaka z zielonogórskiej 
G w ardii w racają  z trzem a m eda­
lami, Dwa z nieil w yw alczył będą 
cy pierw szy rok juniorem  M arek 
M aciejewski, zajm ując trzecie miej 
sce w RT-50 z w ynikiem  570 pkt. 
oraz identyczną lokatę  w UT-10 — 
343 pkt.

W kategorii juniorów  m łodszych 
M irosław  Tylczyński był d rug i w 
RT-10 — 527 pk t. (6. Paw eł T rubi- 
lowicz, 3. Igor Gyygoriew, 10. Krzy 
szlof Łącki), natom iast w RT-50, K. 
Łącki zajął czw arte  m iejsce (6. 
P. T rubiłow icz, 8. M. Tylczyński, 
12. I. G rygoriew ).

W k lasyfikacji d rużynow ej wśród 
juniorów  zwyciężył Śląsk W rocław
— 52 pk t. przed Flo tą G dynia — 
48 pk t. i G w ard ią  — 20 pk t.. a 
wśród juniorów  m łodszych F lo ta
— 42 pk t. przed G w ardią  — 28 pkt. 
oraz Sokołem  Pila  — 19 pkt.

miejsce 

waterpoiist6-v

Szczecinie odbył się
tu rn ie j m istrzostw  Polski junio* „  
starszych w piłce w odnej. W.yfSj .< 
A rkonia Szczecin rem isując  w 
dującym  spotkaniu  z  obrońca 
Ju — A nilana Łódź 7:7. A oto ,v--
niki pozostałych spotkań: — - . ;Jj 
Gorzów — Polonia Bytom  14:8, ; y  
lana — Polonia 13:7. Arkonia ,j, 
Stilon 7:3. S tilon — Anilana 
A rkonia — Polonia 12:6. ,,|f

Z n ieznanych  przyczyn na )| 
n iej nie do tarła  dw ójka sęd*'0."d) 
Gorzowa A ndrzej Chm ielew ski 1 ' 
dostaw  K oryzm a. .(,t
G orzow ianie w końcow ej k lasyf1 i 
cji M P zajęli trzecie  mie.i-ce. a 
lepszym  bram k arzem  uznano . I 
rard-i K ryńskiego (Stilon), natonVS?l 
najsku teczn iejszym  strzelcem  byl 
R obert Rosiak (Anilana) — 55 b r l  
mek.

KOŃCOWA TABELA
A rkonia  Szczecin 
A nilana Łódź 
Stilon Gorzów 
Polonia By-tora , 
KSZO Ostrow iec

12
12
12
12
12

102:°
135:9'
l/.4:Pj
84:1;
74:11

i

li



J e d y n i  s p r a w i e d l i w i
(ciąg dalszy ze str. 1)

kalnej prasy. Zresztą'wszystkich, bez 
względu na przeszłość, nazywają słu­
gusami rzekomo minionego okresu i 
szermierzami bolszewickiego piorą na 
usługach pism  o bolszewickiej m en­
talności.

To tylko próbka wyjątkowo kwieci­
stego języka, jakim posługują się lide­
rzy tzw. ugrupowań niezależnych z Go­
rzowa. Można go zaś poznać wertując 
kolejne biuletyny “Wolni i Solidarni”.

Rzeczywistość polska i gorzowska w 
wydaniu “Wolnych i Solidarnych” wy­
gląda tak. “Obecny rząd, tak jak po­
przedni, prowadzi politykę, która nie 
liczy się z dobrem narodu”. Nawołują 
więc otwarcie: “Tę władzę należy oba­
lić"! "Solidarność” to dla nich “organi­
zacja prorządowa (CRZZ), stricte poli­
tyczna, zastępująca sławetne komitety 
PZPR w dzieleniu korytami, a nie ob­
roną ludzi pracy”,-zaś strajki służą "ma­
fijnym interesom, w które wkompono­
wana jest neo-Solidarność”.

Ich zdaniem Gorzowem rządzi “ko- 
muno-chadecja”, a "tajemnicą poliszy­
nela jest drobny fakt, że w całym tym 
konspiracyjnym gremium znajduje się 
lekko podkisła śmietanka władz lokal­
nych”. Oni właśnie "planują przypusz­
czenie frontalnego ataku na nasze ugru­
powania oraz ludzi. Ponoć sztab opera­
cyjny umiejscowiony jest w podzie­
miach Urzędu Miejskiego".

Obecna Rada Miejska Gorzowa zdo­
minowana przez ludzi “Solidarności” 
jest według nich “dzieckiem oszustwa 
wyborczego, które dokonało się 27 ma­
ja 1990 roku”. Dziś już przejrzeli na 
oczy i w iedzą, że obecnym radnym “nie 
chodziło o nic innego, jak o przejęcie w 
mieście wpływów przez określoną gru­
pę ludzi powiązanych z komunistami, 
których praca w Radzie sprowadza się. 
do obsadzania stanowisk decydenckich 
w mieście swymi ludźmi w myśl komu­
nistycznej zasady "mierny ale wierny".

“Wolni i Solidarni” z Gorzowa są. 
więc gorliwymi wyznawcami spisko­
wej teorii najnowszych dziejów. Nie 
ograniczają się jednak do pokazania 
palcem, i jednoznacznego określenia 
wrogów.Ujawniają też“jedynych spra- 

. wiedliwych”. Ich zdaniem “Solidar­
ność’’ była wiarygodna w sensie obrony 
praw pracowniczych, ale tylko w latach 
1980-81. Wówczas podobno zachowy­
wała niezależność od organizacji poli­

tycznych, administracyjnych, a nawet 
instytucji religijnych.

"Dziś wiernatym zasadom jest ”Soli- 
darność-80” jak i Wolne Związki Za­
wodowe, które odtworzył Andrzej 
Gwiazda — twierdzą. — Sytuacja doj­
rzała do tego, że.samoorganizowanie 
się społeczeństwa i zdecydowana obro­
na przed czerwonym kapitalistą, które­
mu “okrągły stół” i część tzw. konstru­
ktywnej opozycji umożliwiła grabież 
majątku narodowego daje szansę na 
przetrwanie rozkradania nie tylko dóbr 
materialnych, ale takich wartości jak 
wolność,' godność czy prawa pra­
cownicze”.

Andrzej Gwiazda, lider owych "ugru­
powań niezależnych”, odrzuca zdecy­
dowanie jakąkolwiek współpracę z eki­
pą Wałęsa— Balcerowicz. Odebrałaby 
ponoć jemu wiarygodność.“Pozory de­
mokracji i pozory suwerenności pań­
stwa umożliwiają politykę gospodar­
czą, która blokuje rozwój Polski —- 
uważa on. — Sprzedaż za bezcen pol­
skich fabryki rynków zbytu oraz obniż­
ka płac prowadzi kraj do ruiny, a społe­
czeństwo do nędzy. Opanowanie rynku 
wewnętrznego przez buble odrzucone 
na rynku światowym w połączeniu z 
upadkiem przemysłu i rolnictwa utrwa­
la stan katastrofy gospodarczej na 
długie lata”.

Gorzowskich liderów “Wolni i Soli­
darni” stać nąturalnienaarlykułowanie 
własnych poglądów. “Czas więc naj­
wyższy •— apelują — nazwać politykę 
ugody z komuną zdradą interesów na­
rodowych (...) Efektem jest totalna ko­
rupcja, prywata i nędza ludzi pracy. 
Koledzy! Tylko przez solidarny zryw 

'na miarę Sierpnia-80 będziemy w sta­
nie obalić rżądy "Magdalenki”. Tylko 
wtedy gdy zrozumiemy, że nie możemy 
dać się podzielić, że o nasze prawa m u- 
simy bić się sami — zwyciężymy! "So­
lidarność” zawiodła. Niech zwycięży, 
solidarność międzyludzka. Precz z ko-, 
muną! Precz z Targowicą! Precz z 
Wałęsą!”'

Młodzi panowie z Partii Wolności w- 
Gorzowie nie ograniczają się.do formu­
łowania i rozpowszechniania słusznych 
ich zdaniem poglądów; Trzech z nich
— Janusz Kudlaszyk, Mariusz Szew- 
czyszyn i Rober! Gruchociak— wystą­
pili o umożliwienie im zastępczej służ­
by wojskowej. A gdy. im odmówiono
— czują się mocno pokrzywdzeni

S y n d r o m  

M ł a w y

To się zdarzyło w odległym o kilkaset kilometrów miasteczku, będącym od 
lal symbolem zapyziałej prowincji, prezentowanym vt' licznych dowcipach 
jako siedlisko kołtunerii i drobnomieszczaństwa. A le równie dobrze mogło się 
zdarzyć w naszym mieście, na naszej ulicy. ' .

Polska przez wieki miała opinię "przystani tolerancji”, przywykło się o niej 
mówić jako o “państwie bez stosów". Wygnańcy z  całej Europy znajdowali 
tu bezpieczny ozyl, schronienie i chleb, często swobodę głoszenia najbardziej 
skrajnych poglądów. Jednym z naczelnych haseł politycznych była "zgoda na 
brak zgody". Mikołaj Ławrynowicz, benedyktyn, pisał w  1639-roku: "I 
owszem z niezgodnych rzeczy rodzi się jedna piękna harmonia, jakoby lutnia 
z stron różnych, a prawie przeciw sobie grających". .

Jednak z biegiem czasu na jasnym początkowo obrazie pojawiły się rysy. 
Ugruntowali je  zaborcy, później propaganda obozu narodowego. Odkryliśmy 
wśród nas "obcych” — po prostu innych, wyróżniających się religią, obycza­
jem, językiem, wyglądem zewnętrznym. Każdy obcy stawał się wymarzonym 
kandydatem rui kozła ofiarnego, często “wrogiem zastępczyni", na którym 
można było wyładować tłumioną złość i kompleksy. Był Żydem, masonem, 
Cyganem, Ukraińcem. Białorusinem, mazurzącym autochtonem...

Jeszcze do niedawna winą za podsycanie nietolerancji, za typowo nacjo­
nalistyczne odruchy, można byio obciążyć SYSTEM. Za pogrom kielecki, za 
antysemickie ekscesy w 1968 roku odpowiadli ONI. Ubecy, prowokatorzy, 
demagogicznipolitykierzy. A le dziś? Najpierw żenująca histeria w Przemyślu 
pod hasłem: "Nie oddamy Ukraińcom naszej świątyni". Potem— gwałtowne 
reakcje odrodzonego Stronnictwa Narodowego na ewangeliczne ‘‘przepra­
szam" prezydenta w Izraelu. Teraz Mława— samosąd dokonany na miejsco­
wych Cyganach po spowodowaniu przez jednego z nich wypadku drogowego, 
kliniczny wręcz przykład zastosowania odpowiedzialności zbiorowej wobec 
"obcych".
Atakował tłum. "Każda jednostka, stając się cząstką tłumu, zstępuje tym 

samym o kilka stopni niżej w swym rozwoju kulturowym... staje się istotą dziką 
i niewolnikiem instynktów. Jednostka w tłumie lo ziarnko piasku wokół innych 
ziarenek, którym wiatr miota według własnego kaprysu — twierdził już sto 
lat temu Gustaw Le B o n — Autorytaryzm i nietolerancja to cechy wspólne 
wszystkim tłumom... Tłum jes t zbyt zmienny i nazbyt gwałtowny, aby mógł być 
moralny". Owo psychologiczna prawda nie stanowi jednak żadnego uspra­
wiedliwienia. Zbiór jednostek to nie lylko tłum, to lakże świadome społeczeństwo.

To się zdarzyło w naszym "własnym domu", w którym próbujemy przywró­
cić właściwe znaczenie słowom: "wolność, solidarność, demokracja, toleran­
cja" . jaw ią się w tylu ustach. A przecież czyjaś ręka podniosła kamień...

Syndrom Mławy. Myśleć o nim ze zgrozą czy ze wstydem? \
Przepraszam. Wybaclcie.

E dw ard  J . M incer

i krzywdę tę nagłaśniają jak 
tylko potrafią".'

“Może dla panów' zRejonowej Komi­
sji Poborowej suwerenność Wojska 
Polskiego, a przez to i państwa polskie­
go jest jedynie czystym hasłem polity­
cznym— argumentuje J. Kudlaszyk — 
ale dla mnie jako Polaka nie skażonego 
komunistyczną służalczością wobec 
Moskwy fakty te mają podstąwpwę 
znaczenie. Większość oficerów obec­
nego W o jskaPolskiego miało i ma swój 
bierny lub czynny wkład w'.utrwalaniu 
sowieckiego namiestnictwa. W Polsce 
służenie pod rozkazami dowódców o 
bolszewickiej i antynarodowej mental­
ności urągałoby mojej godności osobi­
stej oraz wyznawanym zasadom moral­
nym. W Związku z powyższym stwier­
dzam jednoznacznie, że nie zamierzam 
się podporządkować żadnym decyz jom 
władz wojskowych czy państwowych 
względem zmuszania mnie do odbycia 
służby w niesuwerennej armii".

“Wolni i Solidarni”’zadarli również 
niedawno z władzami administracyjny­
mi Gorzowa. Mimo wcześniejszych zo­
bowiązań nie chcą bowiem opuścić zaj­
mowanych pomieszczeń, które prezy­
dent miasta obiecał przyznać oddziało­
wi Związku Niewidomych. A zapro­
ponowano im przydział kilku innych 
lokali.Pomieszczenia przy ul. Chrobre­
go 6 są zaś o tyle przydatne dla niewi- 
.domych, iż znajdują się na parterze.'

Zakład Gospodarki Mieszkaniowej w 
Gorzowie skierował więc przeciw nim 
sprawę do sądu. Pozew o niewywiąza­
nie się z zobowiązania opuszczenia lo­
kalu do końca ub.r. prawdopodobnie 
rozszerzony zostanie o wprowadzenie 
ZGM w błąd przez panów z firmy 
“Wolni i Solidarni”. Wiele wskazuje 
.bowiem, iż ich organizacja nie jest par- 

. ria polityczną w prawnym rozumieniu, 
bo nie została zarejestrowana w sądzie. 
Wygląda więc na to, iż o “Wolnych i 
Solidarnych” będzie jeszcze głośno. Na 
tym rozgłosie im zresztą chyba mocno 
zależy,

Andrzej Włodarczak

Modne jest dziś przestrzeganie przed grożącym nam ; 
rzekomo tzw. totalitaryzmem katolickim. Jego nieunik- 
nioność upatruje się w jakiejś konieczności zastąpienia 
luki po fundamentalizmie komunistycznym —  funda­
mentalizmem religijnym.

P an u  H a lcza ko w i 
-  po lem iczn ie

Bogdan Halczak ulega niestety tej 
modzie i na łamach Gazet)' Nowej (1 
lipca br.) przestrzega jakby przed de­
monem państwa katolickiego-narodo- 
wego, w które sam w istocie nie wierzy. 
Jak bowiem pisze —- "wymagałoby to 
postępowania całkowicie sprzecznego 
z etyką katolicką oraz całkowitej izola­
cji kraju od wpływów z zewnątrz ".

Katolickość państwa wydaje się ko­
jarzyć autorowi z niebezpieczną w 
jego rozumieniu zbitką pojęciową 
“Polak-KaSolik”, niebezpieczną bo 
budzącą demony nacjonalizmu, kseno­
fobii, często antysemityzmu, a co za 
tym idzie braku tolerancji.

Przed niebezpieczeństwem takiej mo­
żliwości, mimo — jak już wspomnia­
łem, jego niewiary w to, pragnie Hal- 
czak w myśl zasady •—• strzeżonego Pan 
Bóg strzeże — lojalnie przestrzec. Pi­
sze on o tym, że "...koncepcja Katolic­
kiego Państwa Narodowego posiada 
zwolenników, można siępr: -konać czy­
tając enuncjacje programowe niektó­
rych grup politycznych — bardzo 
chrześcijańskich i bardzo narodo­
wych". Jakich — autor już nie podaje. 
Można się jedynie domyśleć jakie to 
grupy polityczne ma na myśli.

Jako historyk wiedzieć chyba powi­
nien, że dzisiejsze polskie ugrupowa­
nia katolickie—głównie chadeckie w 
żadnym wymiarze, ani programowo 
ani też ideologicznie nic odwołują się
— jak próbuje tosugerować autor do 
tradycji “młodoendeckich”. Nato­
miast jeśli chodzi o partie narodowe 
(szkoda, że nie wszystkie) to, mają one 
coraz większą świadomość, żc prze­
szkodą ich rożwojii jest właśnie odwo­
ływanie się do przedwojennych stereo­
typów.

Na coś ‘innego chciałbym jeszcze 
zwrócić uwagę w artykule pt. "Katolic­
kie Państwo N:\rodu Polskiego”, na 
swoistą mianowicie niekonsekwencję 
w ocenie charakteru Kościoła katolic­
kiego w Polsce. Pisze oto autor, słusz­
nie zresztą, że Kościół jest czynnikiem 
stabilizującym istnienie państwa. Ów

czynnik jest ‘V  świadomości społecz­
nej usytuowany ponad bieżącą walką 
polityczną, stojący na straży wartości 
nadrzędnych".

Tym usytuowaniem Kościoła ponad 
walką polityczną, eliminuje Go niejako 
z grona czynników politycznych —- i 
słusznie, .iest Kościół bowiem przede 
wszystkim silą moralną, stojącą na 
straży wartości nadrzędnych. I w tym 
sensie trudno się dziwić "że żaden z 
istniejących— jak mówi czynników po­
litycznych na razie nie jesl w stanie tej 
roli od Kościoła przejąć". Nie. tylko na 
razie ale nigdy z uwagi głównie na roz­
bieżności w charakterze misji Kościoła
i czynników politycznych. Rozbieżno­
ści te powoduje funkcja wertykalna Ko­
ścioła i jego wymiar transemcntalny.

Powiem więcej, iż już samo pytanie
o możliwość przekształcenia totalita­
ryzmu komunistycznego w “totalita­
ryzm katolicki” jest z gruntu fałszy­
we w świetle chociażby ostatecznej 
konstatacji autora, że "w chwili dla kra­
ju  przełomowej opinia publiczna i lak 
skupi się wokół Kościoła”. Czy nawet 
tego totalitarnego — pytam?...

Kościół byl — wie zapewne autor o 
tym — niekwestionowanym autoryte­
tem w każdym czasie, niezależnie od 
zawirowań historycznych, a w czasach 
dla ojczyzny trudnych — tym więk­
szym. Nie musi przeto wykorzystywać 
“sytuacji”—jak chce pan Halczak “dla 
załatwienia spraw, które z jego  (Ko­
ścioła.̂ — przyp. WJCh) punktu widze­
nia mają istotne znaczenie, takich jak  
kwestia aborcji czy też wprowadzenie 
religii do szkół".

Zycie ludzkie od poczęcia oraz wy­
chowanie religijne dzieci i młodzieży 
są wartościami, których Kościół tak 
żarliwie i konsekwentnie broni dłatego, 
że taka jest jego misja. Jeśli ktoś sądzi 
inaczej — nic ma poprostu racji.

W. J. Chrzanowski 
Polskie Fortun 

Chrzęści iańsko-DemokratYczne

O b r o ń c y
d e m o k r a c j i

Źródła wielkiego krzyku “jedynych 
. obrońców demokracji", a takimi mie­
nią się demokraci z Unii jak i z Socjal­
demokracji stają się coraz bardziej 
oczywiste. Tyle głosów tak szacownych 
gremiów ja k  współtowarzysze, znanego 
profesora i kombatanci byłego kreato­
ra sportu stało się nagle wspólnym beł­
kotem o dyktaturze.

Stronnicy “obrońców” utrzymują li­
czebną przewagę w Sejmie. To oni przy­
czynili się do te go, że kilkadziesiąt pro­
jektów ustaw o podstawowym znacze­
niu dla gospodarki zalega w szufladach 
komisji sejmowych. Jakakolwiek po­
prawa obecnych normatywów, ustalo­
nych przecież dla innego rodzaju go­
spodarki prowadzi do kolejnych afer, 
od wódczanejpoczynając, a na dolaro­
wej kończąc. Najbardziej sprawiedliwi ze 
sprawiedliwych prowadzą dochodzenia, 
ale efektów wciąż brak. W  końcu mówi się, 
ie  winien jesl cały Sejm, bo dat się oszukać.

Wymuszone zmiany vt> zarządzaniu 
krajem realizuje się w taki sposób, aby 
ograniczyć operatywność i skuteczność 
aparatu państwowego. "Obrońcy de­
mokracji" stwają się przedłużać jesz­
cze o rok, może dwa —  czas kradzieży 
majątku budowanego przez cały naród. 
TO "obrońcy" stwarzają furt ki prawne, 
aby dać szansę pozostania na urzędach 
tym, którzy zostali odznaczeni Krzyża­
mi Budowniczych Polski Ludowej. Nie­
wątpliwie doświadczeni to budowni­
czowie, ale bez honoru. Społeczeństwo 
już w czerwcu 1989 r. dało i/n wyraźnie 
do zrozumienia, że ma dosyć tych maj­
strów. Ale oni przesiąknięci entuzja­
zmem dla zmian chcą budować dalej. 
Dla tych którzy już go  stracili postara­
no się aby Sejm umożliwił im korzysta­
nie z emerytur kilkakrotnie wyższych od
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*średniej krajowej. Uznał, że jeżeli bu­
downiczowie narobili długów, lo nie 
powinni ich spłacać.

"Jedyni obrońcy demokracji” nic da- 
’ strzegają, ie  wśród 460 posłów zale­
dwie 1/3 to chrześcijanie. Krzyczą, ie  
skład lego Sejmu odzwierciedla stru­
kturę podziałów i opcji w społeczeń­
stwie. Wmawiają społeczeństwu, ie  jest 
takie jakim je  oni widzą.

W walce o obronę demokracji je j "jc- 
,dyni obrońcy” przestali dostrzegać, że 
prawo mające stanowić opokę dla

• sprawiedliwości, stało się pożywką dla 
oszustów, kombinatorów i złodziei ma­
jątku narodowego.Nie widzą, ie  w rze­
czywistości brak jesl zasadniczych 
zmian. Na dziesięć spółek tworzonych 
na podstawie tego prawa, w wojewó­
dztwie zielonogórskim osiem znajduje 
się pod kontrolą nomenklatury. Ona ma 
tradycje. Z polecenia i na życzenie 
PZPR kierowała gospodarką, a teraz, 
majączaplecami "obrońców demokra- 
cji" gospodarkę tą prywatyzuje. "Ob­
rońcy demokracji" twierdzą, ie  wię­
kszość lej notnenklalury lo ludzie zdolni i 
wykwalifikowani. Jeżeli lak, to dlaczego 

. prowadzony przez nią interes pod nazwą 
PRL zakończył swą egzystencję z czterdzis- 
Homiliardowym długiem.

Autorzy wielkiego krzyku wiedzą do­
skonale o tym, ie  nowe wybory będą 
sprzyjać tym,'co chcą reform rzeczywi- 

’ sty ch, a nie pozornych. Odlrąbili koniec 
socjalizmu i myślą, ie  uda się im oszu­
kać społeczeństwo. Twierdzą, źe prze­

c ie ż  tyle zmieniono, a lewa strona sali 
, sejmowej tak się napracowała, aż do­

stała zadyszkiw biegu do dyskusji nad 
losem biednych i bezrobotnych. Dysku- 
sje były owocne— w efekcie nic się nie 
zmieniło. Dawniej wielotysięczne tłumy 
siały w kolejkach po mięso, a dochód 
narodowy rósł wraz z długością kole­
jek. Teraz, gdy ponad milion ludzi żyje 
z zasiłków dla bezrobotnych, dochód 
maleje. Budowany przez czterdzieści 
lat raj pozornego zatrudnienia okazał 
się ekonomiczną fikcją. "Obrońcy de­
mokracji” zarzucają rządowi, że to je ­
go wina, a najbardziej Balcerowicza, 
bo tą fikcję pokazał. Twierdzą, że jeszcze 
gorszy jest Prezydent, bo głośno mówi, że 
"obrońcy demokracji" chcą powtórnie 
wjechać do Sejmu na karkach tych, co 
ciężko pracują, aby potem za duże pienią­
dze godzinamipłakaćnad ich losem, naj­
lepiej publicznie i tui sali sejmowej. 

Im ię  i nazw isko zn a n e  redakcji

Pomimo Mławy 
nie wstydzę się

Wypadki v,' Mławie, wywołały oburzę 
nie świata. Wielu Polaków uważa po 
grom Cyganów za wydarzenieprzekre 
ślające naszą europejskość, za coś, co 
stawia nas na poziomie Hunów. Zapo­
minamy, że motłoch jest elementem 
wszystkich narodów. My mamy swoją 
Mławę i Kielce, Żydzi swojego rabina 
Mosze Lcwingera. 7października 1988 
ktoś rzucił kamieniem w jego wóz. Sza­
nowny rabin wysiadł z samochodu i 
zastrzelił Araba. W czerwcu 1990 sąd 
skazał go za "niedbalstwo” na sześć 
miesięcy więzienia. Po wyroku motłoch 
wznosząc okrzyki na jego cześć, wniósł 
go  na rękach do więzienia. W Europie 
kibice angielscy budzą postrach. Nie­
dawno kamieniami przywitali nas 
Niemcy. Piękne słowo lincz pochodzi ze 
Stanów Zjednoczonych. Motłoch ni, 
ma ojczyzny — jest międzynarodowy. 
Jego istnienie zależy od skuteczności 
prtiwa.

Dlaczego Polacy wypadkami w Mła­
wie są szczególnie upokorzeni. Wynika 
to z tradycji wychowania w polskich 
rodzinach. Wpajano nam, ie  Polak lo 
człowiek honoru, broniący słabszych, 
walczący o wolność "naszą i waszą". 
Jest więc rzeczą słuszną, ie  bandyci 
Mławy zostali moralnie napiętnowani, 
lecz aby lego rodzaju wypadki nie pow  
tarzały się należy przede wszystkim 
wzmocnić policję, udoskonalić prawo, 
bo nie można liczyć, że w wielodziet­
nych rodzinach złodziei, prostytutek i 
alkoholików 'wyrosną wyłącznie iudzie 
moralni. Należy zadać sobie również 
pytanie czy można domagać się od mot- 
łochu tolerancji skoro tak zwana inteli­
gencja daje przykłady fanatyzmu, a to 
zdewociały mecenas chce uchwalić 
prawo zamykające sex shopy, a to poli­
tyk potępia homoseksualistów bo są in­
ni. Cyganie Uż są inni.

W łodzim ierz W oźniak

Policjanci 
i poeci

*Kozmnażanie partii politycznych 
powoli zaczyna być specjalnością Kan­
celarii Prezydenckiej. To stamtąd wy­
szła ostatnia lnicj&tywa jeszcze jednego* 
ugrupowania konserwatywnego. Se­
kretarze stanu i podsekretarze zorgani­
zowali Koalicję Republikańską, lecz 
nie w samym Belwederze, a w stolicy 
katolicyzmu, w Gnieźnie. Można się 
domyślać, że osadzone w kancelarii Po­
rozumienie Centrum i Kongres Liberal­
no-Demokratyczny prezydenta nie za­
dowalają.

* Aleksander Herzog został odwoła­
ny ze stanowiska pierwszego zastępcy 
Prokuratora Generalnego. Onże był 
tym, który wystąpił na drogę sądową z 
oskarżeniem redakcji "Nie" o porno­
grafię. Jerzy Urban w ten sposób zo­
stał pozbawiony darmowego oskarży­
ciela. Prokurator Herzog jest jednym z 
etatowych bohaterów rubryki towarzy­
skiej “Nie”, którą prowadzi pik Wie­
sław Górnicki za 20-milionową gażę 
miesięczną.

*Roman Bartoszcze, który zjedno­
czył partie chłopskie, przegrał z krete- 
em na Kongresie PSL. Tylko 30 dele­

gatów opow iedziało się za tym, który 
uratował życie polityczne byłych 
sojuszników PZPR. Lecz Zielona Góra 
może czuć się dumna, jako że Józef 
Zych został przewodniczącym Rady 
Naczelnej PSL;

*Cyganie w Polsce zastępują z po wo­
dzeniem Żydów. Dotychczasowy ter­
min antysemityzm będzie musiał być 
zastąpiony inny m. We własnym języku 
Cyganie nazywają się Roma. Ale nie­
zbyt szczęśliwie brzmiałoby antyro- 
mizm. Niemniej w języku politycznym 
dorobiliśmy się nowego synonimu —• 
Mława atakuje.

♦Sąjuż pierwsi kandydaci na posłów
i senatorów. Unia Demokratyczna w 
Krakowie, udzieliła rekomendacji sen. 
Krzysztofowi Kozłowskiemu, b. szelo- j 
wi MSW w rządzie T. Mazowieckiego. 
Pierwszy policjant jest pierwszym kan­
dydatem. Czyż to nie znamienne? ;

♦Złamany został przepis kodeksu kar­
nego o zachowaniu tajności. Tak orzekł 
dyrektor Urzędu Celnego na lotnisku 
Okęcie. Chodzi o nieudaną próbę prze­
mytu czarnego kawioru przez granicę. 
Gdyby się przemytnikowi udało, prasa 
nie zostałaby oskarżona o wywoływa­
nie sensacji kryminalnych.

*MarianTerlecki, sympatyczny po­
eta i prezes Radiokomitetu, naj­
wyraźniej ostatnio ma dobiy okres na-1 
tchnienia. To, co się nie udało komisji 
likwidującej RSW Prasa — Książka—• 
Ruch, prezes załatwi. Obłożył hara­
czem gazety drukujące codzienny pro- i 
gram telewizyjny i radiowy'. O ile moż-! 
na się spodziewać, że programy telew-i-; 
zyjne nic znikną z gazet, to można być 
pewnym, iż gazety nie będą drukować 
radiowego.

*Kto kogo podsłuchuje? Senator Ka« j 
czyń.ski zapowiedział: “stworzenie sil­
nego ośrodka decyzyjnego wokół Pre­
zydenta! opanowaniaprzeztenośrodek 
wo jska i policji”. Już nazajutrz specjal­
na brygada UOP sprawdzała, czy w 
pomieszczeniach Krajowego Komitetu 
Obywatelskiego w Warszawie znajduje 
się podsłuch. Powstało poważne podej­
rzenie, że podsłuchiwane były osoby 
należące do władz Porozumienia Cen­
trum i państwowych, m.in. minister 
Adam Glapiński, które w pałacyku 
KKO debatowały.

Waldemar Puchała
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KONRAD STANGLEWICZ 
Listy, opinie proszę kierować 
pod adresem: Zielona Góra 

al. Niepodległości 22,
tel. 710-77 >
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Jacka Trznadla: HAŃBA DO­
MOWA. Rozmowy z pisarzami. 
Wydawnictwo “Test” i Zakłady 
Wydawnicze “Versus”. Lublin 
1990. Str. 339. Cena zł 16 tys.

JACEK TRZNADEL

H A Ń B A  D O M O W A

rającego ponad 20 tys. hascl oraz objaś- | 
nicnia dotyczące wymowy, skrótów.

■ Ponadto — tablicc obejmujące nazwy z j 
różnych dziedzin życia w porządku 
alfabetycznym i wykaz postaci, wymie­
nianych w Słowniku wieloKrotnie. 
Twarda oprawa, estetyczna obwoluta. 
Ta publikacja nie potrzebuje reko- | 
mendacji!

Walerii Szalayówny: NASZE I 
WAROWNIE I GRODY. Opo­
wiadanie z dalekiej przeszłości. I 
“Wiedza Powszechna”. Warsza­
wa 1991. Str. 78. Cena zł 54 tys.

Reprint, edytorsko’ przygotowany w I 
Jugosławii, książki wydanej w 1907 ro­
ku we Lwowie i wchodzącej do serii 
firmowanej przez Polskie Towarzy- 
stwo Pedagogiczne. Popularne opowie­
ści autorki wzbogacają fotografie na­
szych ówczesnych i obecnych obie- j 
któw zabytkowych.

Aleksandra Dumasa: TOWA­
RZYSZE JEHUDY. “Somix”. 
Bydgoszcz 1991. Str. 338. Cena zł | 
18 tys.

Akcja powieścf popularnego autora I 
toczy się tym razem w 1799 roku na 
południu Francji. Wśród bohaterów — | 
fascynująca postać Napoleona Bona- 
partego, a poza tym jak to u Dumasa: 
pojedynki, zdrady i miłość...

Alistaira MacLeana: LALKA j 
NA ŁAŃCUCHU. “Czytelnik”. 
Warszawa 1991. Str. 252. Cena zł | 
12 tys.

te# .ISHiM

M I E D Z Y  N A M I  S Z O F E R A M I
IpySy;':*

Piąte wydanie, poprawione i rozsze­
rzone, głośnej książki napisanej przez 
poetę, eseistę i tłumacza oraz znanego 
krytyka literackiego. Składają się na nią 
rozmowy zpolskimipisarzamina temat • 
ich stosunku do socrealizmu. Wypo­
wiadają się: Zbigniew Kubikowski, Je­
rzy Andrzejewski, Wiktor Woroszyl­
ski, Witold Wirpsza, Jarosław Marek 
Rymkiewicz, Julian Stryjkowski, Jacek 
Bocheński, Zbigniew Herbert, Marian 
Brandys, Andrzej Braun, Jan Józef Li­
pski, Jan Józef Szczepański i Jacek Łu- 
kasiewicz. Autor książkę opatrzył 
własnym komentarzem.
„ATLAS GEOGRAFICZNY. 
Państwowe Przedsiębiorstwo 
Wydawnictw Kartograficznych 
im. Eugeniusza Romera. War­
szawa— Wrocław 1991. Str. 152. 
Cena zł 60 tys.
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Jest to już 24 wydanie popularnego 
atlasu geograficznego, adresowanego 
głównie do uczniów szkół średnich i 
zatwierdzonego do użytku szkolnego 
przez Ministerstwo Oświatyjuż w 1962 
roku. 255 map, stosowne objaśnienia 
oraz uwzględnienie podziału polity­
cznego świata według stanu na 
październik 1990 r., a także zamy­
kający atlas skorowidz nazw — to 
główne walory tego wydawnictwa, sta­
rannie edytorsko i rzetelnie merytory­
cznie przygotowanego.

Mieczysława Rościszewskiego: 
GRY I ZABAWY TOWARZY­
SKIE. Wskazówki do przyje­
mnego i użytecznego spędzenia 
czasu w domu i poza domem. 
Podręcznik dla młodzieży płci 
obojga. “Wiedza Powszechna”. 
Warszawa 1991. Str. 271. Cena zł 
54 tys.

Reprint, przygotowany w Jugosławii, 
z twardą okładką i na wysokiej klasy 
papierze, pożytecznej książki, wydanej 
po raz pierwszy w Warszawie w 190Ó 
roku Autor w przystępnej formie opi­
suje gry i zabawy salonowe, towarzy­
skie, sportowe, umysłowe i wiele in­
nych. Szczególnie interesujące są spo­
soby zabaw wróżbiarskich i pasjanse...

Władysława Kopalińskiego: 
SŁOWNIK WYRAZÓW OB­
CYCH I ZWROTÓW 
OBCOJĘZYCZNYCH “Wiedza 
Powszechna” Warszawa 1991 
Str. 576. Cena zł 80 tys.

XXI wydanie niezbędnego w każdym 
domu Słownika Kopalińskiego, zawie
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Cykl powieściowy Ludluma — to 
również znakomita lektura na wakacje! 
Sensacja goni sensację, przygoda za 
przygodą, wielkie napięcie i niebezpie­
czne rozgrywki międznarodowe, mi­
łość i nienawiść, wartka akcja. To się 
czyta z prawdziwą fascynacją!

Nico Martensa i Elke Morci- 
niec: MAŁY SŁOWNIK 
NIDERLANDZKO-POLSKI I 
PO LSK O -NIDERLANDZK I. 
“Wiedza Powszechna”. Warsza­
wa 1991. Sir. 892. Cena zł 100 tys.

Piąte wydanie, edytorsko przygoto­
wane w Jugosławii, pożytecznego 
słownika, zawierającego 49 tys. haseł 
źródłowych, z oznaczeniem podstawo­
wych odcieni znaczeniowych. Poza 
ogólnym słownictwem, w publikacji 
uwzględniono podstawową terminolo­
gię specjalistyczną, m.in. z zakresu te­
chniki, przyrodoznawstwa, medycyny i 
sportu. Dołączono też krótkie zarysy 
gramatyki obu języków

m *  .  AlistuirMacLean
v ; *v •- -*■>-. • • i

lalka nalańciichu

Sensacyjna powieść, wydana w for­
macie kieszonkowym, popularnego już 
w Polsce autora. Jej akcja rozgrywa się 
w Amsterdamie, gdzie toczy się walka 
z gangiem rozprowadzającym narkoty­
ki. Głównym bohaterem jest wybitny 
detektyw major Sherman. Dobra lek­
tura na kanikułę!

Roberta Ludluma: TOŻSA­
MOŚĆ BOURNE’A. “Amber”. 
Warszwa 1990. Str. 495. Cena zł 
22 tys.

Roberta Ludluma: KRUCJA­
TA BOURNE’A. “Amber”. 
Warszawa 1991. T. I -  str. 368, t. 
II -  str. 351. Cena całości 40 
tys. zł.

W  Z I E L O N O G Ó R S K I M  P O L M O Z B Y C J E  

kupisz 
za gotówkę I na raty 

samochody produkcji krajowe] 
oraz 

za gotówkę 
samochody produkcji zachodniej 

Szczegółowych informacji o asortymencie, 
cenach i sprzedaży ratalnej udziela punkt 

sprzedaży samochodów w Zielonej Górze przy 
al.Wojska Polskiego 63 tel. 60-600 wew. 206. 

Sprzedaż samochodów produkcji krajowej 
prowadzą punkty sprzedaży 

w Zielonej Górze 
w Szprotawie 
w Żarach 
w Świebodzinie 
w Lesznie 
w Kościanie 
w Gostyniu

POLMOZBYT ZAPRASZA

GM w Żeraniu?
Rozstanie z produkcją fiata 12Jp (FSO 1500) przypominało pożegnanie ze starcem, 

którego śmierci się oczekuje od dawna. Lada tydzień dowiemy się oficjalnie o efektach 
negocjacji prowadzonych z amerykańskim koncernem General Motors Corporation. 
GM to największy producent samochodów na świecie, a swoją działalność rozpoczął 
już z początkiem obecnego stulecia. Buick, oldsmobile, pondac, cadilac i chevrolet są 
powszechnie znane w całym świecie. Większość z nich to najbardziej luksusowa 
"krążowniki”, będące poza sferą naszych marzeń. I nie na takie auta—konkurujące z 
rolls royce’ami — czekamy. Ale możemy być spokojni — na produkcyjnego partnera 
wskazuje się jedną z europejskich finn należących do GM, mianowicie Opel AG w 
Niemczech, produkcjącą głównie samochody średniego litrażu. Z tej firmy pochodzą 
właśnie kadetti vectra.

Nieoficjalne informacje wskazują na to, że jest sza nsa na włączenie żerańskiej fabryki 
do sieci wytwórni GM. Oczywiście najpierw trzeba sporo w naszą fabrykę zainwesto­
wać, modernizując ją do stanu umożliwiającego najpierw montaż, a potem produkcjo 
samochodu światowego standardu. Po spotkaniu przedstawiciela GM w Europie z 
polskim premierem (18 czerwca br.) mocno powiało optymizmem. Przepowiada się. 
że w ciągu najbliższych dwóch lat GM zainwestuje w naszą fabrykę 100 min. marek i 
już w 1993 roku będą efekty w postaci od 35 do 50 tys. sztuk nowoczesnego jeszczo 
nie znanego na rynku samochodu opel astra.

Żerańska fabryka nie produkuje już samochodu charakterystycznego dla polskich 
dróg lat siedemdziesiątych, ale kontynuuje produkcję modernizowanego wytrwało 
poloneza. Otóż polonez cara z nowym “przodem", usilnie upodabiniany do obecnie 
obowiązującej sylwetki samochodu, produkowany obecnie jest w czterech wersjach 
silnikowych, a za dwa-trzy miesiące będzie równieć z silnikiem diesla.

T r ó j k ą t
Omawiając zasady ruchu drogowego w wybranych państwach europejskich zwraca­

liśmy uwagę na konieczność wyposażenia pojazdu w trójkąt odblaskowy, przypomi­
namy, że od 1 lipca br. również w naszym kraju wprowadzony został obowiązek 
wyposażenia w trójkąty odblaskowe m.in. samochodów osobowych i przyczep (cięża­
rowych, bagażowych, kempingowych), zarejestrowanych po raz pierwszy po 31 
grudnia 1984 roku. Obowiązek ten zostanie od 1 stycznia 1992 roku rozszerzony na 
pojazdy zarejestrowane po raz pierwszy po 31 grudnia 1982 roku.

Stosowalne trójkąta odblaskowego jest nakazane kodeksem drogowym w razie 
postoju pojazdu silnikowego lub przyczepy z powodu uszkodzenia lub wypadku. 
Postój taki należy sygnalizować na autostradzie i drodze przeznaczonej tylko dla 
pojazdów samochodowych min. poprzez umieszczenie ostrzegawczego trójkąta odbla­
skowego w odległości 100 m za pojazdem, na pozostałych drogach poza obszarem 
zabudowanym w odległości 30-50 in, w obszarze zabudowanym umieszczenie trójkąta 
za pojazdem lub na nim na wysokości nie większej niż 1 m.

ostef

AK-939

Pierwszy katalizator do trabanta spełnia 
I wreszcie wymagania europejskiej normy. 
Dzięki zamontowaniu katalizatora “trą­
bi” zostanie sklasyfikowany jako auto o 
niskim stopniu szkodliwości emitowa­
nych spalin.

•  * •
Po ponad 15 latach nieobecności fir­

ma Citroen weszłanarynekzpojazdern

klasy średniej. Model “ZX”, bo o nim 
mowa był przedstawiany na tegorocz­
nych targach poznańskich. “ZX” jest 
produkowany w 4 wersjach: Reflex, 
Avantage, Aura i Volcane. W dwóch 
p:«nvszych zamontowany został silnik 
o pojemności 1360 ccm i mocy 75 KM. 
Aura posiada jednostkę napędów:} 
1560 ccm, o mocy 89 KM, a Yolcane

silnik 1905 ccm, który ma moc 130 
KM. Wszystkie te jednostki napędzane 
są benzyną. W sierpniu planowana jest 
sprzedaż promocyjna w Niemczech. 
Ceny oscylować będą pomiędzy 20 a 30 
tys. marek.

rym jest końcem Fiata zarobił na ich 
sprzedaży 18,6 min dolarów.

Fiat znacznie rozszerzył gwarancję 
dawaną na nowe samochody. Włoski 
producent oferuje szeroko rozumianą 

* * * gwarancję mobilizacyjną tak dla samo-
Wzrastają zyski za sprzedaży luksu- chodów osobowych jak i transporto- 

sowych ferrari. Głównymi odbiorcami wych. Nowością jest także trzyletnia 
są Niemcy, Stany Zjednoczone, Wielka gwarancja dawana na lakier. W przy- 
BrytaniajFrancjai Japonia. Za niektóre szłości ma być udziełana również sze- 
modele płaci się ponad 300 tys. dola- Icioletnia gwarancja antykorozyjna, 
rów. W ubiegłym roku właściciel, któ- (JW)

I l u  j e s t  s e n a t o r ó w  

P i o t r o w s k i c h ?
W liście do redakcji “Rzeczpo­

spolitej” (nr 146) senator Leszek Pio­
trowski pisze: “Muszę jednak coś wy­
jaśnić. W Senacie jest dwóch Piotro­
wskich, a niejeden, jak podała 'Polity­
ka”, stwierdzając, że senator Walerian 
Piotrowski często używa koniunktu­
ralnego imienia Leszek. Nie wiem, na‘ 
czym miałaby polegać koniunktural- 
ność mojego imienia, ale moim zda­
niem “Polityka” nie powinnadezinfor- 
mować czytelników co do składu oso­
bowego Senatu RP. Nic dziwnego, że 
kiedyś na dworcu PKP o m ało nie ober­
wałem parasolką od jakiejś feministki, 
która wzięła mnie za Waleriana Piotro­
wskiego”. A w Zielonej Górze nasz 
senator chodzi bez gorylii...

W y r ó w n a ć
Ws'ród wypowiedzi o projekcie usta­

wy emerytalnej w “Tygodniku Solidar­
ność” (w 26) głos Joachima Rybaka z 
Zielonej Góry: “Sumienie nie daje mi 
spokoju z powodu wadliwej ustawy o 
rentach i emeryturach —• przedstawiam 
więc następujące wnioski:

Renty i emerytury dla byłych decy­

dentów nomenklatury komunistycznej 
—  ministrów, sekretarzy, prezesów, 
pracowników SB należy zryczałtować. 
Wysokość ryczałtu nie może przekro­
czyć średniej renty — emerytury. Osz­
czędności tak powstałe można przezna­
czyć na najniższe świadczenia.
— Znieść wszystkie dodatki związane 
z odznaczeniami państwowymi PRL”. 
Wniosek radykalny, nie wszystkim się 

■ zapewne spodoba...

F i r m a  „ G e m e x ”  

w y p a r o w a ł a

W “Polityce” (nr 26) relacja jagody 
Bokuniewicz pt, “Przygoda z kapitali- 
?.mem”, rozpoczynająca się tak oto: 
“Jak można — nic inwestując — szyb­
ko zarobić 40 miliardów złotych? 
Odpowiedź jest prosta: założyć przed­
siębiorstwo, zdobyć zaufanie kontra­
hentów, wziąć pieniądze i w odpowied­
nim momencie wyjechać za granicę. 
Ostatnio — z powodzeniem — metodę

tę wypróbował rodowity berlińczyk 
Gerhard H.” I w taki to prosty sposób 
“Gemex” z pieniędzmi wyparował z 
Gorzowa. Nas już nic nie zadziwi!

G ł o s  r o z s ą d k u .
W 4 tegorocznym zeszycie “Res Pub­

liki”, który dopiero się ukazał, gorący, 
polemicżny i maksymalnie szczery 
szkic Eugeniusza Kurzawy o “B iografii 
'lusznej i wzorcowej”. Dziennikarz i
oeta, mocno związany serdecznymi 

nićmi ze Zbąszyniem, pisze: “Od co 
najmniej dwóch lat dowiaduję się za­
skakujących rzeczy o życiu społecz­
nym (a więc także i moim indywidual­
nym) w ostatnim dziesięcioleciu, jak 
zresztą o całym okresie peerelowskim. 
Zaskakujących, ponieważ '"orałem 
czynny udział”, ale nie zauw ażalem te­
go, co obecnie bywa opisywane i na co 
powołuje się wiele osób w rozważa­
niach i wspomnieniach. (...) Mimo 
wszystko przez cały ten okres zachowa­
łem, jak sądzę, apolityczność sprowa­
dzającą się do tego, że naw'et nie czułem

się zobowiązany kibicować różnora­
kim wydarzeniom politycznym. Może 
dlatego ominęły mnie emocje lat 
późniejszych”. Casus Kurzawy nie jest 
wyjątkiem. I dobrze, że autor — na 
przykładzie własnej biografii — przy­
pomniał, że i taka grupa społeczna żyje 
wśród nas!

S z u k a n i e  w i n n y c h
Z "Polityki” (nr 26): “W Gorzowie 

Zarząd Regionu prosi o podawanie na­
zwisk osób będących na kierowniczych 
stanowiskach w zakładach pracy, które 
przyczyniły się do zwolnień z pracy 
działaczy, członków i sympatyków 
"Solidarności". Nomenklatura stworzy 
neokombatantów?” Oby nie było od­
wrotnie!

S p o k ó j  z a  f o t e l
Ta tytuł publikacji Andrzeja Cudaka 

w “Przeglądzie Tygodniowym” (nr 26) 
na temat niedawnych zmian w obsadzie 
kluczowych stanowisk Urzędu Woje­
wódzkiego w Gorzowie. ”W Gorzowie 
Wlkp. wojewodowie zmieniają się 
wraz z pogodą” — konstatuje autor. A 
pogoda zmienna i kapryśna, więc i 
przewidzieć trudno!

(Łuk)

O d p o w i a d a  m e c e n a s  

B e n e d y k t  B a n a s z a k
Pani M. z Gorzowu w swoim liście 

sygnalizuje, że przez okres 2 lat nie 
świadczyła pracy w macierzystym 
zakładzie, jako że w tym czasie opie­
kowała się swoim dzieckiem. Intere­
suje Panią, czy ten czas będzie zali­
czony do okresu pracy w kontekście 
różnych uprawnień pracowniczych?

Ponieważ informacje Pani są bardzo 
ogólnikowe, przeto trudno o jednozna­
czną odpowiedź. W opisanej sytuacji 
rozważyć należy dwa niejako warianty 
prawne. Pierwszy dotyczy przerwy w 
zatrudnieniu spowodowanej udziele­
niem pracownikowi urlopu bezpłatne­
go. Jeżeli z ważnych przyczyn pracow­
nik zwraca się o udzielenie urlopu bez­

płatnego, to zakład musi wyrazić zgo­
dę, chyba że zakłóca to normalny tok 
pracy.

Zgodnie z art. 174 paragraf 2 kodeksu 
pracy, okres urlopu bezpłatnego nie 
wlicza się do okresu pracy, od którego 
zależą uprawnienia pracownicze.

Zgoła odmiennie te kwesiie regulują 
przepisy rozporządzenia Rady Mini­
strów z 17 lipca 1981 r. w sprawie 
urlopów wychowawczych. W paragra­
fie 18 tego aktu prawnego jednoznacz­
nie stwierdza się, że okres urlopu wy­
chowawczego jest traktowany jako 
okres zatrudnienia w zakładzie pracy, 
który udzielił urlopu.

Jeżeli urlop wychowawczy nie trwał 
dłużej niż 6 lat, to uważa się go za okres 
równorzędny z zatrudnieniem w rozu­
mieniu przepisów o zaopatrzeniu eme­
rytalnym oraz przepisów o świadcz*

niach pieniężnych z ubezpieczenia spo­
łecznego w razie choroby i macie­
rzyństwa. Zatem Pani musi “wybrać” 
ten wariant, który odpowiada rzeczywi­
stemu stanowi rzeczy.

Pan H. z Sulechowa przesłał ksero­
kopię wyroku sądu wojskowego, na 
mocy którego, w roku 1952 został uz­
nany winnym działalności w organiza­
cji mającej na celu obalenie ustroju 
PRL. Ceną tej przynależności byfa ka­
ra 4 lat pozbawienia wolności, którą — 
niestety — odbył w całości. W tamtym 
czasie był młodym człowiekiem, więc 
aktualnie jeszcze pracuje. Pyta więc, 
jakie uprawnienia pracownicze przy­
sługują jemu w związku zdziałalnością 
w “konspiracji”.

Faktem bezspornym jest, że dopiero 
III Rzeczypospolita postanowiła uczy­
nić zadość sprawiedliwości, co znalaz­
ło swój prawny wyraz w ustawie z 24 
stycznia 1991 r. o kombatantach oraz 
niektórych osobach będących ofiarami 
represji wojennych i okresu powojen­
nego. Zawarto w niej definicję “komba­

tanta"; określono również, do jakich 
osób stosuje się przepisy tej ustawy.

Zgodnie z art. 4 przepisy te mają za­
stosowanie również do osób, które pod­
legały represjom wojennym i okresu 
powojennego, a rozumieć przez to na 
leży m.in. okres przebywania w więzie­
niach polskich na mocy skazania w la 
tach 1944-1956, na podstawie przepi 
sów wydanych przez władze polskie 
przez sądy wojskowe i specjalne Wy 
rok przesłany przez Czytelnika w pełm 
przystaje do cytowanej dyspozycji 
przepisu.

Skoro tak, to w myśl przepisów usta 
wy korzysta Pan z uprawnień pracow 
niczych tą ustawą przewidzianych 
Okres pobytu w więzieniu będzie zali­
czony do okresów zatrudnienia, od któ 
rych zależy przyznanie lub wysoko SC 
świadczeń przysługujących pracowni 
kowi od zakładu pracy. Ponieważ pozo 
staje Pan ciągle w zatrudnieniu, więc 
urlop wypoczynkowy ulega zwiększ* 
niu o 10 dni roboczych, chyba że korzy 
sta już Pan z urlopu o wymiarze prz» 
kjaczającym 26 dni roboczych
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Pieniiidz«» gdy potowa 
ystkich dochodów 7. reklam na 
ecie trafia w ręce amerykańskie.

» Produkcji programów dominują 
erykanie. W produkcji sprzętu — 

ponczycy. Europejczycy już dawno 
estah być panami we własnym do- 

wwT~ Wo.*a na alarm Alain Moreau, 
w awca i szef firmy dystrybucyjnej, 

Aporcie sporządzanym na zamówic- 
e rantuskiego ministerstwa ds. euro­

pejskich.
M oreau wyklucza zdanie się na wolną 
? sil rynkowych, gdyż wówczas euro- 

Dri Przemyśl telewizyjny w ogóle 
(,v estan*e istnieć. Dotychczasowe p ró -  
ka P^e ‘̂wdziafania dominacji amery- 

nsko-jap°ńskiej środkami admini- 
J ^ y jn y m i n ie  d a ły  re z u lta tu . 

d Zlal Amerykanów w międzynaro- 
_ rynku programów telewizyj­
nych ocenia się na 75%. Na każde 100 

niow  i s e r ia l i telewizyjnych emito- 
niw1 c Przez telewizję państw Wspól- 
nów ^UroPeJs^ ej 57 pochodii ze Sta­
tyk “Jednoczonych, 9 z Francji, 8 z 

lelkiej B ry ta n ii, 5 z  Niemiec, po 4 'i

programów i...telewlzorów
( k o r e s p o n d e n c j a  z  P a r y ż a )

Brazylii i Australii i zaledwie 2 z 
Wioch.

Przyczyny? Rozdrobniona produkcja, 
zbytnio zorientowana na zaspokojenie 
potrzeb rynku wewnętrznego, niedosta­
teczny poziom profesjonalny wielu fil­
mów, a przede wszystkim ciągły brak 
gotówki. Skąd brać pieniądze, gdy po­
ło wa wszystkich dochodów z reklam na 
świecie (dochody te stanowią podstawę 
budżetów prywatnych sieci telewizyj­
nych) trafia w ręce amerykańskie, zaś 
wszystkie europejskie stacje muszą się 
zadowolić niecałą 1/3. Takie są propo­
rcje rynku reklam po obu stronach At­
lantyku. Według autora raportu trzeba

więc zwiększać pomoc publiczną dla 
rodzimych producentów, wspierać au­
torów scenariuszy i przedsięwzięcia 
koprodukcyjne w Europie i ponownie 
zastanowić się nad limitami progra­
mów telewizyjnych z importu. Podob­
nie rzecz się ma z europejskim przemy­
słem elektronicznym — udział Japonii 
w światowej produkcji sprzętu audio­
wizualnego sięga już 55%. Europejskie 
koncerny elektroniczne ponoszą coraz 
większe straty i usiłują ratować się po­
przez ustawiczną restrukturyzację. 
“Philips” stracił w ubiegłym roku bli­
sko 2,2mlddoIarów izamierza Zwolnić 
z pracy kolejne 40 tys. osób. Dwie naj­

większe francuskie firmy elektroni­
czne, państwowe koncerny “Buli” i 
“Thompson” zwolnią łącznie 12 tys. 
osób.

Rząd francuski postanowił ostatnio 
przyznać każdemu z nich dotacje w wy­
sokości blisko 2 mld franków (ponad 
350 min dolarów), co wywołało już 
gwałtowne protesty konkurentów.Do- 
tacje nie są rozwiązaniem na dłuższą 
metę. Francuzi nawołują do zacieśnie­
nia współpracy między firmami euro­
pejskimi, z których żadna nie ma “masy 
krytycznej” niezbędnej, aby skutecznie 
konkurować z Japończykami.

Jednak na razie, twierdzi francuski 
minister przemysłu Roger Fauroux, nie 
można dopuścić, aby EWG-owski ry­
nek bez granic wewnętrznych stał się 
“ziemią otwartą na wszystkie wiatry”. 
A więc, przynajmniej w najbliższym 
czasie, protekcjonizm. Tylko jak długo 
— pyta Wielka Brytania wraz z innymi 
zachodnioeuropejskimi, zwolennikami 
otwarcia wspólnego rynku na świat i 
inwestycje zagraniczne.

Jacek Safuta

® .Lucjan Fokszan
Huki;
W ubiegłym roku, w czasie pobytu w

le| . -wzcie w towarzystwie mojej 8- 
mjniej ĉ ręC7',;i Anny Marii — w trzy 
j esi Ĉe Po krwawej Rewolucji Gru- 
^jowej 1989 r. — zaglądałem tu i ów- 

 ̂ 6 1 z tych “oględzin” nieskrępo- 
k Żadnym wstrętem ze strony 

cia ? becnych wojskowych i poli- 
mi . ’ lodziło się kilka tematów, jak 
w s.‘ę.v''ydaje, godnych spopularyzo- 

a t u nas. Miałem przy tym szczę- 
i0 ’ Ze Urato wał się mój serdeczny zna- 
„ I ’ który w przypadku zachowania 
nie^ *3!7£2 “conducatoruł” niechyb- 
lub 7an‘emógłby” gdzieś w stołówce 
p:a W ^pdze z pracy do domu. Był on 
‘ C0Wl}ikiem pewnej instytucji, której

niem, włączał się automatycznie w mo­
mencie nawiązania rozmowy z inwi­
gilowanego urządzenia telefonicznego 
z precyzyjnym ustaleniem czasu rozpo­
częcia i zakończenia rozmowy. Opera­
torzy mogli za pośrednictwem nowo­
czesnego sterowniczego pulpitu, kon­
trolować przebieg rozmów niezależnie 
od zapisu.

Zarejestrowane rozmowy w tempie 
błyskawicznym przekazywane były do 
punktów operacyjnych zwanych 
OKIEM, które w swoich szybko poru-

Sie wauj wvciz,i<ii z,ajinuwai
lanvr, a t e n c j ą  materiałów budów -1

mnvc!:-uSl? sowanych w “wiek°P°- 
ten Pudow lach“słońcaK arpat”.W
inźv*)'5S°-^ S‘nę*° w ‘c ' u specjalistów—  
żo u!?'er° W' “ “to w rfw , którzy za du- 
nie ' <edzieli' widzieli. Od niego właś- 
|c 1 ,°d innych przyjaciół dowiedzia- 
ni c h °  ' tw° rczei ”  działalności wier- 

synów realnego komunizmu w 
p kraju.

bezpieka — Securitate
Me ^  'V języku rumuńskim znaczy 

Co. s i c k i e r a; łacińskie s e c u r i s  

rrioc'6 fa> C'0S’ rana’ szk°d a> prze-
_’ v' “S(Jza i także łacińskie securitas

u,nysłu- wolność od trosk, 
r " ? *  bezpieczeństw o)— w Buka- 
sv Cle dysponowafci najwyższej kla- 
r«ch ^ ,etn’ rozmieszczonym w czte- 
jąc ”śr°dkach podsłuchu, podlega- 
c?!(' c 1Dyrekcji Generalnej Techni- 
ł0 , Peracyjnej.Tu usytuowane by- 
Ceil( ‘działem ten budynek z daleka) 
tyj | U|n Telefoniczne podsłuchu i in- 
tyad SĈ ’ k ^ re  przestało działać do- 
kach*1 6 Srudnia 1989roku w warun- 
Eo n ® ,niowego zrywu rewolucyjne- 
irile 1 ig'?*n-^icg° proletariatu i twórczej

« £ * * P « n i e j  okazało, w jednym z 
tU|n lL°środków terytorialnych Ćent- 
by|Q i  eiefonicznego zainstalowanych 
Hoę Punktów permanentnego i jed- 
N i ^ g o  telefonicznego podsłuchu, 
cy *lle podejrzewający mieszkań- 
juj p 'nu,iskiej stolicy, dowiedzieli się 
c jJ  0 Zak°ńczeniu rewolucji, że w li- 
ij)ię-c najmniej spodziewanych —  
cy J Cach, m.in. w samym sercu stoli- 
S|a'no Ccur' lalc zakonspirowała swoje 

\Vi ły,s^a obserwacji i podsłuchu.
W, *ksz?ść stacji dysponow ało 

'Vrn* super nowoczesnymi 
dm* cii{glego zasilania elektry- 

inUn- ' celem uniezależnienia się od 
ltojnvĈ a*nej  s‘eci energetycznej. Spo­
ję ^  s®n wodza —  boskiego Nicolae i 
Uk0ft uczonej” (prawdopodobnie 
»|e njCẐ a 4 klasy szkoły podstawowej. 
it)a| ■ ^ Jest to wiadomość sprawdzona) 
fur>kc- Za*eza* °d  prawidłowego 

Jonowania misternej sieci stacji 
\y długiego ucha dyktatora,

^ ^ ^ 'n ie szc z en iac h  doskonale izolo- 
fiajmyc.h °d jakiegokolwiek, choćby 

szmeru, w scenerii przy- 
Sjrj “ajĄcej żywcem znane zachodnie 
*tai e W rodzaju science fiction, zain- 
i(ro 'Var'o setki kaset sterowanych ele- 
|0,  ICZnia centralnym zegarem dys- 
*Eje Jnym Rozmowy telefoniczne 
<nj kowane były nieprzerwanie 

* nocą Każdy kasetofon, jak 
mój znajomy kasetę z nsgr*-

szających się wehikułach, dniem i nocą 
— aż do granic wytrzymałości — ob­
serwowały zachowanie niebezpieczne­
go obiektu Nr...

W kolejnym wielokondygnacyjnym 
budynku ośrodka, podległego Centrum 
Telefonicznemu, naliczono setki stano­
wisk podsłuchowych lecz... nie znale­
ziono w dniach rewoluc ji ani jednej 
nagranej kasety. Gdzie się one podzia­
ły i co zawierały nikt do dnia dzisiejsze­
go nic nie wie.

Można chyba konkludować, żc dzie­
siątki tysięcy taśm znalazło miejsce w 
n o w y c h  archiwach. Gdżie one są i 
komu teraz służą? Tego na razie nie 
wiadomo. Oby nic za późno! A jed­
nak... w pewnej “jednostce ekonomicz­
nej” rumuńskiej stolicy, w supernowo­
czesnych wnętrzach, wyposażonych w 
zachodnioeuropejską i m.in. kana­
dyjską aparaturę elektroniczną znale­
ziono 100 kaset z nagraniami rozmów 
telefonicznych. Na każdej z nich wid­
niała pieczątka i podpis: "Inspektor 
Bezpieczeństwa Bukaresztu — Tech­
nik” i odpowiednie czterocyfrowe nu­
mery. Powstaje kolejne pytanie gdzie 
są pozostałe kasety, skoro ten ośrodek 
terytorialny podsłuchu byl doskonale 
wyposażony w urządzenia elektronicz­
ne naj wyższej ..światowej klasy.

Znalezione kasesty zawierały m.in. 
informacje wydawałoby się nieistotne 
w rodzaju np.: “ile zapłacono za przy­
dział nowoczesnego apartamentu”, "le­
karz X bierze Kenty” a "obywatel Y 
spotyka się z zamężną obywatelką Z” 
itp. Można przypuszczać, że m.in. au­
torami tych wypowiedzi mogli być sa­
mi agenci Securitate, którzy stosowali 
w ten sposób znane metody polityczne­
go szantażu, by tym samym wciągać 
Bogu ducha winnych ludzi w orbitę 
podejrzeń

Między ośrodkami terytorialnymi a 
centralą podsłuchów prawdopodob-

. nie istniały tajemne przejścia pod­
ziemne — słynne tunele. Wiele o nich 
mówiono w czasie rewolucji, lecz nikt 
na razie nie umie określić dokładnej 
liczby kilometrów i przestrzeni, którą ta 
sieć zajmowała.

Odkryto co praw da kilkanaście wylo­
tów tych kanałów — tuneli, zamasko­
wanych roślinnością przed siedzibą 
byłego KC Kompartii, do którego pro­
wadzą cztery podziemne korytarze... z 
czterech stron świata. Z nich to “wyla­
tywali” w knvawej godzinie, przebrani 
w 3-4 ubiory (robotnika, chłopa, żoł­
nierza i zwykłego przechodnia) koman- 

• dosi Securitate naszpikowani środkami 
odurzającymi (narkotyki były formą 

•*<.nagrody za dobre osiągnięcia w pro­
cesie szkolenia rumuńskich terrory­
stów'), by zabijać wszystko “co się ru­
sza” przed gmachem KC PCR w pobli­
żu Pałacu Królewskiego.

Niegdyś byłem ciekaw, dlaczego ten 
właśnie punkt w centrum Bukaresztu 
był szczególnie strzeżony prżcz fun­
kcjonariuszy ówczesnej milicji w dzień 
i w nocy? Kto był w stolicy Rumunii 
przed rewolucją sam mógł się prze­
konać, że to miejsce należało omijać 
z daleka. Kto nie wiedział był karco­
ny megafonami z odległości 200-300 
m. Jak dziś pamiętam ten grzeczny 
zwrot: “bardzo proszę przejść na 
drugą stronę placu”. Zbliżenie się do 
gmachu komitetucentralnego mogło 
grozić nieuchronną śmiercią. Po re­
wolucji okazało się, że czujność Secit- 
ritate nakierowana była nie tylko na ten 
znienawidzony przez rumuńskie, społe­
czeństwo gmach, lecz także ze względu 
na bliskie sąsiedztwo tego strategi­
cznego wylotu. Byio to świeżo po ru­
muńskiej rewolucji...

W owym czasie tysiące turystów z 
całego świata fotografowało co się dało 
i gdzie się dalo. Po wyborach byłoby to 
już niemożliwe w tak szerokim zakresie.

Publikowane po raz pierwszy na la­
mach “Gazety Nowej” zdjęcie przed­
stawia willę córki Nicolae Ceausescu 
■— Zoi, która mogła prawdopodobnie 
również wydostać się z niej podziem­
ny rn tunelem.

Jak widać na zdjęciti kule karabinów 
maszynowych nie uszkodziły w znacz­
nym stopniu pancernej szyby na wyż­
szej kondygnacji willi. Gdybym miał 
przy sobie paczkę Kentów, żołnierz pil­
nujący tego obiektu, chyba wpuściłby 
mnie do jego wnętrza.

Kiedy z kolei udałem się pod gmach 
Rumuńskiej Telewizji gdzie toczone 
były w grudniu 1989 r. krwawe boje (w 
okolicy zniszczeniu uległo wiele do­
mów) przeprowadziłem przyjazną roz­
mowę z rumuńskimi żołnierzami strze­
gącymi tego strategicznego gmachu 
przed ewentualną kontrrewolucją. Na 
moje pytanie, czy czasem nie “dosta­
niemy "kulki z jakiegoś okienka.sąsied­
niego domostwa — obawiałem się bo­
wiem o Annę Marię, dowódca obrony 
Telewizji Bukareszt wręczył nam au­
tentyczną kulę, którą przywieźliśmy do 
Zielonej Góry, Być może jest to jedyna 
kula rumuńskiej rewolucji w Polsce.

Należy podkreślić, że wozy bojowe w 
każdej chwili gotowe były, do podjęcia 
działań obronnych przy zastosowaniu 
ottrej amunicji

Delfiny  
n a  usługach w ojska?
Jak wynika z publikacji prasy amery­

kańskiej i “przecieków” z poufnych 
źródeł radzieckich, delfiny już dziś są 
używane do wykonywania szczególnej 
wagi zadań i misji o charakterze woj­
skowym i wywiadowczym, takich jak 
ochrona marynarki wojennej, rozmino- 
wywanie, niszczenie celów morskich, 
wysadzanie w powietrze urządzeń 
hydrotechnicznych na rzekach, zbiera­
nie danych wywiadowczych. W związ­
ku z tym “Komsomolskaja Prawda” 
zwróciła się o wyrażenie opinii do mo­
skiewskiego biologa, badającego roz­
wój umysłowy zwierząt wyższych, Bo­
rysa Daszewskiego, który w maju wy­
jechał do Stanów Zjednoczonych.

— Parę lat temu — powiedział Borys 
Daszewski—od Davida Morrisona ko­
mentatora naukowego amerykańskiego 
czasopisma “Science”, dowiedziałem 
się, że na przesłuchani ach toczących się 
przy drzwiach zamkniętych w jednej z 
komisji obrony Kongresu USA szef 
ośrodka badawczego US Navy, admirał 
J. R.. Wilson,-stwierdził in.in.; iż So­
wieci zintensyfikowali swoje badania 
.synięrżające do wykorzystania ssaków 
morskich, i że chodzi głównie o dościg­
nięcie Amerykanów w tym względzie.

Ręczy wiście, są pewne podstawy, by 
sądzić, że radziecka marynarka wojen- 
najest zapóźniona zarówno jeśli chodzi 
o skalę (1-2 bazy szkolenia delfinów i 
innych zwierząt morskich wobec 7-8 
amerykańskich), jak i zaplecza techni­
cznego oraz efektywności tego typu 
działalności. Niestety, nic bliżej na ten 
temat nie wiadomo, gdyż objęty jest on 
tajemnicą wojskową. W USA naukow­
cy o większości zagadnień z tej dzie­
dziny piszą w normalnej prasie, a tylko 
5% badań okrywa tajemnica. W' ZSRR 
natomiast embargo informacyjne obej­
muje całość problemu. Oprócz delfina- 
rium w Kazaczim istnieją podobno je­
szcze inne ośrodki badawcze tego typu 
— w bazach marynarki wojennej, np. 
na Dalekim Wschodzie.

Tymczasem sytuacja w ZSRR jeśli 
chodzi o stan populacji delfinów jest 
katastrofalna. Niektóre gatunki są już, 
być może, na wymarciu. Tymczasem 
odiów tych zwierząt wciąż trwa, i to 
przy użyciu barbarzyńskich metod. Co­
rocznie do celów demonstracyjnych i 
naukowych odławia się 20-30 sztuk, 
ale zdarzało się, że ginęło przy tym 
blisko 80 proc. zwierząt! Na dodatek 
radzieccy wojskowi, zgodnie z zasadą 
"pccunia non olei”, urządzili w Se­
wastopolu delfinari um, gdzie za pienią­
dze pokazuje się “tresurę” tych zwie­
rząt. Podobne delfinaria, a właściwie 
cyrki delfinów, powstały w Soczi i 
Anapie. Jest to dziś niezwykle "mod­
ny” rodzaj działalności komercyjnej na 
radzieckim wybrzeżu Morza Czarnego. 
Tymczasem w USA narasta fala prote­
stów przeciw tego typu ośrodkom, pro­
wadzi się również akcję uświadamiają­
cą vvśród młodzieży szkolnej... No bo 
kto dał nam prawo więzić delfiny, zmu­
szać je do wykonywania różnych sztu­
czek? Kto dowiódł, że nie zdają sobie 
sprawy ze swego położenia? Człowiek 
wszak uzurpował sobie prawo rio ty tu łu  
posiadacza najwyższej formy iai-icktu. 
A przecież mózg delfina jest najwyżej 
rozwiniętym mózgiem istniejącym na 
Ziemi, ustępując jedynie mózgowi lu­
dzkiemu. Zwierzęta te przekazują sobie 
informacje o stanie s'rodowiska posłu­
gując się skomplikowanym kodem syg­
nalizacyjnym, a ich metody wycho­
wawcze w stosunku do potomstwa są 
doprawdy zdumiewające.

Doświadczenia na szympansach zo­
stały już zakazane. Czy więc delfiny 
mają być gorsze?

Zanotował: Wiktor Umnow 
Agencja Nowosti

Fot. Leszek Krutulski-Krechowicz

El Wojtek Mróz
Rod Stewart, 46-letni supergwiazdor rocka, dopiero w drugim podejściu stanął 

na scenie przepięknego berlińskiego amfiteatru. Pierwszy termin nie został do­
trzymany. Powód— Rod prawdopodobnie zatruł się rybami i chociaż 22 tysiące 
słuchaczy oczekiwało na występ swego idola, ten wsiadł do osobistego "jęta” 1 
odleciał w stronę Londynu. Dopiero po ponad dwugodzinnym oczekiwaniu 
organizatorzy poinformowali zebranych, że koncert nie odbędzie się. Można 
sobie wyobrazić co działo się na widowni.

Za drugim razem brakowało kilku tysięcy widzów, a więc Rod Stewart stracił 
zaufanie. Jeżeli wysiądzie w telewizorze kineskop, można aparat naprawić, ale j 
dopiero po wyłączeniu go z prądu. Rod Stewart nie wyłączył się na pewien czas. \ 
wierząc, żc drugi termin koncertu można wyznaczyć z marszu. Tu się pomylił j 
Tego wieczoru publiczność zauważyła, że Rodowi “wysiada” glos.

Roda Stewarta “live” widziałem po raz trzeci i był to zdecydowanie naigorszy * 
występ artysty. Nie pomogły wyczyny 11-osobowej kapeli oraz Darryl Phinnesse \ 
i D o r ia n  Holley, dwóch ciemnoskórych wokalistek — glos Stewarta zawodził ' 
coraz bardziej.

Mniej więcej w połowie koncertu po zaśpiewaniu “Downtown Tram”, "Every 
B e a t  of My Heart” i “Tonight’s The Night”, które obawiam się, bez pomocy) 
chórzystek i zespołu przez Stewarta w ogóle nie byłyby zaśpiewane, piosenkarz j 
opuścił scenę. Należy przypuszczać — by oddać się zakulisowym — prowizory i 
cznym zabiegom ratowania głosu (mleko z miodem 1 masłem bądź inhalacje) i 
pozostawiając na placu boju zespół, który w tym czasie przypomniał klasyczny j 
już utwór zespołu “Booker -T and MG’s” — “Time Is Tight"

Pod koniec koncertu, kiedy przypomniał swoje dwa stare wielki* przebój* i 
“Maggie Mae” i “Sailing”, glos Roda Stewarta jakby dochodził do formy, jednak ■ 
cały czas słyszalne na pierwszym planie byty mocne 1 czyste tony chórzystek .

Koncert trwał 90 minut, w czasie którego piosenkarz zaśpiewał 16 utworów ji 
S how było dobrze przygotowane od suony choreograficznej t z rutyną wykonane j 
Ale czy pomoże dobre opako wanjc, jeżeli zawartość jest nieświeża I pokrosrona? 1 

W Berlinie Rod Stewart swoim fonom Sprawił zawód
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Gwarancja do 24 miesięcy
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H U R T O W N IA  P A P IE R O S Ó W  

"FIGAR©" •
Polkowice 19 

informuje stałych i przyszłych 
■ odbiorców, że z dniem 7 lipca br. 

wydiuża godziny pracy 
tj. od 10.00 do 17.30. 

Jednocześnie hurtownia zaprasza 
do nowootwartego punktu sprzedaży 

papierosów 
w LUBINIU.

LUBIŃ, ul. Traugutta 11 
w godz. 8.00 - 16.00.

Oferujemy 
konkurencyjne ceny.

N A J T A N I E J !
SIATKI OGRODZENIOWE

ocynkowane od 15.000,-/m2 
(1 rolka 30 m2 - 450 tys. zl) 

SIATKI JEDNO 
l WIELOKARBOWE 

przy zakupie powyżej 1000 m2 
- transport bezpłatny 

PRZĘSŁA OGRODZENIOWE, 
SŁUPKI, KRATY itp. 

Producent:
ZZZiR St.Kisielin k/Z.Góry 

tel.Z.Góra 29-681, tlx. 433381 
m - z

Najtańsza Hurtownia w Głogowie i okolicy 
ul. Mickiewicza 48 (Baza TransbudJ 

tel. 33-20-3B lub 33-20-33

Firma »k«porioy/o -  im perłowa

Samochody ciężarowe różnych marek m in.

- izotermy, ciągniki siodłowe, zestawy z przyczepami, 

chłodnie oferuje na zamówienie po atrakcyjnych cenach

Firma Exportowo - importowa 'J A  i ON"
Gorzów Wlkp. ul. Kazimierza Wielkiego 61 pokój 407 

tel. 272-51 wew. 275, 270-29
W chwili obecnej posiadamy duży wybór samochodów : 

Ford Cargo 1517, izoterma, podnośnik hydrauliczny .2 tony, 

ład. 8 ton, rocznik 1983,

Mercedes 808 /plandeka, ład. 3,6 tony, 

N»srcedes'1313 turbo /plandeka, ład. 8 ton, 

stan bardzo dobry/.

Posiadamy w ciągłej sprzedaży

• środki czystości 
kosmetyki uznanych firm polskich

P rzy  w ię k szych  zak u p ach  

w yd łu żo n e term in y p ła tn o ści

Zapraszamy do nas codziennie 8.00-17.CO 
w soboty 8.00-13.00

DAREK-CHEM 
Hurtownia Odzieży 

TAJLANDIA
p o l s c a :

-Pgi damskie, majtki męskie, 
dzieĉ ce

-polo mąskia, dziecięce 
-spodnie jeans długie (męskie) 
-spodnie jsans dziecięce, na gumce, 
ogrodniczki, oraz krótkie 

-komplety dziecięce rąk. krótki 
-bluzki damskie koronka 
•halki, chusteczki 
-skarpety męskie, dziecięca 
-sukienki oraz spódniczki jeans 
-ozdoby do włosów 
-ręczniki frotte
-RAJSTOPY WŁOSKIE, CZESKI 
-SZTUCZNE KWIATY 
-KOSZULKI CHIŃSKIE (S kolorów) 
oraz inne ciekaw® towary 
Ponadto oferujemy:
-worki foliowe PS 
•reklamówki (standard)
-obrusy foliowe z nadrukiem
GWARANTUJEMY NISKIE CENY 

oraz CZĘSTE DOSTAWY 
Zapraszamy 

czynne od 7.00 do 20.03 
Modcyca k/Nowej Soii ul. Lubuska 12 tel. 

141-Otyń, Dojazd od Nowej Soli, 
skręt w prawo przy stacji benz.

przed O t y n i e m  

następnie druga ulica w praw 
3 1 0 - Z

• t e l .  2 , 2 1 - 5 3  

ZIELONA GÓRA, ul.Lisowskiego 1

H U R T O W N IA
M A T E R IA Ł Ó W

B U D O W L A N Y C H
G o r z ó w

u !. O w c z a  1
t e l .  2 6 5 - 1 9

U W A G A  H A N D L O W C Y ! A ,  

W Ł A Ś C I C I E L E  K A W I A R Ń  W M W I-
( R E S T A U R A C J I !  f | | § g |

Wychodząc naprzeciw Waszym 
oczekiwaniom Przedsiębiorstwo Handlowe

"KAR" w Zielonej Górze • 
ul. Kożuchowska 15A tel. 712-52, !ei/fax 712-G1 

Uruchomiła własną chłodni? w Przylepie 
przy ulicy Osiedle Zachodnie 2. 

Zapraszamy w godzinach: od 7.00 -18.00 
soboiy od 7.00 - 16.00: w niedziele od 7.00 - 9.00. 

Szczególnie polecamy:
-lady kawiarniane w pucharkach 

•rolady lodowe 
•lody na patyku

Ceny konkurencyjne!!!!
AK-941

Brisn-SottcrOwbH ♦ CsJCO

mmmmmm

mmmmonrcm
W I P O I L & O E

ZAPRASZA NA ZAKUPY I POLECA 
- rury czarne i ocynkowane 

- rury bez szwu 
- blachy czarne plaski© i ryflcwane 

blachy ocynkowane płaskie trapezowe i falisto 
- stał® zbrojeniowe gładkie i żebrowane 

- stale kształtowe 
- materiały instalacyjne 

- materiały ogólnobudowlane

• OKULARY 
- SZKŁA KONTAKTOWE 

KOMPUTEROWY POMIAR W2R0KU

W AG I L U B E L S K IE

• elektroniczna 
• uchylne

• dziesiętne
• szalkowe

• szalkowa ozdobne
• odważniki

Nowa Sól, Chrobrego 9 
czynne codziennie, całą dobą 
Przyjmują czeki i przelewy.

308-Z ■ ■

B U S S Y A l  I X
R E W Z L A C Y J K  Ł -

L I Z A K I  L G D O W F

O pięciu smakach i kolorach
t a n i ,  g a s i  p r a g n i e n i e ,

R E W E L A C Y J N E  O D C Z U C I E  S M A K O W E ,  
C H Ł O D Z I  W  U P A L E  

i d e a l n y  d o d a t e k  d o  c o c t a i l i  — n i e  t u c z y  

G w a r a n c j a  9  m i e s i ę c y .  A t e s t o w a n e  w  P o l s c e .
S p r z e d a ż  h u r t o w a  i  p ó ł h u r t o w a .  

g l | l  A T R E Y
l HURTOWNIA TOWARÓW S U M5 W # ’: ZM ź& ŻM

_ IMPORTOWANYCH l l i | |
1 1 1  Ż a g a ń ,  u l .  L i p i ń s k i e g o  1 ,  

t  t e l .  2 7 - 1 2 , 3 4 - 4 9 ,  t l x  0 4 3 3 3 9 8
w  g o d z .  8 . 0 0  - 1 6 . 0 0  W i  

Ż y c z y m y  s m a c z n e g o !
-  8 9 3  *  &

Przy dużych zakupach bezpłatny transport 
Czynne w godz. 7,00 -15.00.

G A L E R I A

A R T
PAPIER TOALETOWY

■ w cenie 530 zl/zwoik - odbiór własny lub 630 z!/'zwoik w dostawach 
. całosaracchodowych oferuje Wytwórnia Papieru Toaletowego 

w BOBROWICACH k/Krosna Odrz.
Oferujemy również: - ligninę,papier śniadaniowy
- serwetki krajowe i importowane - chusteczki higieniczne
- pieluszki jednorazowe - podpaski higieniczne
- torby papierowe . - papier pakowy

Informacja telefoniczna Bobrowice 1 lub do godz. 8.00 Zielona Góra 704-80
PROWADZIMY SKUP MAKULATURY

272-z Głogów, • tel. 33-34-91 i 33-39-02
Świerczewskiego 3S telex 0782808

o f e r u j e
- b r z o s k w i n i e  - p r o d u k c j i  g r e c k i e j  

- a r b u z y  - p r o d u k c j i  g r e c k i e j  
-  i n n e  a r t y k u ł y  s p o ż y w c z e  

D o s t a w y  b e z p o ś r e d n i o  z G r e c j i  
W a r u n k i  p ł a t n o ś c i  p r z y  d o s t a w a c h  

k o n t e n e r o w y c h  d o  u z g o d n i e n i a  
Z a p r a s z a m y  w  g o d z .  8 . 0 0  - 1 7 . 0 0  

w  s o b o t y  w  g o d z .  8 . 0 0  - 1 4 . 0 0

Gabinet Odnowy Biologicznej

HURTOWNIA "JAREX"
p o l e c a :

P A P I E R O S Y ,  A K C E S O R I A  

I  O D Ż Y W K I  f i r m y  " G e r b e r " ,  o d z i e ż  d z i e c i ę c ą  i t p .  

Z i e l o n a  G ó r a ,  G ó r n a  2 5  t e l .  3 8 - 9 9  w  g o d z .  9 . 0 0 - 1 5 . 0 0

. Głogów, Morcinka S 
uruchomił salą ćwiczeń i siłownię (ilcść miejsc ograniczona) 

P o n a d t o  g a b i n e t  p o l s c a  u s ł u g i :

- fryzjerstwo damskie
- kosmetyka-zabiegi środkami firmy dr BAB0P

(koszt pełnego zabiegu BO tys./zl ,
-. masaże całego ciała i częściowe 

- solarium
- manicure i pedicure

usuwanie nadmiernego owłosienia metodę woskową dr BABOR 
- skłep kosmetyczny 

Z a p r a s z a m y  c o d z i e n n i e  8 . 0 0 - 1 3 . 0 0

11S-C

C a n o n P R m f M m m m s  m m

REGENEROWANE
KOPIARKI
NP 150 11.590.000 zł 
NP 155 16.980.000 zł 
NP 500 20.400.000 zł 
NP 3025 27.900.000 zł

TONERY CANON
150/15 210.000 zł
270/500 199.000 zł
3025/3525 374.000 zl 
1215/152 247.500 zł

Gminną Spółdzielnia "SCh" 
w Świebodzinie 

zatrudni 
MASARZY do pracy w spółdzielczej 

masarni w Jordanowie 
Bliższych informacji udziela dział kadr 

w Świebodzinie ul Poznańska 18 
nr tel 230-80 lub 238-13

^ * A R E X I M
02-119 Warszawa, 
ul. Pruszkowska 13, 
tel. 23 69 70,
22 67 89, 659 09 09
tix 814755 pvc, fax 659 76 76

Pru szcz Gdański 
ul, Westerplatte 24 

tel. 52-94-94 
74-300 Myślibórz 

ul. Armii Polskiej 22 
tel. 25-65

TONERY NASHUA 
LTT1 850.000 zł

TONER M!TA
1205/1255 109.000 z?

NOWE KOPIARKI
MITA 1205 18.800.000 zł

NiEZi¥JM£ CENY DS 
POCZĄTKU 1991 R.i części zamienne do 

Canon, Mita, Minolta, Nashua


